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Sejm uchwalił

W ŚLAD za wczorajszą za­
powiedzią o przygotowa­
niach do zmiany szaty 

graficznej „Głosu" — dziś prezen­
tujemy nową winietę tytułową. 
Od poniedziałku ten kształt grafi­
czny tytułu i te kolory towarzyszyć 
będą pierwszej stronie naszej ga­
zety. Taki a nie inny wybór liter­
nictwa wiąże się z nową koncep­
cją graficzną i sposobem tzw. ła­
mania szpalt.

Mamy nadzieję, że propozycja 
ta spotka się z życzliwym przyję­
ciem naszych Czytelników.

Niestety, mamy również przykrą 
wiadomość: zmuszeni jesteśmy 
podnieść cenę jednego egzemp­
larza „Głosu" z 50Q zł do 700 zł, a 
magazynu sobotnio-niedzielnego 
z 1200 zł na 1500 zł. Wyjaśniamy 
przy tym, że podwyżka ceny nie 
jest spowodowana zmianą szaty 
graficznej. Wręcz odwrotnie: no­
wą szatą graficzną oraz ciekaw­
szymi materiałami dziennikarskimi 
pragniemy zrekompensować Czy­
telnikom tę przykrą konieczność, 
spowodowaną warunkami eko­
nomicznymi, takimi zwłaszcza jak 
rosnące koszta papieru, druku, 
transportu, energii itd.

Na swoje usprawiedliwienie 
mamy i ten fakt, że „Głos" z ceną 
500 zł był do tej pory jedną z 
najtańszych gazet w kraju w tej 
grupie wydawnictw prasowych. 
Dłużej tego stanu jednak utrzymać 
nie możemy. Jednocześnie wy­
chodzimy z założenia, że jeżeli 
„Głos" musi być droższy, niech 
będzie lepszy. I o to będziemy się 
bardzo starać.

REDAKCJA

Pomoc 
żywnościowa 
dla ZSRR

Przedstawiciele dwunastu państw 
Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej spotkali się w Londynie by prze­
dyskutować kwestie doraźnej pomo­
cy żywnościowej dla Związku Ra­
dzieckiego. Europejska „dwunastka" 
zgodziła się w zasadzie na przyznanie 
Moskwie 1,5 miliarda nowych kredy­
tów na zakup żywności.

Japonia zaoferowała 2,5 miliarda 
dolarów na taką pomoc. USA i Kana­
da również zwiększyły kredyty na za­
kupy żywnościowe dla ZSRR.

Francuscy i brytyjscy eksperci 
stwierdzili, że Związek Radziecki jest 
nadal wypłacalny, (o)

Święto Rewolucji 
Październikowej 
zniknie z kalendarza?

Obchodzona w Związku Radzieckim uro­
czyście od ponad 70 lat rocznica Rewolucji 
Październikowej może zniknąć ze świątecz­
nego kalendarza. Władze Moskwy w liście do 
Prezydium Rady Najwyższej Rosji zapropo­
nowały, by dwa świąteczne dni, 7 i 8 lis­
topada, zostały anulowane.

Burmistrz Moskwy zaproponował, aby 
mieszkańcy Związku Radzieckiego otrzyma­
li w zamian dwa dni wolne pod koniec roku, 
30 i 31 grudnia.

Jeśli propozycje te zostaną zaaprobowane 
przez władze, po raz pierwszy od 74 lat nie 
odbędzie się doroczna parada na Placu Czer­
wonym w Moskwie, (o)

OD PONIEDZIAŁKU

KONCERN WYDAWNICZY

KOSZALIN - SŁUPSK

w nowej
szacie graficznej!

Po jeziorze Trzesiecko w Szczecinku pływa wiele lodzi żaglowych. Większość z 
nich należy do Szkolnego Ośrodka Sportowego. Młodzież uczy się żeglowania, 
zdobywa pierwsze stopnie żeglarskie. Przy ośrodku znajdują się warsztaty szkutnicze, 
gdzie dokonuje się napraw sprzętu wodnego, a nawet buduje nowe jednostki.

Na zdjęciu: zakładanie olinowania w lodzi żaglowej.
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Przedwczoraj, tuż po godzinie 21, 
na jednym z krakowskich parkingów 
został zastrzelony Andrzej Zaucha, 
znany piosenkarz i wokalista jazzowy. 
Na skutek odniesionych ran postrza­
łowych w szpitalu zmarła towarzyszą­
ca mu Zuzanna Leśniak, aktorka Teat­
ru Stu.

Andrzej Zaucha został trafiony kil­
kakrotnie w klatkę piersiową i poli­
czek z obrzynka karabinu sportowe­
go. Zginął na miejscu. Jego towarzy­
szka, według zeznań jej męża, a zara­
zem zabójcy, obywatela francuskiego 
Charlisa I. została trafiona w serce 
przypadkowo, gdy własnym ciałem 
zasłaniała ofiarę przed strzelającym 
mężem.

Motywem zabójstwa, jak wynika z 
wstępnych ustaleń, była zazdrość. 
Andrzej Zaucha był wdowcem. Osie­
rocił 18-letnią córkę, (m)

Mity nie służą historycznej prawdzie
_____________ ___________________ ___________________________________________________©

Prezydent Lech Wałęsa przyjął w Belwederze ministra handlu Stanów 
Zjednoczonych Roberta Mosbachera i grupę biznesmenów amerykań­
skich.

Podczas kilkugodzinnego spotkania mówiono o konieczności szyb­
kiego dojścia Polski do równowagi gospodarczej i umożliwieniu amery­
kańskiemu kapitałowi wejście na rynek Polski. Goście amerykańscy 
spotkali się również z premierem Janem Krzysztofem Bieleckim i 
wicepremierem Leszkiem Balcerowiczem. Rozmowa dotyczyła stworze­
nia strefy wolnego handlu między Stanami Zjednoczonymi a Polską, 
Czecho-Słowacją i Węgrami.

Cinquecento z Bielska-Białej 
jeszcze w tym roku

W Warszawie podpisano wczoraj list intencyjny w sprawie utworzenia 
nowej spółki między Ministerstwem Przekształceń Własnościowych i 
Fabryką Samochodów Małolitrażowych w Bielsku-Białej a firmą Fiat.

Kontrakt ma być ostatecznie podpisany najpóźniej do końca roku. 
Umowa przewiduje, iż 51 procent udziałów mieć będzie koncern 
Fiata, do 20 procent będzie mogła wykupić załoga fabryki, a 30 procent 
pozostanie przejściowo w rękach skarbu państwa. Model Cinquecento 
będzie produkowany tylko u nas, w liczbie na razie 160 tysięcy samochodów 
rocznie, a w przyszłości 240 tysięcy samochodów rocznie.

Pierwsze auta zejdą z taśmy produkcyjnej jeszcze w tym roku. (m)

W trzecim dniu obrad Sejm, w pierwszym 
punkcie poseł Szczepan Balicki przedsta­
wił sprawozdanie Komisji Ustawodawczej 
o rządowym projekcie ustawy o zmia­
nie ustawy o stosunku państwa do 
Kościoła katolickiego. Ustawa ta prze­
widuje m. in. zwrot budynków, cmentarzy, 
gruntów i gospodarstw rolnych do 50 
hektarów, odebranych Kościołowi głównie 
w latach pięćdziesiątych. Jeśli niemożliwe 
będzie oddanie gruntów odebranych, lub. 
zastępczych, konieczna będzie rekompen­
sata finansowa.

W trakcie dyskusji posłowie zwracali 
uwagę, że ustawa ta stawia Kościół w 
sytuacji uprzywilejowanej. Prowadzi do 
pełnej reprywatyzacji, gdy tymczasem inne 
osoby prawne i fizyczne na takie traktowa­
nie nie mogą liczyć. Posłanka Anna Dyno- 
wska (nie zrzeszona) stwierdziła, że w 
projekcie brak jest jakichkolwiek danych,

dotyczących skutków finansowych wpro­
wadzenia w życie tej ustawy. Poseł Jan 
Łopuszański z OKP z kolei zwrócił uwagę 
na rzeczywiste, szczególne miejsce Koś­
cioła w Polsce. Kościół może prowadzić 
działalność charytatywną, szkoły, przed­
szkola, ochronki, jeśli tylko będzie miał 
gdzie, jeśli zwróci mu się odebrane dobra. 
Sejm uchwalił tę ustawę większością kilku­
nastu głosów.

W następnym punkcie Sejm zajął się 
sprawą ubezpieczeń społecznych rol­
ników. Posłowie poparli nowelizację u- 
stawy z roku 1990. Zmiany przewidują 
wypłacanie zasiłków rodzinnych na dzieci 
w rodzinach, w których dochód na głowę 
nie przekracza 354 tysięcy złotych miesię­
cznie oraz 2-procentowego dodatku do 
podstawy świadczenia za przymusową 
pracę w czasie wojny.

(dokończenie na str. 2)

2 listopada 
dniem wolnym

Urząd Wojewódzki w Koszalinie 
informuje, że minister-szef Urzędu 
Rady Ministrów ustalił sobotę 2 lis­
topada br. dniem wolnym od pracy w 
urzędach administracji państwowej.

Dzień ten należy odpracować w 
następną sobotę, tj. 9 listopada br.
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Jak przyciągnąć obcy kapitał

Zawsze
pod prąd 
(rozmowa 

z Krzysztofem 
Daukszewiczem)

One dają 
nadzieję 

samotnym 
matkom

O //Miałem nie głosować

Popieram kandydatów
z Listy nr 67

W DNIU Edukacji Narodowej 
wszystkim pracownikom oświaty i wychowania 

życzymy pomyślności i wytrwałości w trudnej i odpowiedzialnej pracy 
oraz sukcesów w kształtowaniu młodego pokolenia Polaków. 

Życzymy także szczęścia i uśmiechów w życiu osobistym. 
Komisje Zakładowe Pracowników Oświaty i Wychowania 

I NSZZ „Solidarność” w Słupsku i Koszalinie

relikwii
katolickiego została skradziona z ba­
zyliki w Padwie, do której co roku 
przyjeżdżało 5 milionów wiernych z 
całego świata. Trzej zamaskowani 
mężczyźni rozbili szybę, za którą znaj­
dowała się szczęka. Nie udało im się 
dostać do niszy, w której umieszczo­
no język świętego Antoniego. Tak 
więc ocalał symbol jego słynnych 
kazań. Policja przypuszcza, że spraw­
cami są członkowie świetnie zorgani­
zowanej bandy, która zrabowała reli­
kwię, aby zażądać okupu za jej zwrot. 
Sama jej oprawa, wykonana w 1300 
roku warta jest pół miliarda lirów, (m)
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— Nie zamierzałem w ogóle głoso­
wać— powiedział nam Lucjan Ksią­
żek, mieszkaniec Koszalina. Sądziłem 
bowiem, że wszyscy kandydaci do 
parlamentu są zdominowani przez 
politykę. Doświadczyliśmy na włas­
nej skórze dostatecznie dużo krzywd, 
jakie nam wyrządziła jedna partia, a co 
dopiero może wyniknąć ze starcia 
ponad osiemdziesięciu ugrupowań 
politycznych.

— Niedawno dowiedziałem się o 
powołaniu grupy Niezależnych 
Przedsiębiorców, zdecydowanych 
stworzyć lobby gospodarcze w par­
lamencie. Własnym przykładem świad­
czą, iż wiedzą jak nawet w trud­
nych warunkach rozkręcić inte­
res. Dzięki temu obcy jest im 
syndrom ubóstwa, który tak cią­
ży nad pokoleniami Polaków i 
przeszkadza iść do przodu.

Z satysfakcją dzielę się tą wiado­
mością z innymi ludźmi i gorąco na­
mawiam, żeby poznali ich program, 
absolutnie pozbawiony akcentów 
politycznych i poparli swoim głosem 
grupę biznesmenów z Listy 67.

Lucjana Książka reprezentanci z tej 
listy — Eugeniusz Helski i Paweł 
Szerszeń — poznali na spotkaniu z 
obywatelem Kanady, propagującym 
sieć amerykańsko-kanadyjskiego biz­
nesu. Szukając różnych dróg pomocy 
wzbogacenia się ludzi, kandydaci po­
stanowili zainteresować się bliżej 
propozycją gościa. Tam dowiedzieli 
się, że mają takich sympatyków, jak 
Lucjan Książek, który przekonany do 
idei Niezależnych Przedsiębiorców, z 
własnej woli stara się tę chęć walki o 
poprawę polskiej gospodarki za­
szczepić przynajmniej znajomym.

(mim)

At przyjemnie fotografować taką piękną kamieniczkę. Gdzie ją można znaleźć?— 
oczywiście w Lęborku przy ul. Staromiejskiej, wśród wielu podobnych, wybudowa­
nych w miejsce starych, zniszczonych domów, (a) FOT. JAN MAZ-IEJUK

Złodzieje
Szczęka świętego Antoniego, jed­

na z najcenniejszych relikwii Kościoła
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Kościół otrzyma 
zadośćuczynienie

(dokończenie ze str. 1)

Poseł Adam Zieliński w imieniu 
Komisji Konstytucyjnej złożył wnio­
sek o umorzenie postępowania, doty­
czącego pociągnięcia do odpowie­
dzialności konstytucyjnej byłego pre­
miera Mieczysława Rakowskiego o- 
raz trzech ministrów jego gabinetu. 
Sprawa dotyczy deficytu budżetowe­
go, rozpoczęcia likwidacji Stoczni 
Gdańskiej oraz zakładania spółek no­
menklaturowych.

M. Rakowski 
stanie przed 
Trybunałem Stanu

Były premier Mieczysław Ra­
kowski stanie przed Trybunałem 
Stanu za podjęcie decyzji o lik­
widacji Stoczni Gdańskiej. Taki 
wniosek mniejszości Komisji Odpo­
wiedzialności Konstytucyjnej prze­
głosował Sejm. Natomiast według 
zdania tej komisji rząd Mieczysława 
Rakowskiego poniósł już odpowie­
dzialność polityczną za spowodowa­
nie strat gospodarczych. Decyzje o 
zwiększeniu deficytu budżetowego, 
likwidacji Stoczni Gdańskiej i prze­
kształceniach własnościowych w „I-

gloopolu" i podobnych spółkach nie 
naruszały Konstytucji.

Czterech posłów O KP zgłosiło wo­
tum separatum od wniosku komisji i 
zażądało postawienia M. Rakowskie­
go przed Trybunałem Stanu za lik­
widację stoczni. Komisja Odpowie­
dzialności Konstytucyjnej ustaliła, że 
zbierze się zaraz po ostatecznym roz­
strzygnięciu przez Sejm w przyszłym 
tygodniu sprawy odpowiedzialności 
konstytucyjnej Kazimierza Olesiaka, 
Mieczysława Wilczka i Andrzeja Wró­
blewskiego. Do tego czasu posłowie 
Andrzej Kern i Edward Rzepka przy­
gotować mają akt oskarżenia prze­
ciwko M. Rakowskiemu, (m)

W skrócie
• PRZEBYWAJĄCY z wizytą w 

Warszawie premier Białorusi Wiaczes­
ław Kiebicz spotkał się wczoraj w swo­
jej rezydencji z przedstawicielami 
mniejszości białoruskiej w Polsce. 
Przedstawiciele około 300-tysięcznej 
społeczności białoruskiej w Polsce po­
informowali go o działalności organi­
zacji białoruskich. Na zakończenie po­
bytu w naszym kraju, premier W. Kie­
bicz został przyjęty przez prezydenta 
Lecha Wałęsę.

• TRAKTAT o przyjaźni i współ­
pracy między Rzeczpospolitą Polską a 
Republiką Włoską podpisany został 
wczoraj przez ministra spraw zagrani­
cznych Krzysztofa Skubiszewskiego i 
szefa włoskiej dyplomacji Gianni de 
Michelisa.

• SZEFOWIE dyplomacji Francji, 
Niemiec i Hiszpanii spotkali się w Pary­
żu, by omówić kwestie związane z 
przyszłą polityką obronną i bezpiecze­
ństwem EWG.ft .... hu i'v'./Hir ,
• WCZORAJ udał się do Bagda­

du 39-osobowy zespół inspektorów 
Narodów Zjednoczonych. Poszukiwać 
będą oni dowodów realizacji przez Irak 
programu budowy broni atomowej.

• W TEL AWIWIE obywatel ara­
bski wjechał skradzioną ciężarówką w 
oddział żołnierzy izraelskich, zabijając 
dwóch i raniąc co najmniej 11 męż­
czyzn.

• W KUWEJCIE ugaszono do­
tychczas 75 procent szybów nafto­
wych, podpalonych przez wycofujące 
się okupacyjne wojska irackie.

Na Kremlu o unii 
gospodarczej

Na Kremlu rozpoczęło się wczoraj 
posiedzenie Rady Państwa ZSRR 
pod przewodnictwem Michaiła Gor­
baczowa. Gremium to ma sfinalizo­
wać sprawę powołania międzyrepub- 
likańskiej wspólnoty gospodarczej.

W posiedzeniu uczestniczą przy­
wódcy Azerbejdżanu, Armenii, Biało­
rusi, Kazachstanu, Kirgizji, Rosji, Ta­
dżykistanu, Turkmenii, Uzbekistanu i‘ 
Ukrainy.

Otwierając obrady Gorbaczow za­
apelował do członków Rady Państwa 
o spełnienie obietnic narodowi i pod­
pisanie układu o powołaniu unii gos­
podarczej.

Przywódca Rosji Borys Jelcyn i 
Michaił Gorbaczow spotkali się 
wczoraj, by przedyskutować proble­
my rynku radzieckiego.

Rada Państwa ZSRR ustaliła wczo­
raj zasady układu między republikami 
oraz zdecydowała o dalszych losach 
policji politycznej — KGB. (o)

Wzrost zachorowań
na AlDŚ

Od lipca do września liczba zarażonych 
wirusem AIDS w 163 krajach świata, gdzie 
prowadzi się ich rejestrację, wzrosła z 46 
tysięcy do 418.4000 osbó.

Specjaliści ze Światowej Organizacji 
Zdrowia (WHO) uważają jednak, że rze­
czywista liczba nosicieli AIDS może wyno­
sić nawet 1,5 miliona. Jedna trzecia z nich, 
to dzieci.

Światowa Organizacja Zdrowia przewi­
duje, że do końca obecnego stulecia liczba 
nosicieli AIDS może wzrosnąć nawet do 40 
milionów, (o)

Feralne „SzczęścieU

Telewizor marki „Szczęście" przy­
niósł wielkie nieszczęście chińskiemu 
rolnikowi. Wskutek eksplozji aparatu 
zginą! syn rolnika Wu Chanxi w pro­
wincji Jiangsu. Drugi syn został spa­
raliżowany przez trujący dym wydo­
bywający się z płonącego telewizora, 
a dwa pokoje rolnika doszczętnie 
spłonęły.

Przyczyną tragedii telewizyjnej by­
ło to, że fabryka, która dopiero nieda­
wno przestawiła się z produkcji na­
rzędzi rolniczych na wytwarzanie te­
lewizorów, nie mą odpowiedniej ko­
ntroli wyrobów i wykorzystuje do 
montażu aparatów części niskiej ja­
kości. (o)

IZDARZENIA
WYPADKI

Nieostrożna rowerzystka
W Białogardzie na skrzyżowaniu ulic 

Zwycięstwa i Chopina rowerzystka wymu­
siwszy pierwszeństwo przejazdu, zjechała 
na lewą stronę jezdni i zajechała drogę 
citroenowi. W wyniku zderzenia kobieta 
doznała otwartego złamania prawej nogi. 
Nie posiadała karty rowerowej.

Potrącił staruszka i uciekł
W Białogardzie na ulicy Kołobrzeskiej 

prawdopodobnie żuk potrącił 84-letniego 
pieszego, który doznał rany łokcia i ogól­
nych potłuczeń. Sprawca wypadku zbiegł.

W samochodowych 
kleszczach

Na placu manewrowym „Elmetu" w Ko­
szalinie kierowca cofając nysą przygniótł 
tyłem pojazdu pieszego do stojącego żuka. 
Ściśnięty doznał lekkich urazów klatki pier­
siowej.

Ukradli wino mszalne
Na czas remontu kościół pod wezwa­

niem Świętej Gertrudy w Darłowie nie miał 
okien. Wykorzystali to złodzieje i na linach 
dostali się do wnętrza. Ukradli 10 butelek

wina mszalnego, 8 kalendarzy|4ciennych i 
scyzoryk o łącznej wartości tysięcy 
złotych na szkodę parafii. Złodziejami oka­
zali się trzej 14-letni chłopcy, uczniowie 
szkół podstawowych.

Bardzo głodny złodziej
Włamywacz wybił szybę w ścianie bocz­

nej restauracji „Fregata" w Kołobrzegu i 
ukradł tylko półmisek jajek w szynce war­
tości 150 tysięcy złotych na szkodę PSS 
„Jedność". Chciałoby się rzec — smacz­
nego!

Podpalił na złość
W Słupsku nieznany sprawca podpalił 

kiosk warzywny przy ul. Królowej Jadwigi. 
Straty oblicza się na 11 milionów złotych 
na szkodę PGO w tym mieście.

Dziewczynka pod roburem
W Suchorzu (gmina Trzebielino) pod 

jadącego robura wtargnęła nagle 11 - letnia 
dziewczynka. Dziecko doznało złamania 
podstawy czaszki, wstrząśnienia mózgu i 
ogólnych potłuczeń. Przewieziono je do 
szpitala.

Jeszcze nie zbudował, 
a już stracił

Z domku w budowie, usytuowanym przy 
ul, Broniewskiego w Człuchowie zginęły 4 
plastikowe okna wartości 11 milionów zło­
tych. (m)

Polskie ziemniaki 
pojadą do Pakistanu

Pisaliśmy już, że prywatna firma ;,POLEXPORT" ze Słupska, zaj­
mująca się eksportem i importem artykułów rolno-spożywczych, 
mogłaby zawrzeć kontrakt z jedną z zagranicznych firm na eksport 20 
tysięcy ton ziemniaków, lecz obawia się, czy takie ilości skupi po 
maksymalnej cenie 600 tys. złotych za tonę. W tym roku ziemniaków 
w regionie obrodziło mniej i ich obecne rynkowe ceny znacznie 
przewyższają te, jakie może zaoferować zagraniczny odbiorca.

Jak informuje właściciel „Polex- 
portu" Mieczysław Włodyka, kon­
trakt został zawarty na 10 tysięcy ton. 
Przedsiębiorstwo Produkcyjno-Han­
dlowe ryzykuje i próbuje stworzyć 
rolnikom z Pomorza Środkowego, a 
głównie pegeerom możliwości zbytu 
większych ilości ziemniaków. Pakis­
tański odbiorca — tam one pojadą — 
nieco ustąpił i będzie można negoc­
jować jeszcze cenę. Kontrakt obej­
muje jednak tylko ziemniaki jadalne, z 
żółtym miąższem, odpowiadające nor­
mom eksportowym, czyli o średnicy 
nie mniejszej niż 4,5 centymetra. Ta­
kie są światowe wymogi.

„Polexport"—jak już informowali­
śmy — prowadzi także handel wy­
mienny z Bułgarami. Podpisał kon­
trakt z bułgarską firmą POL-Szumen 
na wymianę towarów wartości 1 mi­
liona dolarów, obejmujący m.in. 
sprzedaż polskich ziemniaków i ce­
buli za bułgarskie wina. Dotychczas 
nie był to zbyt korzystny handel, gdyż 
importowane wina obłożone były w 
kraju 145-procentowym cłem. Teraz 
cło zostało zmniejszone do 45, a na­
wet 30 procent. Ale z kolei, jak na 
ironię losu, Bułgarzy zrewidowali 
własną taryfę celną i wprowadzili 
60-procentowe cło na eksport wina.

(2)

Jesienna podorywka.
FOT. JERZY PATAN

Z POMORZA
Wizytacja obiektów 

oświatowych

Przebywający w Koszalinie Andrzej Roi­
ła Janicki, dyrektor Departamentu Inwes­
tycji Ministerstwa Edukacji Narodowej wi­
zytował w towarzystwie kuratora Stani­
sława Polańczyka i wicekuratora Andrzeja 
Derkacza inwestycje oświatowe w Koszali­

nie — adaptowane przedszkole przy ul. 
Spasowskiego na szkołę podstawową, 0: 
środek Szkolno—Wychowawczy przy ul. 
Rzecznej oraz budowę Szkoły Podstawo­
wej nr 3 w Rokosowie.

Informacji o postępie robót na budowie 
największej inwestycji oświatowej w mieś­
cie — Szkole nr 3 — udzielał wiceprezydent 
Korporacji „Arbet" Janusz Łastowski. Wy­
konawcy są w stanie przyspieszyć tempo 
robót na tym tak bardzo potrzebnym w tym 
rejonie miasta obiekcie, jeśli zagwaranto­
wane zostaną w odpowiedniej wysokości 
kredyty inwestycyjne.(wł)

KURS WALUT NARODOWEGO BANKU POLSKIEGO W ZŁ 
tabela kursów walut nr 198/91 obowiązująca od 11.10.

dew/izy pieniądze średni zmiana
\ . kupno sprzedaż kupno sprzedaż

dolar USA 11.041 11.151 10.874 11.318 11.096 -73
marka RFN’ 6.559 6.625 6.460 6.724 6.592 + 37
funt ang. 19.046 19.238 18.759 19.525 19.142 + 98

Mityng wyborczy 
w „budowlance"

11 bm. w Zespole Szół Budow­
lanych im. Bronisława Bukowskiego 
odbyło się spotkanie wyborcze Ada­
ma Kisielewskiego — kandydata 
na posła z Listy 67 i Edwarda Grze­
gorza Funke kandydata na senatora. 
W spotkaniu wzięło udział około 300 
uczniów i liczna reprezentacja grona 
pedagogicznego.

Mityng wyborczy otworzył dyrek­
tor szkoły Janusz Frąckiewicz. 
Przypomniał, że tylko dzięki korpora­
cji może ona w sposób właściwy 
kształcić przyszłych budowlanych. 
Około 50 procent praktyk zawodo­
wych uczniowie tej szkoły, odbywają 
— w zakładach zrzeszonych w kor­
poracji. Również wielu absolwentów 
„budowlanki" znalazło tam zatrud­
nienie. Podkreślił on również, że w 
interesie szkoły jest by w Sejmie i 
Senacie znaleźli się ludzie, którym 
leży na sercu problem budownictwa 
w Polsce.

W imieniu obu kandydatów Ed­
ward Grzegorz Funke przekazał na 
ręce dyrektora szkoły 5 min złotych na 
zakupienie koksu. Kandydaci podkre­
ślali, że skończyły się już czasy dyleta­

ntów. Będą oni dążyć do tego by, o 
gospodarce decydowali fachowcy, 
zdolni do podejmowania szybkich i 
odpowiedzialnych decyzji. E.G. Fu­
nke przypomniał uczniom, że kiedyś, 
tak jak oni, zaczynał naukę w tech­
nikum budowlanym. Podkreślił, że 
tylko duże doświadczenie i wiedza 
pozwalają zrobić prawdziwy duży bi­
znes.

Następnie kandydaci odpowiadali 
na pytania zadawane przez uczniów. 
Poruszano problemy, związane z o- 
chroną środowiska, bezrobociem i 
zarobkami. Nie wprawiły one człon­
ków korporacji „Arbet" w zakłopota­
nie. Pracownicy korporacji zarabiają 
znacznie powyżej średniej krajowej. 
Natomiast budząca wątpliwości fab­
ryka styropianu jest całkowicie bez­
pieczna dla środowiska. Poza tym 
korporacja zamierza uruchomić pro­
dukcję pomp ciepła, które przyczyni­
łyby się do mniejszego zapylenia w 
regionie. Kandydaci dążyć będą do 
sytuacji, w której upadające zakłady 
przekazywane będą w ręce ludzi z 
kapitałem, co zapewniłoby pracę wie­
lu ludziom i odsunęło widmo , bez­
robocia. (pa)

W Chorwacji

Potyczki utrudniają 
utrzymanierozejmu

Jugosłowiańska armia federalna 
żąda natychmiastowej kapitulacji sił 
chorwackich wokół Dubrownika, tra­
ktując to jako warunek zakończenia 
blokady miasta.

Holenderski minister spraw zagra­
nicznych Hans van den Broek oświa­
dczył po zakończeniu rozmów w Ha­
dze, że przywódcy Serbii i Chorwacji 
oraz dowództwo armii federalnej u- 
zgodniły, iż jugosłowiańska Armia 
Ludowa powinna opuścić Chorwację 
w ciągu miesiąca.

W sprawie Teatru Lalki „Tęcza"
Zgodnie z zapowiedzią, drukujemy obszerne fragmenty listu pana A. Waśko:

W związku z ukazującymi się w pra­
sie informacjami dotyczącymi mojej 
osoby, a także trybu powołania na 
stanowisko dyrektora naczelnego PTL 
„Tęcza” w Słupsku oświadczam: Wy­
bór mnie na stanowisko dyrektora PTJL 
„Tęcza” był poprzedzony dwugodzin­
ną rozmową Pana Wojewody z zespo­
łem aktorskim a także konsultacjami z 
Ministerstwem Kultury i Sztuki. Pani 
M. Kamińska-Sobczyk i ja złożyliśmy 
swoje koncepcje pracy artystycznej i 
organizacyjnej PTL „Tęcza” na piśmie 
przed dokonaniem wyboru. Zazna­
czam, że zespół aktorski jest podzielo­
ny. Część aktorów popiera moją kan­
dydaturę, wyrażając to poparcie rów­
nież pisemnie (oświadczenie złożone na 
ręce Pana Wojewody).

W komunikacie z dnia 9.10. br. w 
„Głosie Pomorza” były informacje nie­
zgodne z prawdą. Otóż w ośmioosobo-

Gdyby życie miało drugie wydanie, jak 
bardzo chciałbym zrobić korektę.

(John Clare)

Imieniny:
w sobotę — Eustachego, Maksymiliana 
w niedzielę — Edwarda, Teofila 
Wschód słońca o 6.14, zachód o 
17.02

B
 Nadal powinno być ciepło i 

słonecznie. Temperatura 
maksymalna 21 stopni. 
Wiatr umiarkowany, okre­

sami dość silny, południowo-wscho­
dni. (par)

wej delegacji, która reprezentowała te­
atr był tylko jeden aktor („Głos” poda­
je „większość”).

W PTL „Tęcza” pracowałem jako 
aktor 8 lat a nie 6 lub 4 jak sugeruje pani 
A. Rogoszczak. Mieszkania służbowe­
go nikt mi nie proponował, a umowa 
stypendialna zawarta 2 lata przed pod­
jęciem pracy przeze mnie gwarantowa­
ła mi mieszkanie spółdzielcze. Z urlopu 
wychowawczego korzystałem na mocy 
obowiązującego prawa, umożliwiając 
w ten sposób żonie kontynuowanie 
pracy naukowej w Wyższej Szkole Pe­
dagogicznej w Słupsku. Kłamstwem 
jest jakoby komisja państwowa nie do­
puściła mnie do egzaminu teoretycz­
nego z reżyserii, gdyż prośby takiej nie 
składałem ponieważ przerwałem pracę 
w PTL „Tęcza”.

Wśród protestujących jest tylko 
dwóch aktorów, pozostali to personel 
administracyjno-techniczny, który zo­
stał zastraszony przez organizatorów 
akcji „masowymi zwolnieniami”. -

W swoim programie organizacyj- 
no-artystycznym akcentowałem to, że 
dział administracyjno-techniczny wy­
maga reorganizacji...

Na spotkaniu w Urzędzie Wojewó­
dzkim (środa, godz. 10, 9.10. br.) z 
przedstawicielami załogi zaistniała już 
nić porozumienia, którą jednak szefo­
wie akcji protestacyjnej (chronieni pra­
wem o związkach zawodowych) zerwa­
li, odrzucając propozycję spotkania się 
z całą załogą.

Po złożeniu mojego programu pracy 
w PTL „Tęcza” nieznani sprawcy prze­
bili opony w moim samochodzie. Są­
dziłem, że kiedy 1.10. br. nie otrzyma­
łem nominacji na stanowisko dyrektora 
teatru to „sprawa” zakończyła się z 
korzyścią dla pani M. Kamińskiej-Sob- 
czyk. Dlatego 2 października br. spo­

kojnie zaparkowałem ponownie swój 
pojazd przed domem. Okazało się, że 
tym razem „nieznani sprawcy” wybili 
mi szyby. Wtedy wiedziałem, że woje­
woda jeszcze decyzji nie podjął. Z przy­
krością odbieram nagonkę na moją 
osobę.”

Oprócz wypowiedzi pana A. 
Waśko otrzymaliśmy ,,List otwa­
rty do...", napisany przez aktora 
„Tęczy", pana Wiesława Dawid- 
czyka. Listu w całości nie druku­
jemy, ponieważ nie możemy za­
mienić naszych łamów w mono­
tematyczną „gazetkę wielkich 
hieroglifów" — gazetę muszą re­
dagować dziennikarze, a nie u- 
wikłane w spór strony. Informu­
jemy jedynie, że pan Wiesław 
Dawidczyk podnosi w swym „li­
ście" rozliczne zasługi pana A. 
Waśko, m. in. taką, iż jest on 
pracownikiem naukowym słups­
kiej WSP oraz wyreżyserował 
„trzy udane sztuki", gani zaś pa­
nią M. Kamińską-Sobczyk za to 
m. in., iż „nie przedłużyła umowy 
z dwójką aktorów dyplomowa­
nych gwarantując pracę adep­
tom".

Rozumiejąc, że tego rodzaju li­
stów, opowiadających się po je­
dnej ze stron, możemy otrzymać 
jeszcze wiele, informujemy, iż 
czekamy na racjonalne, zgodne z 
prawem oraz interesem społecz­
nym rozwiązanie problemu wiel­
ce zasłużonej dla kultury regionu 
„Tęczy", a nie na kolejne pro­
klamacje stron.

Redakcja

■«$ ... . ,Tymczasem służba informacyjna 
federalnego Ministerstwa Obrony 
twierdzi, że w Hadze nie podpisano 
żadnego porozumienia, więc tym sa­
mym, „nie zostanie podpisane żadne 
porozumienie w sprawie wycofania 
armii z Chorwacji".

Stale trwające potyczki utrudniają 
utrzymanie pokoju w Jugosławii. W 
oddalonym o 150 km od Belgradu 
mieście Vinkovci trwa wymiana ognia 
artyleryjskiego między serbską milicją 
a armią chorwacką. Do Vukovaru do­
tarł konwój z żywnością i pomocą 
medyczną.

Siły chorwackie zlikwidowały 
wczoraj barykadę stojącą przed wejś­
ciem do koszar armii jugosłowiańskiej 
w stolicy Chorwacji — Zagrzebiu. Akt 
ten uważa się za ważny element we 
wzajemnym porozumieniu o wstrzy­
maniu ognia i rozdziale sił walczą­
cych. Chorwaci usuwają też zapory i 
miny przeciwczołgowe sprzed innych 
koszar na terenie republiki. Walki w 
wielu miejscach toczą się jednak na­
dal. (o)

Kandydaci na sekretarza 
generalnego ONZ

Rada Bezpieczeństwa ONZ konty­
nuuje konsultacje dotyczące kandyda­
tur na nowego sekretarza generalnego 
tej organizacji. Z pierwszych 6 kan­
dydatur wyeliminowano 5. Pozostał 
jedynie były ambasador Burundi w 
ONZ N. Terens. Potwierdza się więc 
teza, że następcą Prezesa de Cuellara 
zostanie prawdopodobnie Afrykanin. 
O stanowisko to ubiega się 6 kandyda­
tów wytypowanych przez Organizację 
Jedności Afrykańskiej a ponadto 6 ka­
ndydatów wytypowanych przez Orga­
nizację Jedności Afrykańskiej a ponad­
to dwóch polityków z Egiptu i Zimbab­
we.

Oczekuje się jednak, że na liście znaj­
dą się także inni kandydaci, wśród 
których wymienia się premiera Nor­
wegii panią Gro Harlem Brundtland i 
ministra spraw zagranicznych Polski — 
Krzysztofa Skubiszewskiego, (o)

Głos
Pomorza
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Wypadek na autostradzie w RFN

Zginęło trzech Polaków
Do tragicznego wypadku doszło na 

autostradzie w pobliżu Poczdamu w 
Niemczech. Mikrobus wiozący pols­
kich pracowników „Polserwisu" u- 
derzył w ciemnościach w przyczepę 
ciężarową, która stała w poprzek au­
tostrady. Niemiecki kierowca, po 
przeoczeniu wjazdu na stację ben­
zynową, postanowił bowiem cofnąć

ciężarówkę wraz z przyczepą. Na pol­
ski mikrobus najechał jeszcze samo­
chód dostawczy, w którym znajdo­
wało się dwóch Niemców.

W wyniku zderzenia 3 Polaków 
poniosło śmierć, a 6 zostało rannych.

Wracali oni do kraju po wykonaniu 
prac kontraktowych we Frankfurcie 
nad Menem, (o)



12-13.10. 1991 magazyn Str. 3

WIE DŁAWIĆ KULTURY WARODOWEJ!

ALARM w sprawie 
twórców i książek

Rada Funduszu Literatury, złożona z wybitnych pol­
skich pisarzy, funkcjonująca przy Ministerstwie Kul­
tury i Sztuki — zawiesza swoją działalność. Powodem 
jest to, że do końca roku ministerstwo nie ma ani 
złotówki, którą mogłoby wesprzeć twórczość literac­
ką i wartościowe książki.

U wielu polskich literatów jest wie­
lka bieda, nie mają z czego żyć i nie ma 
nadziei przyjścia im z jakąkolwiek po­
mocą. Nie ma też pieniędzy na wyda­
wanie wartościowych książek. Trzeba 
podnieść alarm, że aktualna polityka 
państwa dławi kulturę narodową — 
powiedział Piotr Kuncewicz, członek 
Rady Funduszu Literatury na spot­
kaniu Rady z dziennikarzami.

Wiceminister kultury i sztuki — Mi­
chał Jagiełło, przewodniczący Rady 
wyjaśnił przyczyny „pustej kasy lite­
ratury”. Pomimo protestów Rady i 
Komitetu Porozumiewawczego Sto­
warzyszeń Twórczych i Naukowych, 
tzw. fundusz martwej ręki (tantiemy 
od wznowień pisarzy od dawna nie­
żyjących), z którego pieniądze w zna­
cznej mierze wspierały działalność li­
teracką, zamiast znaleźć się w gestii 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, kiero­
wane są do Ministerstwa Finansów. 
Tak więc środki wypracowane przez 
kulturę trafiają do kasy państwowej i 
przeznaczone są na inne cele.

Innym problemem, z którym boryka

się resort kultury jest niewywiązywa- 
nie się (z powodu braku pieniędzy) z 
umów z wydawnictwami. Chodzi tu o 
wydawanie książek wartościowych, 
deficytowych. Zaledwie 1/3 tych 
książek jest sfinansowana (wg umo­
wy — 50 proc.) przez ministerstwo, 
które zalega wydawcom z wypłace­
niem ponad 1,5 mld zł.

Ministerstwo Kultury i Sztuki otrzy­
mało na wszystkie wydatki — do 
końca roku — zaledwie około 3,5 mld 
zł, z czego 1,5 musi przekazać na 
remont i działalność Teatru Starego w 
Krakowie. Pozostają więc zaledwie 2 
mld zł na wszystkie inne niezbędne 
wydatki, na które potrzeba 42 mld zł. 
To jest po prostu katastrofa budżeto­
wa — powiedział wiceminister Mi­
chał Jagiełło.

W tej sytuacji wielu instytucjom 
kultury wystarczy zaledwie na płace 
(bez tzw. opłat pochodnych, jak 
ZUS) i nie dla wszystkich pracow­
ników. Np. w teatrze w Jeleniej Górze 
zwolnieni zostali aktorzy i personel 
techniczny. Pozostał jedynie dyrektor 
i księgowa.

Ministerstwo Kultury i Sztuki po­
ciesza się wprawdzie tym, że według 
wstępnych szacunków, samorządy 
przekazały na kulturę ogółem ponad 1 
bilion złotych z subwencji własnych 
jakie otrzymały od państwa. Świad­
czy to korzystnie o podjęciu skutecz­
nych prób ratowania placówek w te­
renie, np. gminnych bibliotek. Nato­
miast nie starcza już środków na za­
kup książek.

Co do książek dla bibliotek, sytua­
cja jest paradoksalna. Otóż książek 
mamy w nadmiarze (!) Znajdują się 
jednak one w centralnych magazy­
nach Składnicy Księgarskiej. Problem 
w tym, że brakuje około 3,5 mld zł, 
aby je rozwieźć po całym kraju. Minis­
terstwo Kultury twierdzi, że byłoby to 
5 pociągów, z których 4 trafiłyby do 
bibliotek krajowych, natomiast 1 do 
Polaków za granicą wschodnią. Nie­
stety, pociągi nie wyruszą, bo kasa 
Ministerstwa Kultury i Sztuki jest pus­
ta.

Ten niewesoły krajobraz muszę za­
kończyć retorycznym w tej sytuacji 
pytaniem prezesa Komitetu Porozu­
miewawczego Stowarzyszeń Twór­
czych i Naukowych — Artura Mię­
dzyrzeckiego: — Dla kogo robi się 
reformę ekonomiczną — dla troglo­
dytów, czy dla tych, którzy będą czy­
tali?...

ANTONI LEWANDOWSKI

Zdaniem Czytelnika

Jednostronne
racje

Szanowny Panie Redaktorze!
Poniższy list próbowałam zamieścić na 

łamach „Gońca Pomorskiego", który temat 
rozpoczął. Niestety, bezskutecznie. Proszę 
więc Pana o publikację oraz ewentualne, 
bardziej dogłębne zajęcie się tym tematem.

Od dłuższego czasu z rosnącym rozdraż­
nieniem obserwuję wykorzystywanie faktu 
rozpadu Zakładów Techniki Medycznej w 
Koszalinie dla celów sensacji i motywowa­
nia różnych wyższych racji. Z niesmakiem, 
ponieważ nie mogę zrozumieć, jak można 
stale przytaczać niezgodne z rzeczywistoś­
cią fakty, przeczytałam w poniedziałkowym 
numerze „Gońca" artykuł Dionizego Mak- 
sa „Na tropie nomenklaturowej spółki". 
Artykuł jest przedstawieniem racji jedno­
stronnych i dowolnie interpretowanych 
przez obecnego dyrektora Zakładów, Hen­
ryka Kuklińskiego. Pomijając pozostałą 
część artykułu stwierdzam, że autor nie 
przytacza prawdziwych faktów. Cytuję: 
„przejęcia przez dyrektora Wiesława Zinke 
od kierowanego przez siebie Zakładu, całej 
sfery pozostałych usług związanych z na­
prawą sprzętu medycznego".

Tak się składa, że byłam w tym czasie 
bezpośrednim uczestnikiem tych wyda­
rzeń, kierując w Zakładach Techniki Medy­
cznej Oddziałem Usług w Koszalinie.

Otóż jak się sprawy miały:
W maju 90 roku odeszła i utworzyła 

własne usługowe zakłady naprawcze 
sprzętu medycznego, część pracowników 
Oddziału Usług w Koszalinie. W lipcu 90 
roku Oddział w Szczecinku przekształcił się
w grupę współpracujących ze sobą prywa-
—

tnych zakładów usługowych. W sierpniu 
90 roku Oddziały w Kołobrzegu i Białogar­
dzie przekształciły się w spółki cywilne, a 
Oddział w Słupsku podjął działania w kie­
runku usamodzielnienia się, co stało się 
ostatecznie w styczniu br.

Czy to co wyżej napisałam oznacza, że 
dyrektor Zinka przejął całą działalność u- 
sługową?

Po odejściu z pracy w maju ubiegłego 
roku ośmiu naszych kolegów w znakomitej 
większości wysokiej klasy specjalistów. 
Oddział w Koszalinie pracował w osłabio­
nym składzie w strukturze Zakładów Tech­
niki Medycznej. W lipcu i sierpniu stanęliś­
my przed bardzo poważnym problemem. 
Otóż okazało się, że będąc w strukturze 
organizacyjnej służby zdrowia, praktycznie 
nie możemy podpisać z jej jednostkami 
żadnej umowy na naprawy sprzętu medy­
cznego.

Nie jest to miejsce na dociekanie przy­
czyn tego zjawiska. Jest to temat na niezły 
artykuł. Nawiasem mówiąc, usiłowałam w 
swoim czasie zwrócić uwagę „Gońca" na 
ten temat. Bezskutecznie.

Zdawaliśmy sobie chyba wszyscy spra­
wę, że powinniśmy również sprywatyzo­
wać się. Mieliśmy pełną świadomość, że 
ówczesna dyrekcja niedługo z Zakładów 
odejdzie i przyjdzie nam pracować w firmie, 
która będzie rządzona przez ludzi, których 
głównym celem jest rozliczanie dyrektora 
Zinki. Trudno wiązać swoją przyszłość z 
firmą, która w takiej sytuacji chylić się 
będzie ku upadkowi. Warunkiem istnienia, 
wręcz powodzenia firmy, jest jej dynamizm

i rozwój, a nie „płacz i zgrzytanie zębów 
nad resztkami dawnej świetności". To jest 
moja teoria, a przykłady na jej potwier­
dzenie mamy wokół nas.

Niektórzy przytoczą w tym momencie 
powiedzenie o szczurach i okręcie. Proszę 
bardzo.

Biorąc pod uwagę, że jako Zakłady nie 
jesteśmy w stanie podpisać żadnej umowy 
gwarantującej nam pracę, postanowiliśmy 
utworzyć własne zakłady usługowe. Miały 
powstać cztery kilkupsobowe zakłędy pry­
watne. Zaznaczam, że nie wszyscy pracow­
nicy brali udział w tych przygotowaniach. 
Do dzisiaj niektórzy przechowują swoje 
wnioski na rozpoczęcie działalności gos­
podarczej. Było to kilka bardzo napiętych 
dni. Praktycznie nie rozpatrywaliśmy wa­
riantu przejścia w większości do „M ede­
nu". Wariant ten powstał w trakcie ze­
brania pracowników Oddziału, na które 
zaprosiliśmy także dyrektora Zinke. Na ze­
braniu każdy wypowiadał się publicznie, co 
będzie dalej robił, a nie był wzywany na 
rozmowę, jak pisze pan Maks.

W efekcie powstały cztery jednoosobo­
we zakłady prywatne, dwie osoby pozos­
tały w Zakładach, a 22 osoby przeszły do 
„Medenu".

Dla matematycznej ścisłości 1/5 całości 
osób zatrudnionych w usługach „Zatemu" 
przeszła do pracy w firmie dyrektora Zinki. 
Żadną miarą nie jest to 70 proc.

Co do dalszych spraw, związanych np. z 
nieprawnym korzystaniem z pomiesżczeń 
Zakładów itd. to mam na ten temat również 
własne zdanie. Uważam, że firma „Meden" 
podobnie jak inne firmy prywatne powstałe 
na bazie usług „Zatemu" zapłaciła za wszy­
stko godziwą cenę i nie zamknęła się ona w 
kwocie 30 min zł.

Myślę Panie Redaktorze, że można spoj­
rzeć na problem rozpadu Zakładów Tech­
niki Medycznej nie tylko przez pryzmat 
sensacji, zgodnej z politycznym duchem 
czasu, ale także jako na psychologiczne 
studium procesów przemian gospodar­
czych, socjologicznych i zachowań ludzi w 
sytuacjach ekstremalnych.

Z poważaniem 
EWA MIODEK 

Koszalin
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— Ryszard Kukliński, były zastępca 
szefa zarządu operacyjnego Sztabu 
Generalnego i agent wywiadu amery­
kańskiego w swoim głośnym wywia­
dzie dla „Kultury" paryskiej wspomi­
na, że siły inwazyjne, które pod pozo­
rem ćwiczeń „Sojusz 8" miały wkro­
czyć wtedy do Polski, sięgały 18 dy­
wizji. Czy to pokrywa się z Pańskimi 
ocenami?

—- W momencie, kiedy podejmowałem 
przeciwdziałanie interwencji, nie znałem 
dokładnie liczb, lecz skalę tego, co nam 
grozi. To było wystarczające. W mojej pa­
mięci zachowały się jednak znacznie więk­
sze liczby. Obok operacji lądowych groziła 
bowiem także inwazja z Bałtyku na Wy­
brzeże i operacja lotnicza.

— Nie znam się na wojsku, dlatego 
zapytam, czy te siły, które miały 
wkroczyć do Polski, należy uznać za 
duże, choćby w porównaniu z innymi 
ćwiczeniami Układu Warszawskiego.

— Ja nie byłem zawodowym wojsko­
wym, jestem tylko oficerem rezerwy. Moż­
na jednak, nawiązując do pańskiego pyta­
nia, określić, że były to bardzo duże siły.

Lepiej to zilustrować przez odniesienie do 
innych wielkości. Otóż inwazyjne siły miały 
być większe niż całość operacyjnych sił 
lądowych Wojska Polskiego. Było ich też 
kilkakrotnie więcej niż liczebność sił soju­
szniczych, bez polskiej armii, uczestniczą­
cych w ćwiczeniach na terytorium naszego 
kraju w całej historii Układu Warszaws­
kiego. Trzeba też zaznaczyć, że ćwiczeń na 
taką skalę nie prowadzi się na terytorium o 
wielkości Polski. W wielkich strategicz­
nych ćwiczeniach uczestniczące w nich 
związki operacyjne (armie) czy taktyczne 
(dywizje) są reprezentowane przez sztaby, 
grupy operacyjne. Udział wojsk jest w 
składzie tych formacji zawsze ograniczony. 
Sprawdza się bowiem trafność podejmo­
wania decyzji, systemy dowodzenia, umie­
jętności organizacyjne współdziałania 
wojsk. Nie są tu więc potrzebne masy 
żołnierzy, niższych dowódców, bo ich u- 
miejętności sprawdza się w innym trybie, 
na strzelnicach, na małych poligonach.

(Stanisław Kania: INTERWENCJA — 
fragmenty przygotowanej do druku 
książki „Zatrzymać konfrontację")

TYGODNIK SOLIDARNOŚĆ 
NR 41

W Morągu (woj. olsztyńskie) portier w 
muzeum zapytany o siedziby partii mówi: 
Mnie ta sprawa nie interesuje.

— Tu żadnych partii nie ma — informują 
młodzi ludzie. — Jest tytko Solidarność.

W budynku, na którym wisi wielki szyld 
Solidarność, sprzątaczka zamiata schody.

— Jest ktoś z Solidarności? — pytam.
— Nie, proszę pani, ich już nie ma — 

odpowiada.
— Dawno wyszli?
— W lutym, proszę pani...
Morąg chyba na wybory się nie wybiera.
Olsztyn.Siedziba partii „X" mieści się w 

sklepie wielobranżowym „Puszek", które­
go właścicielem są związki zawodowe 
Miodowicza. W wyborach prezydenckich 
Tymiński w Olsztynie któlował, teraz jego 
partia też jako pierwsza zebrała podpisy. W 
mieście silna jest również Unia Demokraty­
czna, ma poparcie Solidarność. Porozu­
mienie Obywatelskie Centrum wystarto­
wało dobrze, ale straciło na popularności, 
nie mogąc uzgodnić osób figurujących na 
liście. Wszystkie postsolidarnościowe u- 
grupowania liczą, że jeśli PGR nie pójdą na 
wybory, to partia „X" przegra.

W siedlecko—bialskopodlaskim szaleje

SIEĆ BC - NET TAKŻE W KOSZALINIE

Partnera 
znajdzie komputer 
i konsultant

KAŻDY producent szuka. Jeżeli 
nie rynków zbytu, to nowych 
towarów, partnerów. Nasi pro­
ducenci szukają przede wszystkim 

partnerów zachodnich. Taka moda, 
ale i potrzeba.

Samemu może być nieraz bardzo 
ciężko dotrzeć do odpowiedniej fir­
my, chcącej i mogącej współpraco­
wać. Powstają przeto różne banki 
informacji i firmy, stawiające sobie za 
cel kojarzenie przedsiębiorstw.

Do tej pory w Polsce było sporo 
takich przedsięwzięć, ale jeżeli można 
tak powiedzieć — nie do końca profe­
sjonalnych. Owszem wskazywały one 
partnerów, ale tylko tyle. Resztę, czyli 
dalsze kojarzenie, odbywało się już 
pomiędzy samymi zainteresowanymi 
firmami.

Ot, choćby na takich zasadach 
działa BIG — Bank Informacji Gos­
podarczej. Lokalny, koszaliński od­
dział tego banku istnieje przy Funda­
cji Gospodarczej „Solidarności". Jest 
on sprzężony z Gdańskiem. Fundacja 
wykorzystuje swoje kontakty z kon­
sultantami, ambasadami. Najważniej­
sze zadanie BIG to zbieranie informa­
cji o zakładach i firmach i przesyłanie 
ich. Tyle, koniec. Efektem tego jest 
np. wydany przez Fundację Gospo­
darczą katalog firm polskich, który 
zawiera podstawowe informacje o 
przedsiębiorstwach, o tym co propo­
nują zagranicznemu partnerowi. Spo­
sób ten nadal jest aktualny, ale Fun­
dacja Gospodarcza „Solidarność" ma 
do zaoferowania koszalińskim firmom 
coś nowego. Mianowicie: korzysta­
nie z BC-NET — międzynarodowej 
organizacji informatycznej, w pełni 
skomputeryzowanej, mieszczącej się 
w Brukseli, a działającej przy EWG.

— Polska jest pierwszym krajem 
postkomunistycznym dopuszczonym 
do siebie BC-NET — mówi Elżbieta 
Badowska, zastępca dyrektora Fun­
dacji Gospodarczej „Solidarność" w 
Koszalinie. Od kwietnia tego roku 
rozpoczęto działania zmierzające do

włączenia się do BC-NET, a od czer­
wca jesteśmy formalnie członkiem 
sieci. Kontakt ten nawiązało Centrum 
Informatyczne CUP. Ono też podpi­
sało główną umowę i ono także wy­
biera sobie obecnie lokalnych konsul­
tantów. Nasza Fundacja jest właśnie 
jednym z nich.

BC-NET zdecydowanie różni się 
bowiem od innych przedsięwzięć, 
mających kojarzyć firmy. Przede 
wszystkim różni się organizacją. Czło­
nkami sieci są mianowicie tzw. kon­
sultanci — najczęściej renomowane 
firmy konsultingowe.

— Działanie jest proste — tłuma­
czy Elżbieta Badowska. — Przedsię­
biorstwo, które chce coś zaoferować) 
jest gotowe do współpracy, występu­
je ze swoim zapotrzebowaniem do 
wybranego konsultanta. Dalej to on 
załatwia wszystkie sprawy. Mianowi­
cie: sprawdza wiarygodność propo­
zycji i wysyła formularz do Brukseli. 
Tam dane wprowadzone zostają do 
komputera, w którym znajdują się 
także zgłoszenia innych firm. Następ­
nie ich automatyczne porównanie. — 
Jeżeli od razu nie znajdzie się od­
powiedniego partnera, oferta „leży" 
w komputerze przez sześć miesięcy. 
Natomiast w przypadku znalezienia 
informacji o tym nie otrzymuje bezpo­

średnio zainteresowany, tylko jego 
konsultant. To konsultant analizuje 
szanse wzajemnych kontaktów firm. 
Dopiero, gdy wynik badań (konsul­
tantów obu przedsiębiorstw) jest po­
zytywny, następuje skontaktowanie.

— Co to wszystko daje firmom? 
Jakie są korzyści?

— Przede wszystkim — kontynu­
uje Elżbieta Badowska — sieć 
BC-NET opiera się na konsultantach. 
Nie rozmawiają ze sobą zaintereso­
wani bezpośrednio klienci. W związ­
ku z tym podkreślona jest wiarygod­
ność ofert. Dzięki konsultantom są 
one także rzetelne. Konsultant może 
firmie pomóc w ukazaniu celu współ­
pracy. Poza tym odpada trudny etap 
pierwszych pertraktacji i wzajemnego 
badania się.

Sieć BC-NET dopiero się tworzy, 
ale już wysłane zostały do Brukseli 
pierwsze oferty polskich firm. Rów­
nież z województwa koszalińskiego. 
Przykładem może być przedsiębiorst­
wo „Sigma". Niedługo powinny — 
nadejść odpowiedzi — tak zwane 
profile współpracy. Niewykluczone, 
że będą pozytywne efekty.

Najważniejsze, że polskie firmy ma­
ją już możliwość skorzystania z usług 
międzynarodowej organizacji infor­
matycznej. Każdy szukający partnera 
za granicą powinien skorzystać więc z 
BC-NETI (kis)

PROSTOWANIE GWOŹDZI

Na wszelki

Zawsze mi się wydawało, że 
Słupsk ma liczniejsze środowisko 
rzemieślników i przedsiębiorców, 
zwanych ostatnio z angielska biz­
nesmenami. Wszak to nie przypa­
dek, że Izba Rzemieślnicza, obej­
mująca cale dawne województwo 
koszalińskie, usytuowana została 
od początku w powiatowym wów­
czas Słupsku. Prawdziwość tej o- 
pinii potwierdza już choćby po­
bieżna analiza struktury osadni­
czej. Słupsk tuż po wojnie zasied­
lili w dużej mierze przedstawiciele 
tej warstwy społecznej z dużych i 
średnich miast Polski centralnej. 
Ten fakt sprawia!, że w Słupsku 
nawet w okresie wyjątkowo bru­
talnej walki z tzw. inicjatywą pry­
watną w latach pięćdziesiątych — 
utrzymywała się „na powierzchni" 
spora grupa ludzi prowadzących 
indywidualną działalność gospo­
darczą. Od dwóch lat sytuacja o 
tyle się zmieniła, że dawne firmy z 
długoletnią tradycją wyraźnie się 
umocniły i rozwinęły, a obok nich 
pojawiło się wiele nowych, często 
jeszcze bardziej dynamicznie roz­
wijających się. W ten sposób w 
Słupsku można już mówić o du­
żym środowisku prywatnej przed- 

^siębiorczości.

I fakt ten przyjmowany jest w 
tym mieście z największym spoko - 
jem, można rzec jako zjawisko 
naturalne. Nikogo on nie drażni i 
nie podnieca. Został przyjęty jako 
znak nadchodzących czasów, 
tych przemian, do których wszys­
cy dążymy. Jeżeli liczba firm pańs­
twowych ma się, zgodnie z du­
chem czasu kurczyć, to aby za­
chować jakieś gospodarcze status 
quo, nie mówiąc już o rozwoju, 
liczba prywatnych przedsię­
biorstw i ich właścicieli musi ros­
nąć. a one same muszą spotykać 
się ze społecznym zrozumieniem 
— przynajmniej. / tak chyba w 
mieście nad Słupią jest.

A jak się ta sprawa przedstawia 
w grodzie nad Dzierżęcinką?

Zdecydowanie inaczej. Z listów, 
telefonów do redakcji oraz pub­
likacji prasowych wynika, że w 
Koszalinie modne jest w tym sezo - 
nie nie lubić ludzi przedsiębior­
czych oraz dawać temu wyraz przy 
lada okazji. Dlaczego? Pewnie są 
jakieś powody, ale tak łatwo ich 
chyba nie rozgryzę. Nie wierzę 
bowiem w to co się tu i ówdzie 
mówi, że tu się zwyczajnie nie lubi 
ludzi wyrastających choć trochę 
ponad przeciętność — obojętnie

czy to pod względem intelektual- A
nym czy materialnym.

W tym miejscu jawi mi się 
wspomnienie z niewielkiego, ale 
będącego siedzibą uniwersytetu 
miasta na południowym zacho­
dzie RFN, gdzie przed laty trafiłem 
do zaprzyjaźnionej redakcji lokal­
nego dziennika. Jeden z dzien­
nikarzy, któremu wyznaczono rolę 
mojego przewodnika po mieście, 
pyta na zakończenie — co szcze­
gólnego dostrzegłem w trakcie 
naszej ekskurs/i. Odpowiedziałem 
sżcżerze, iż wyraźnie Widoczny 
szacunek, jakim darzy się tutaj 
studentów. Ale jest to pewnie — i 
próbowałem sam wyjaśniać to 
zjawisko — wynik wielowiekowej 
tradycji uniwersyteckich miast.

— Otóż niezupełnie — usłysza­
łem w odpowiedzi. Tradycja tra­
dycją — owszem, ale u nas do­
strzega się w studencie przede 
wszystkim przyszłego ewentual­
nego szefa: kierownika, naczelni­
ka wydziału, inżyniera kierującego 
robotami, a także — sędziego, le­
karza itd. Czy z takim facetem nie 
lepiej zawczasu porządnie ułożyć 
sobie stosunki? Niech pan sam 
pomyśli?

Pomyślałem, i wyszło mi, że le­
piej. A teraz myślę również, czy 
tego niemieckiego zwyczaju nie 
należałoby rozciągnąć również na 
grupę ludzi przedsiębiorczych. Z 
tych samych co wyżej powodów.

Oczywiście można inaczej: po­
kazywać język, grać na nosie, oka­
zywać niechęć itd. Tylko po co? 
Zwłaszcza, że lista przedsię­
biorstw państwowych jest coraz 
krótsza, a liczba bezrobotnych ro­
śnie.

/ to by było na dziś wszystko.
(WIS)

P.S.
Genio B. nadal bredzi. Wszyst­

ko wskazuje na to, że jest to przy­
padek beznadziejny. J

Wilczek z Oleksym. Pierwszy dlatego, że 
ma swoje przedsiębiorstwo, drugi — jako 
ostatni sekretarz KW PZPR — ma sławę. 
Obaj jeżdżą po wsiach, a chłopi mówią: 
Tylko komuniści o nas pamiętają!

(Joanna Kluzik.GALIMATIAS, CZYLI 
KAMPANIA PO POLSKU)

PRZEGLĄD TYGODNIOWY 
NR 41

Od lat wzrasta liczba Polaków, którzy 
zgodnie z wewnętrznym nakazem wyko­
nują na sobie wyrok śmierci. W ubiegłym 
roku sięgnęła 5 tysięcy, co oznacza o 200 
samobójstw więcej niż w roku 1989. W 
bieżącym roku odnotowuje się jej dalszy 
wzrost. Liczby lokują nas pośrodku statys­
tycznych tabel świata, obok Stanów Zjed­
noczonych — na 100000 osób około 13 
ginie samobójczą śmiercią.

Futurolodzy twierdzą, że jeśli na świecie 
nie zajdą jakieś nie przewidywane dzisiaj 
zmiany, to w połowie następnego wieku 
blisko 15 proc. mieszkańców Europy zginie 
z własnej ręki.

— Nie sądzę jednak — twierdzi profesor 
Stanisław Pużyński, dyrektor Instytutu 
Psychiatrii i Neurologii w Warszawie—aby 
świat pędził do samozagłady.

Ale na pewno trzeba przyznać rację soc­
jologom, którzy uważają liczbę samo­
bójstw za jeden z najczulszych wskaźni­
ków kondycji społeczeństwa.

Jeszcze niedawno wydawało się, że ab­
surdy komunizmu, życie w izolacji od

świata, sprżyjają wzrostowi poczucia bez­
nadziejności.

— Ludzie mieli nadzieję — mówi profe­
sor Brunon Hołyst, znawca problematyki 
smobójstw — że upadek komunizmu auto­
matycznie odsunie wszystkie problemy.

— Poczułem się zagubiony — mówi pan 
B.

(Agnieszka Metelska:
OSTATNIE WYJŚCIE)

SPOTKANIA NR 40

Pytanie, które chyba wszystkich in­
teresuje: jakiej wartości majątek o- 
trzyma każdy z nas?

— Uchylam się od odpowiedzi. Każdy 
otrzyma tyle, ile prywatyzowane przedsię­
biorstwa będą warte w roku 1993 w przeli­
czeniu na głowę dorosłego mieszkańca 
Polski. Uczciwość tego projektu polega na 
tym, że zamiast dać każdemu bon z napi­
sem np. 100 min zł, wybieramy część 
polskiego przemysłu i rozdzielamy jego 
majątek w postaci indywidualnych praw 
własności. Nie dajemy czeku bez pokrycia. 
Jeżeli pod koniec 1992 roku ze wstępnych 
ocen rynkowych wyjdzie nam, że jest to 
wartość poniżej tzw. punktu rozczarowa­
nia, to możemy przyłączyć kolejną grupę 
przedsiębiorstw i w ten sposób zwiększyć 
wartość udziałów jednostkowych.

Jaką wartość może przyjąć ten 
punkt rozczarowania?

— Nie wiem. To się okaże. Chodzi o to,

żeby był on jak najniższy. Nie chcemy tu 
rozbudzać nadmiernych oczekiwań. My 
dziedziczymy po tych pięćdziesięciu latach 
naprawdę niewielką wartość majątku.

Jest wiosna 1993 roku. Poważna 
część społeczeństwa nadal ubożeje. 
Kilkanaście milionów ludzi pragnie 
więc jak najszybciej pozbyć się swo­
ich udziałów, by podreperować bu­
dżety rodzinne. Cena udziałów gwał­
townie spadnie, co spowoduje panikę 
na giełdach i odbije się negatywnie na 
funkcjonowaniu prywatyzowanych 
przedsiębiorstw. Skutki takiej właś­
nie sytuacji mogą być nieobliczalne!

— Taki wariant też trzeba brać pod uwa­
gę. Żeby zapobiec takiej sytuacji, przesunę­
liśmy obrót akcjami na rok 1993. Do tego 
czasu można społeczeństwu sporo wyjaś­
nić i przygotować bodźce ekonomiczne 
skłaniające do niepozbywania się akcji. 
Chodzi o wytłumaczenie ludziom, że te ich 
udziały stanowią pewną kartę majątkową, 
którą można poszerzyć i która z czasem 
może stać się zadatkiem kapitału rodzin­
nego. Po to odłożyliśmy obrót tymi udziała­
mi, żeby nie trafić w dołek zubożenia i 
rozgoryczenia społecznego, które zmusza 
ludzi do natychmiastowego spieniężenia 
wszystkiego, co się posiada.
(Robert Moreń: UCIECZKA Z DOŁKA 

— Rozmowa 
z Januszem Lewandowskim, 

ministrem przekształceń 
własnościowych)
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Chorwaci 
nie mają 
ropy...

Jest to prawdziwe nieszczęście. 
Gdyby mieli, cały świat zdążyłby do 
dziś wyrazić święte oburzenie tym, co 
dzieje się w Chorwacji. Na razie 
Wspólnota Europejska, a także państ­
wa, które chcą do niej wejść, nawołu­
ją Chorwatów do spokoju, do od­
blokowania koszar armii jugosłowia­
ńskiej, do przerwania ognia. Ktoś, kto 
nie znałby geografii i tylko czytałby 
doniesienia prasowe, nie miałby żad­
nych wątpliwości, że Zagrzeb jest 
stolicą Serbii napadniętą przez Chor­
watów, że to Chorwaci zajęli już zna­
czną część terytorium serbskiego. Ja­
koś nikt, donosząc o stratach armii 
jugosłowiańskiej, nie podkreśla, że 
ponosi ona te straty na terytorium 
Chorwacji. Nie od dziś wiadomo, że 
polityka z uczciwością ma niewiele 
wspólnego. Serbów jest więcej i mają 
większe wpływy niż Chorwaci — być 
może nawet w samej Chorwacji. In­
nymi słowy, mają rację. Nikt tego tak 
otwarcie nie powiedział, ale po co 
słowa, bardziej wymowne są fakty.

Po upływie terminu moratorium 
Chorwacja teoretycznie stała się nie­
zależnym krajem. Według wszelkich 
reguł, wojska jugosłowiańskie po­
winny ją opuścić. Czy jednak światu 
opłaca się uznać niepodległość Chor­
wacji? Pewnie nie. Nawet papież nie 
miał dla Chorwatów nic, poza wyra­
zami współczucia.

Nie zamierzam twierdzić, że cała 
słuszność leży po stronie Chorwatów, 
tylko dlatego, że są słabsi. Obie strony 
mają co sobie pamiętać i miną dzie­
siątki lat, zanim przeżycia z lat wojen­
nych i powojennych pójdą w zapom­
nienie. Być może jednak nigdy nie 
zostaną zapomniane. Jak więc razem 
żyć? Do miłości nie można zmusić. 
Skłóconemu małżeństwu czasami 
pomaga separacja. Jest wtedy czas na 
chłodną ocenę partnera. Rozważanie 
jego zalet i wad, korzyści płynących z 

-pozostaniaraaem. Dlaczago-Ghorwa- 
tom nikt nie chce dać takiej szansy? 

_j?W$aę*fiZ£ PO tym, co, się sJąłQ, <gdy 
padło już tylu zabitych, trudno ocze­
kiwać, aby Chorwacja zdecydowała 
się na współpracę z Serbami — a już 
na pewno nie na dotychczasowych 
warunkach. Potrzebny jest czas i spo­
kój, a tego właśnie międzynarodowa 
społeczność nie potrafi Chorwatom 
zagwarantować. (E.G.)

Dalaj Lama 
planuje powrót 
do Tybetu

Dalaj Lama — duchowy przywódca Ty­
betu oświadczył w miejscowości New Ha­
ven w Stanach Zjednoczonych, że ma na­
dzieję, iż wkrótce zakończy 32-letnie wy­
gnanie i powróci do Tybetu dla — jak to 
określił — nawiązania bezpośredniego 
kontaktu z narodem. Dodał jednak, że jego 
przyjazd będzie pożyteczny tylko wówczas, 
gdy Pekin przyzna mu swobodę podróżo­
wania po Tybecie i prowadzenia bezpo­
średnich rozmów z Tybetańczykami. (p)

„Wyścig rozbrojeniowy"
ŚWIAT zaczyna oddychać z na­

dzieją. Deklaracje rozbrojenio­
we przywódców obu supermo­

carstw zapowiadają bowiem najwię­
kszą w historii redukcję broni jąd­
rowej od czasu rozpoczęcia zimnej 
wojny. Pozytywne odgłosy, jakie do­
chodzą z wielu stolic nie tylko euro­
pejskich, świadczą wymownie o tym, 
iż dokonano dalszego, decydującego 
kroku na drodze do umocnienia pro­
cesów stabilizacji i bezpieczeństwa w 
świecie, do zmniejszenia groźby przy­
padkowego wybuchu konfliktu jąd­
rowego.

Wszystko wskazuje na to, że wy­
ścig zbrojeń powoli przekształca się w 
„wyścig rozbrojeniowy". We wtorek 
nadeszła wiadomość, iż kraje NATO 
zamierzają także zredukować swój 
potencjał atomowy. Brak jest nato­
miast reakcji trzeciego mocarstwa 
dysponującego bronią atomową, ja­
kim są Chiny. Jaka będzie ich od­
powiedź, czy włączą się w ten proces 
— trudno przewidzieć. Wydaje się

jednak, że i one będą zmuszone to 
uczynić. I jeśli nie ze względów czysto 
politycznych, to ekonomicznych. 
Broń atomowa staje się dla nich zbyt 
kosztowna.

Amerykańscy eksperci przebywają­
cy w tych dniach na rozmowach w 
ZSRR ustalali szczegóły dotyczące 
zakresu i sposobu redukcji arsenałów 
atomowych. Pozostaną one zapewne

MILITARIA
przez jakiś jeszcze czas tajne, ale dziś 
wiadomo, że jednym z omawianych 
punktów była likwidacja przez oba 
mocarstwa swych baz strategicznych 
w rejonie Azji i Pacyfiku. ZSRR zapo­
wiedział, że zamierza zrezygnować z 
tych baz do końca 1995 r. Jest to 
zarazem wyraźna zachęta w stronę 
USA, by uczyniła podobny krok. Być

może, że zapowiedź takiej decyzji 
wpłynęłaby na decyzję Chin w spra­
wie przyłączenia się do „wyścigu roz­
brojeniowego". Omawiano też zape­
wne projekt „szczytu" rozbrojenio­
wego.

Rodzi się pytanie — co jednakże 
zrobić z nagromadzonymi arsenałami 
atomowymi. Ich zniszczenie jest nie 
mniej kosztowne niż produkcja, a kto 
wie nawet, czy nie większe. USA 
postanowiły udostępnić swą techno­
logię niszczenia śmiercionośnej broni 
stronie radzieckiej. Jest to więc kolej­
ny, konstruktywny krok w wyścigu 
rozbrojeniowym.

Nie łudźmy się jednak, że redukcja 
zbrojeń atomowych oznacza, iż znika 
na zawsze niebezpieczeństwo wybu­
chu konfliktu jądrowego. Ono tylko 
wyraźnie się zmniejsza. Pamiętajmy, 
że redukcja arsenałów nuklearnych 
oznacza także i to, że mocarstwa prze­
chodzą z ilości na jakość broni jąd­
rowej. Ona będzie nadal istniała.

LESZEK WYRWICZ

Prasa radziecka coraz częściej zaczyna zamieszczać krót­
kie sondaże opinii publicznej na temat tego, co zrobić z 
Mauzoleum Lenina. Wielu obywateli radzieckich jest zdania, 
że Lenina należałoby pochować, tak jak sobie tego życzył, 
obok jego matki. Ostatnio „Komsomolskaja Prawda" zamie­
ściła wywiad z prof. Siergiejem Diebowem, szefem laborato­
rium biologicznego, który od 40 lat opiekuje się szczątkami 
doczesnymi Włodzimierza Lenina. Oto skrót tej publikacji.

— Ilu ludzi pracuje w laborato­
rium przy Mauzoleum Lenina?

— Zatrudniamy 50 osób. Ale też i 
podobnych laboratoriów nie ma ni­
gdzie na świecie. Myślę oczywiście o 
ludziach, którzy czuwają nad ciałem 
zabalsamowanego człowieka...

— Co pan odczuł, wchodząc 
do mauzoleum po raz pierwszy?

— No cóż, było to prawie czter­
dzieści lat temu, w roku 1952. Zape­
wne jak wszyscy, najpierw byłem cie­
kawy, jak to wszystko wygląda, a 
potem poczułem coś w rodzaju lęku...

— Balsamowaliście też zwłoki 
Georgija Dymitrowa, Ho Szi Mi­
na, Agostino Neto... Gottwal- 
da... Czy jeździliście do Bułgarii, 
Wietnamu, Luandy, Czecho-Sło- 
wacji...

— Różnie z tym bywało.
— Mówi się, że do mauzoleum 

wchodzi się korytarzem z Krem­
la?

— Ależ skąd, To plotki. Wchodzi­
my tu zwyczajnie, służbowym wejś­
ciem.

— W jakim stanie są doczesne 
szczątki Lenina?

— W dobrym. Przeprowadzamy 
naukowe ekspertyzy co pięć lat, 0- 
statnia miała miejsce dwa lata temu. 
Nie stosujemy żadnych kosmetyków 
Ubarwienie skóry jest naturalne. W

tym stanie szczątki Lenina mogą być 
przechowywane, w odpowiednich 
warunkach oczywiście, przez następ­
ne sto łat.:! '

— Co pan sądzi, panie profeso­
rze, o propozycjach pochowania 
Lenina na cmentarzu, najlepiej 
obok jego matki...

— Wydaje mi się, że wszystkie te 
rozmowy mają podtekst polityczny, 
zapewne i tu daje o sobie znać walka 
o symbole. Z medycznego punktu 
widzenia nie jest to konieczne. Pow­
tarzam, Lenin może w tym stanie, co 
dzisiaj, „spać" w mauzoleum jeszcze 
przez sto lat... A co do prośby Lenina, 
to nie jest to takie oczywiste. Jego 
bratanica, Olga Uljanowa, powie­
działa niedawno, że nic nie wie o tym, 
aby Lenin prosił o pochowanie go 
obok grobu matki. Nic o tym nie 
wspominała również Nadieżda Krup­
ska...

— W każdym razie, gdy zaczę­
to mówić o przeniesieniu Lenina 
na cmentarz, przed jego mauzo­
leum znowu ustawiły się długie 
kolejki... Czy przypadkiem nie 
sprowadza tu ludzi zwykła cieka­
wość?

— Być może, ale nie widzę w ludz­
kiej ciekawości niczego nagannego.

Rozmawiał:
PAWEŁ FARSUTDINOW

Agencja Nówosti

W aresztach ZSRR

Głodowe racje
Przedstawiciele najwyższego ra­

dzieckiego kierownictwa od nieda­
wna są mieszkańcami cel w areszcie 
śledczym nr 4 w Moskwie i otrzy­
mują te same porcje żywnościowe 
co zwyczajni „klienci” aresztu. W 
sumie dziennie stanowi to niewiele 
kalorii, a koszt wyżywienia nie prze­
kracza 90 kopiejek. Jedzenia więc 
mają na tyle, aby nie umrzeć, a 
jakość tych posiłków pozostawia 
wiele do życzenia. Ubóstwo posił­
ków i niedostatek żywności na którą 
skarżą się aresztanci w pełni jednak 
odpowiada normom zatwierdzonym 
wcześniej przez radzieckie kierow­
nictwo.

„Izwiestia” powołując się na in­
formację uzyskaną od naczelnika 
aresztów MSW ZSRR Władimira 
Gułajewa, twierdzą, że uczestnicy 
puczu i tak mieli duże szczęście, 
bowiem mogli znaleźć się w znacz­
nie gorszym położeniu. Jeszcze nie

tak dawno aresztantów karmiono 
zaledwie za 50 kopiejek dziennie. 
Przez cały rok starano się jednak o 
zwiększenie limitu na żywność dla 
aresztantów, a zwłaszcza dla cho­
rych. Niedługo przed swym odejś­
ciem z funkcji premiera Nikołaj 
Ryżkow podpisał uchwałę Rady 
Ministrów o podwyższeniu stawek, 
dzięki czemu udało się doprowadzić 
do minimalnej normy odżywiania 
zalecanej przez medycynę. „Tego 
minimum wyątarcza na to — stwier­
dza gazeta — aby byli członkowie 
kierownictwa państwa i partii, na 
własnym przykładzie mogli prze­
konać się, że takie pojęcie jak prawa 
człowieka, nie istnieje w miejscach 
pozbawienia wolności w ZSRR”.

Tragizm sytuacji polega na tym 
— powiada Władimir Gułajew, że 
nasz tzw. system resocjalizacji pole­
ga nie tylko na pozbawieniu czło­
wieka wolności, ale karze go za

przestępstwo przede wszystkim po­
przez pozbawienie normalnego je­
dzenia, widzenia się z rodziną, nieu- 
dostępnianie książek, gazet, TV. 
Reżim przebywania w aresztach i 
więzieniach ZSRR różni się w pier­
wszym rzędzie, właśnie ilością do­
starczanego posiłku i częstotliwoś­
cią spotkań z bliskimi. Państwo 
wywiera tym sposobem psychologi­
czny nacisk na ludzi, którzy choć 
naruszyli prawo, to przecież nie 
przestali być ludźmi — mówi Wła­
dimir Gułajew.

Warunki życia w radzieckich are­
sztach są tak okropne, że relacje 
stamtąd wydają się niekiedy wprost 
nieprawdopodobne. Brak podsta­
wowych środków higieny sprzyja 
rozszerzaniu się wszawicy, chorób 
zakaźnych itp.

Jedynym więc nie zamierzonym 
efektem puczu było, jak się wydaje, 
zwrócenie uwagi opinii publicznej 
na warunki życia w radzieckich are­
sztach i więzieniach. L.W.

Największe
cmentarzysko
samochodowe
Europy

Prasa zachodnia twierdzi, że Rumunia 
stała się dziś największym cmentarzyskiem 
samochodów osobowych produkowa­
nych na Zachodzie. Tylko w roku 1990 
Rumuni przywieźli z zagranicy, według 
półoficjalnych danych od 55 do 60 tys. 
mocno sfatygowanych i starych samocho­
dów. Tendencja ta utrzymuje się także i w 
tym roku, a wstępne szacunki mówią o tym, 
iż dowóz tych samochodów może osiąg­
nąć nawet 100 tys. pojazdów.

Główną przyczyną tego stanu rzeczy jest 
ogromny niedobór samochodów osobo­
wych na rumuńskim rynku. Na samochody 
produkcji krajowej — „Dacia" czy „Oltcit" 
oczekuje się obecnie^ w kolejce minimum 
pięć lat, a ich cena waha się w granicach 
400 000 lei. Ta.suma to.czteró, pięcioletni 
czysty dochód jednego pracującego ż obe­
cną średnią wielkością miesięcznej płacy.

Nic więc dziwnego, że Rumuni kupują 
tanie, mocno już zużyte zachodnie samo­
chody na Zachodzie, za które płacą po 
kilkaset dolarów. Ponad 60 proc. wszyst­
kich przywiezionych w ostatnich latach zza 
granicy aut to wyprodukowane w latach 
siedemdziesiątych; tylko 30 proc., to samo­
chody z początków lat 80. a 10 proc, w 
ciągu ostatnich trzech lat, twierdzą kom­
petentne rumuńskie urzędy. L.W.

Wojna plakatowa
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„Wojna'plakatowa” na którą tak często się obrażamy, nie jest obca 
zachodnim wyborcom. Zaklejanie plakatów, zrywanie ich i zamalowywanie, 
jest tam na porządku dziennym. Komitety wyborcze różnych partii starają się 
swoje plakaty wywieszać doić wysoko, aby nie mogła je dosięgnąć ręka 
przeciwnika. Mają one wtedy większą szansę ocalenia. Na naszych zdjęciach 
przedstawiamy „wojnę plakatowę” na ulicach Berlina (w ubiegłym roku) 
kiedy odbywały się tam wybory do parlamentu NRD i RFN. (pat)

Zdjęcia: JERZY PATAN

RFN: co dalej z Wolfem?

Szpieg, czy zdrajca?
Niemiecki wymiar sprawiedliwości 

porusza się teraz trochę po omacku. Ma 
już Wolfa, ale nie bardzo wiadomo, co z 
nim zrobić. Sam Wolf musi być zresztą 
tego świadom — w końcu zgłosił się 
dobrowolnie. To prawda, ie kierował 
wywiadem wschodnioniemieckim, ale to 
jeszcze nie jest karalne, bo przecież 
istniała wtedy NRD. Trzeba mu jeszcze 
udowodnić np. współpracę ze STASI i 
udział w prześladowaniu osób „niepra- 
womyślnych”, a to już jest sprawa trud­
niejsza, bo Wolf naprawdę jest fachow­
cem.

Jak pisze „Der Spiegel”, prawdopo­
dobnie był najlepszym agentem własnej 
firmy. Bardzo też dbał o lojalnych 
współpracowników — sam wypłacał 
prowizje, przypinał odznaczenia. Tyle 
tylko, że o lojalnych agentów nie było 
łatwo, bo, jak teraz dopiero wychodzi 
na jaw, większość z nich lubiła być 
opłacana przez obie strony.

Wolf był zamieszany w morderstwa i 
tortury, twierdzi generalny prokurator. 
Cóż z tego, jeśli nie ma na to bezpośred­
nich dowodów. Istnieją natomiast po­
średnie. Np. przypadek Horsta Garaua. 
Był on podwójnym agentem, któremu 
powinęła się noga, pechowo, w NRD. 
Aresztowano go i przetrzymywano w 
więzieniu STASI w Bautzen. W jakiś 
czas później jego żona Gertruda do­
stała wiadomość, że mąż popełnił sa­
mobójstwo: powiesił się. To bzdura, 
mówi dziś Gertruda Garau, mój mąż 
nigdy nie popełniłby samobójstwa. Na 
jego szyi nie było śladów po sznurze, na 
twarzy były za to widoczne ślady, tortur. 
Gertruda Garau pewnie wie co mówi, 
bo też była związana z firmą Wolfa i 
podobnie jak mąż była podwójną agen­
tką. Ją też aresztowano, ale po jakimś 
czasie zwolniono. Miała więcej szczęś­
cia niż Horst. Teraz, mówi Gertruda, 
gdy widzę w TY twarz Wolfa, robi mi

się niedobrze; ona nie ma żadnych 
wątpliwości, że Wolf, doprowadził do 
śmierci jej męża. Tyle tylko, że głębokie 
przekonanie zwykle sądom nie wystar­
cza.

Sąd zachodnioniemiecki ma też do 
rozwiązania inny dylemat. Jak to, skar­
żą się byli agenci wschodnioniemieccy, 
to my jesteśmy przestępcami, a nasi 
zachodni koledzy działają nadal w zgo­
dzie z prawem? Prawnicy twierdzą, że 
to niezupełnie tak: agenci zachodnio- 
niemieccy działali zawsze w imię bez­
pieczeństwa RFN, podczas gdy wysiłki 
ich wschodnich kolegów skupiały się na 
szkodzeniu RFN. Trochę to przypomi­
na twierdzenie, że tylko nasze rakiety są 
pokojowe, a wszystkie inne nie. Zwłasz­
cza że jednocześnie dla prawników jest 
oczywiste, że jeśli Wolf ma być skazany, 
trzeba mu udowodnić coś więcej niż 
tylko „klasyczne” szpiegostwo.

EWA GRONOWSKA

Kolekcjoner
odkurzaczy

Sten Kann z amerykańskiego mias­
ta Saint Louis od wielu lat zbiera 
odkurzacze. W jego domu znajduje 
się już ponad 200 tych aparatów. 
Wszystkie są sprawne, co demonst­
ruje zainteresowanym sam kolekcjo­
ner. Najstarszy odkurzacz, wyprodu­
kowany w 1884 roku. ma ręczny 
napęd. Jeśli jednak w domu jest aż 
tyle odkurzaczy to gdzie mieszka jego 
gospodarz, a zwłaszcza rodzina?

Znaczną część wyprodukowanej z niemałym przecież trudem energii prze­

znacza ludzkość na ogrzewanie pomieszczeń, z czym wiąże się wiele projektów 

zmierzających do oszczędzania ciepła. Autorami jednego z nich, bardzo 

oryginalnego, są naukowcy amerykańscy. Proponują oni mianowicie okrywa­

nie całych miast na noc w chłodnych porach roku. Rotę „kołder”pełnić miałyby 

chmury, utworzone sztucznie w wyniku rozpylania z samolotu kryształków 

jodku srebrowego. W czystym, mroźnym powietrzu nasyconym wilgocią 

powstaną wokół tych kryształków grudki lodu. Nad miastem utworzy się 

warstwa zmniejszająca promieniowanie ciępła z powierzchni ziemi, a tem­

peratura nad miastem podniesie się o kilka stopni.



12-13.10.1991 magazyn Str. 5

NOWE KARTY DZIEJÓW POMORZA

Mity nie służą 
historycznej prawdzie

Dla wszystkich, którzy interesują się historią Pomorza lub przynaj­
mniej chcą poznać dawne dzieje miast i wsi naszego regionu, praca 
Zygmunta Szultki, wydana przez Ossolineum w ramach prezentacji 
prac habilitacyjnych Instytutu Historii Polskiej Akademii Nauk, jawi 
się jako wręcz bezcenna pomoc. Aczkolwiek jej tytuł: „Język polski w 
Kościele ewangelicko-augsuburskim na Pomorzu Zachodnim od XVI 
do XIX wieku" może sugerować wąski zakres penetracji historycznej 
— w rzeczywistości jest inaczej. Jest to bowiem szeroka retrospek­
tywa ukazująca cały splot zjawisk społecznych, gospodarczych i 
politycznych trzech poprzednich wieków na Pomorzu, dla których 
ogniwem łączącym jest nie tyle język, ile walka o to, by język 
słowiański tu przetrwał — z jednej strony oraz o jego wyparcie i 
zastąpienie językiem niemieckim z drugiej.

IDĄC tropem faktów historycz­
nych i drobnych zdarzeń, zano­
towanych w dziesiątkach kronik 
szkolnych i kościelnych, autor prze­

de wszystkim śledzi przypadki o- 
brony lub wspierania języka pomo­
rskiego utożsamianego —zupełnie 
słusznie — z językiem polskim, bo­
wiem język kościelny Pomorzan, to 
był język czerpany z polskich ksią­
żek do nabożeństwa, ze względu na 
podobieństwo do ich języka rodzi­
mego. A niejako przy okazji wydo­
bywa na światło dzienne cały pro­
ces przemian kulturowych, w któ­
rych język przecież odgrywa rolę 
zasadniczą.

Kiedy przed kilku laty na łamach 
„Głosu Pomorza" publikowałem 
cykl komentarzy historycznych o 
losach pomorskiego szczepu no­
szącego nazwę Słowińców, Z. Szu- 
Itka — znany z ostrych polemik 
ówczesny doktor historii — polemi­
zował w ki Iku miejscach z moją tezą 
o wpływie dworu, czy raczej dwo­
rów pomorskich książąt z rodu Gry- 
fitów na umocnienie się na długi 
czas języka słowiańskiego w rejo­
nach zamieszkałych przez Słowiń­
ców. Ogólnie przyjętym poglądom 
na tę kwestię, a zwłaszcza na rolę 
jaką w tej dziedzinie odegrał pastor 
ze Smołdzina, działający na dworze 
księżnej Anny w Smołdzinie, Mi­
chał Mostnik, zwany Pontanusem 
— Zygmunt Szultka przeciwstawił 
tezę wręcz odwrotną. Na podsta­
wie dostępnych wówczas materia­
łów, tezę Zygmunta Szultki można 
było uznać za wręcz prowokacyjną. 
Aby ją odpowiednio podbudować 
w oparciu o źródła, autor poświęcił 
wiele czasu i jeszcze więcej żmud­
nej pracy badawczej.

A oto co sam mówi dziś na ten 
temat:

— Rzeczywiście, mogę powie­
dzieć, że moje zetknięcie się z Mos- 
tnikiem czy mówiąc ściślej zderze­
nie się z mitem Mostnika, który w 
moim przekonaniu daleko odbiega 
od rzeczywistego obrazu tej postaci 
(w źródłach występuje pod swoim 
właściwym nazwiskiem czyli Brü­
ggemanna), spowodowało, że po­
zostawiłem wcześniej zamierzone 
kierunki prac badawczych i przez 
następne lata zająłem się głównie 
problemami Pomorza w ich history­
cznym rozwoju. A doszło do tego w 
sposób następujący: W kwietniu 
1984 roku wróciłem z Berlina po 
pobycie w ramach stypendium 
naukowego i od razu zostałem za­
proszony do udziału w organizo­
wanym w Słupsku sympozjum na 
temat Mostnika. Swój referat wy­
głosiłem jako drugi po profesorze 
Śląskim. Jego treść do tego stopnia 
wzburzyła zebranych, iż sympoz­
jum zostało zerwane.

Pamiętam to wydarzenie, zanosi­
ło się na duży skandal. Uchodzący 
za wzór słowiańskości Michał,Mo- 
stnik przedstawiony został przez 
Zygmunta Szultkę w sposób ob­
razoburczy, jako rdzenny Niemiec, 
który język polski znał bardzo słabo 
i dom swój prowadził na wzór nie­

miecki. Natomiast, to co robił na 
rzecz ludności słowińskiej, to robił z 
zawodowego obowiązku. Następ­
stwem tego „skandalu" była wizyta 
6-osobowej reprezentacji Słupska 
w poznańskim Oddziale Instytutu 
Historii Polskiej Akademii Nauk w 
Poznaniu, gdzie Z. Szultka jest za­
trudniony, z żądaniem wyciągnię­
cia wniosków służbowych wobec 
obrazoburcy.

— Efekt tej wizyty był taki — 
wyjaśnia dziś „oskarżony" — że 
profesor Labuda wyznaczył mi kilka 
miesięcy na udokumentowanie za­
wartych w tamtym referacie tez. Już 
w sierpniu oddałem pierwszą część 
owej „dokumentacji", a pod koniec 
listopada — drugą. Całość liczyła 
120 stron. I to się ukazało w „Slava 
Occidentalis" pod tytułem „Studia 
nad piśmiennictwem kaszubskim" 
Michała Brüggemanna alias Ponta- 
nusa albo Mostnika w szczególno­
ści". Już wtedy, kiedy profesor La­
buda otrzymał tę pracę, powiedział: 
— Ma pan połowę pracy habilitacy­
jnej. Wtedy odłożyłem na bok pisa­
ną w tym czasie pracę o strukturach 
społeczno-ekonomi­
cznych szlachty pomorskiej i roz­
począłem pogłębione badania oraz 
pisanie pracy, o której rozmawiamy.

Niejako po drodze pojawił się 
pewien problem. Zawężenie badań 
do samego piśmiennictwa kaszub­
skiego mogło się okazać przeszko­
dą do osiągnięcia tego dodatkowe­
go celu, jaką mogła być habilitacja. 
Dlatego musiałem kwestię Mostni­
ka pozostawić na boku i zająć się 
studiami nad językiem. A to nadało 
pracy daleko szerszy zakres...

Myślę, że to wyjaśnienie Zygmu­
nta Szultki było tu potrzebne, bo­
wiem po tym hałasie, który wywołał 
swego czasu rewelacyjnymi opi­
niami o Michale Mostniku, pomi­
nięcie tego wątku w pracy, która się 
teraz ukazała, mogło być źle zro­
zumiane.

To zaś, że zamiast monograficz­
nego opracowania otrzymaliśmy 
tak szeroko udokumentowane 
dzieło — nie powinno specjalnie 
martwić. Jego czytelnik znajdzie tu, 
jak już wspomniałem, szeroką pa­
noramę 300-letnich dziejów Po­
morza, w których walka o język była 
wątkiem istotnym. Zygmunt Szult­
ka z benedyktyńskim uporem wy­
szukuje wszelkie źródła tę walkę 
ilustrujące. Oto jeden z przykładów.

„ W związku ze śmiercią pastora 
J. Di esteta patron kościoła w Mi ko­
rowi e hrabia major K.G. v. MOn- 
chow 6 grudnia 1752 roku powołał 
na nowego proboszcza pastora 
M.J. Albertiego, który ukończył 
studia teologiczne w Halle. Brat 
hrabiego powołał Albertiego na pa­
stora zboru filialnego w Kozinie. 
Nowy proboszcz dla pogłębienia 
języka polskiego jakiś czas przeby­
wał w Polsce. W języku niemieckim 
i polskim wygłosił próbne kazania i 
w aktach powołania został zobo­
wiązany do głoszenia kazań i u- 
dzielania absolucji w obydwu tych 
językach...

Po jego śmierci o mikorowskie 
probostwo ubiegało się trzech kan­
dydatów: rektor szkoły w Bytowie, 
kantor z Lęborka i nauczyciel szkoły 
kadetów ze Słupska. Dwaj pierwsi 
wygłosili kazania w językach nie­
mieckim i polskim, ten ostatni po 
niemiecku, bo „nic nie rozumie po 
polsku i w tym języku jeszcze nie 
głosił kazania". Major von Mün- 
chow na proboszcza powołaI tego 
ostatniego, Johanna Ch. Voerke- 
liusa. Decyzja ta została zaskarżo­
na. Skarżący się stwierdzali m.in.: 
„szczególnie koniecznym jest, aby 
tutejszy pastor znaI płynnie język 
niemiecki i polski, ponieważ przy­
najmniej połowa parafii rozumie 
wyłącznie język polski". Hrabia 
Münchow odpowiadał na te zarzu­
ty: „Nie ma tu żadnych osób, które 
by równie dobrze po niemiecku jak i 
po polsku nie mówiły, a ponieważ 
młodzież chrześcijańska nie uczy 
się już w języku polskim, wtedy 
język polski jest już prawie na wy­
marciu".

Powyższy przykład stanowi jedy­
nie drobny okruch ogromnego ma­
teriału zgromadzonego przez Zyg­
munta Szultkę. Materiału, który do­
brze ilustruje meandry polityki pro­
wadzącej do wynarodowienia Po­
morzan, nadając jej pozory działań 
prawnych oraz wręcz koniecznych 
na skutek zachodzących samo­
czynnie przemian. Typowe uzna­
wanie skutków za przyczyny.

Mnie osobiście w pracy Zygmu­
nta Szultki uderzyły dwie kwestie, 
których nie znalazłem w pracach 
innych historyków, zajmujących się 
dziejami Pomorza. Polemizując z 
obiegową tezą, iż to reformacja i 
protestantyzm przyczyniły się do 
ugruntowania mowy słowiańskiej 
na Pomorzu, gdyż wprowadziły li­
turgię w języku narodowym, czyli w 
tym przypadku polskim (najbar­
dziej zbliżonym do mowy kaszubs­
kiej), autor zwraca uwagę na nie­
trafność tego rozumowania w 
świetle faktu, że twórca protestan­
tyzmu, dr Marcin Luter był nieprze­
jednanym wrogiem Słowian na co 
przytacza liczne dowody. Sam lute- 
ranizm jako religia niemiecka z du­
cha i sposobu myślenia — walnie 
przyczyniła się do germanizacji Po­
morza.

NIE wiem, na ile w głoszeniu 
tej, nie spotykanej w dotych­
czasowym piśmiennictwie 
tezy, odgrywa rolę fakt, że Zygmunt 

Szultka jest zaangażowanym kato­
likiem, nawet więcej — znaczącym 
działaczem partii chrześcijańsko- 
-demokratycznej, opierającej się na 
myśli społecznej Kościoła —a na ile 
przekonanie badacza. Nie mniej, 
jest to myśl, której rozwinięcie, w 
oparciu o nowe badania, może 
przynieść interesujące rezultaty. 
Podobnie jak inna „rewizjonistycz­
na" teza tegoż autora. Ta mianowi­
cie, że dwór pomorskich Gryfitów 
świadomie nie zrobił nic dla ugrun­
towania słowiańskości Pomorza, a 
wręcz przeciwnie — przyspieszał 
gdzie mógł jego germanizację.

Obydwie tezy stoją w ostrej 
sprzeczności z tym, co wiem z do­
tychczasowych lektur na ten temat. 
Z tym większym zaciekawieniem 
przeczytałem tę książkę i polecam ją 
wszystkim, których ten temat in­
teresuje

wiESŁAW WISNIEWSKI

Zygmunt Szultka „Język polski w 
Kościele ewangelicko-augsburskim 
na Pomorzu Zachodnim od XVI do 
XIX wieku". Ossolineum. 1991 rok.

Zbiory Lwowskie­
go Muzeum History­
cznego umożliwiły 
Muzeum Okręgowe­
mu w Koszalinie zor­
ganizowanie tej wy­
stawy. Stary Lwów 
ożywa na dokumen­
talnej fotografii, na 
której zarejestrowa­
no imprezy, pocho­
dy, akcje.

Wystawa czynna 
będzie do końca paź­
dziernika. Warto 
przy okazji dodać, że 
jej sponsorem jest po­
seł Franciszek Sak, 
który w imieniu Par­
tii Chrześcijańskich 
Demokratów w Ko­
szalinie przekazał 
Muzeum Okręgo­
wemu 3 miliony zło­
tych. Pokrywają one 
w całości koszty 
związane z promocją 
wystawy.

Z estrady Filharmonii

Nowy sezon — 
jaki będzie ?

Orkiestra Filharmonii Kosza­
lińskiej rozpoczęła pracę w 
swym XXXVI sezonie artystycz­
nym występem na koncercie fi­
nałowym Festiwalu Pianistyki 
Polskiej w Słupsku. Występ był 
bardzo udany i po latach różnych 
festiwalowych notowań tego 
zespołu pozwolił stwierdzić jego 
niewątpliwy rozwój i artystycz­
ną dojrzałość. Muzycy podbudo­
wani sukcesem przystąpili do 
szlifowania programu oficjalnej 
inauguracji sezonu — miał to być 
koncert o charakterze rozrywko­
wym, wykonany wespół ze Słup­
ską Orkiestrą Kameralną. Do dy­
rygowania zaproszono Witolda 
Krzemieńśkiego, mistrza szefów 
artystycznych obydwu orkiestr, 
82-letniego dziś dyrygenta i pe­
dagoga; to piękny gest.

Instytucja rozpoczynała sezon bez 
dyrektora naczelnego, trwały zatem 
perturbacje i rozmowy, pojawiały się 
różne koncepcje dalszego funkcjono­
wania filharmonii — powoli docho­
dziła bowiem do głosu świadomość, 
że jednak nieuchronnie idzie nowe i 
trzeba się jakoś w tym znaleźć. Ale że 
stanie się to tak nagle? Telex z Urzędu 
Wojewódzkiego powiadomił filhar­
monię o finansowej katastrofie — tak 
w każdym razie odebrali muzycy wia­
domość o radykalnym ograniczeniu 
finansów, tak radykalnym, że stawiało 
pod znakiem zapytania dalsze istnie­
nie filharmonii, zaś doraźnie uniemo­

żliwiło wydatkowanie jakichkolwiek 
pieniędzy, zachowując je tylko na 
wyngarodzenia. A przecież każdy 
koncert kosztuje, są to honoraria goś­
cinnych artystów, koszty podróży, 
hotelu, sali, wydania afiszów, progra­
mów itd, itd. Czyli właściwie należa­
łoby zawiesić artystyczną działalność. 
To wszystko, w zespole ludzi przy­
zwyczajonych do niewzurszonej, wy­
dawałoby się, zasady finansowania 
przez państwo instytucji artystycz­
nych — wywołało szok.

Postanowiono jednak doprowa­
dzić do realizacji inauguracyjnego 
koncertu — oczywiście bez gościn­
nego dyrygenta i Słupskiej Orkiestry 
Kameralnej — i tak się stało. Opinia 
publiczna została poinformowana w 
„Głosie Pomorza" o sytuacji filhar­
moników, o zagrożeniu istnienią tej 
czołowej — obok teatru — instytucji 
artystycznej miasta. I oto na koncert 
przyszły tłumy słuchaczy, wypłeniając 
szczelnie całą salę WDK. Nie wszyst­
kim udało się wejść. Czegoś takiego 
te stare mury jeszcze chyba nie wi­
działy. Była to manifestacja, piękna 
manifestacja mieszkańców Koszalina, 
wyrażająca stosunek do swej orkies­
try i wolę obrony jej zagrożonego 
bytu. Występ zespołu filharmoników 
przyjmowano niesłychanie gorąco, 
końcowe oklaski — na stojąco — 
trwały kilka minut i zmusiły orkiestrę 
do bisowania finałowego „Bolera" 
Ravela.

Na koncercie obecne były władze 
Koszalina i województwa — niemal w 
komplecie — a także przedstawiciele 
licznych instytucji gospodarczych, 
firm, przedsiębiorstw — zaproszeni 
następnie na spotkanie zorganizowa­
ne przez filharmoników po koncercie. 
Padły zapewnienia o woli utrzymania 
filharmonii ze strony wojewody Sta­
nisława Sochy, prezydenta Bogdana 
Krawczyka, z ust licznych przedstawi­
cieli sfer gospodarczych.

Wydaje się, że egzystencja filhar­
monii nie jest zagrożona, ale na pew­
no dawna luksusowa sytuacja, skro­
mnie ale niezawodnie opłacanych ar­
tystów, należy do przeszłości. Tak 
spontanicznie i gorąco wyrażone 
społeczne poparcie to potężny atut i 
wsparcie zarazem. Jednak niezbędne 
jest zrozumienie nowej sytuacji i cał­
kowite przeorientowanie organizacy­
jno — finansowe filharmonii oraz 
zmiana mentalności artystów. Jedno 
tylko winno pozostać — i wiemy że 
pozostanie: piękne koncerty.

Trudno ten niezwykły inauguracyj­
ny koncert dyrygowany przez Zyg­
munta Rychtera oceniać w katego­
riach artystycznych, był zresztą grany 
dobrze. Atmosfera sali, mobilizując 
muzyków, jednak zarazem nieco ich 
krępowała i jakby onieśmielała. Stąd 
tym bardzo popularnym dziełom 
(„Tańce połowieckie" Borodina, 
„Kaprys włoski" Czajkowskiego, „II 
rapsodia węgierska" Liszta, „Bolero" 
Ravela) przydałoby się odrobinę wię­
cej lekkości i werwy, natomiast „Bo­
lero" odkryłoby wszystkie swe wspa­
niałe blaski, gdyby perkusja nie za­
głuszała końcowych partii: sławny a- 
kord E-dur, przełamujący krąg 18 po­
wtórzeń tej samej melodii, był już 
zupełnie niesłyszalny — mimo fortis- 
sima całej orkiestry — zaś koda zupeł­
nie nieczytelna w rysunku i harmonii. 
Ale to na pewno wynik emocji i nie­
dostatków akustyki sali. Program był 
dobrany bardzo trafnie i znakomicie 
współgrał z atmosferą na widowni, 
współtworzył ją. To wielki sukces fil­
harmoników.

KAZIMIERZ ROZBICKI

KANDYDAT 
NA SENATORA 
Z WOJ. SŁUPSKIEGO Zmieńmy
struktury państwa

Jerzy Barzowski urodził się 10 
sierpnia 1951 r. w Pomysku Wielkim. 
Mieszka w Bytowie. Jest pracowni­
kiem Urzędu Miejskiego w Bytowie. 
Zastępca przewodniczącego Zarządu 
Regionu NSZZ „S" w Słupsku. Żona­
ty, troje dzieci. Majątku nie posiada.

W młodości Jerzy Barzowski raczej 
stronił od polityki. Nie pociągała go ta 
sfera działalności. Zwłaszcza zrażała 
go widoczna niezborność między sło- 
yvami a czynami ludzi, uwikłanych w 
oficjalną politykę.

W maju 1980 roku na wycieczce 
pracowników bytowskiej filii gdań­
skiego „Elmoru" zetknął się ze szcze­
gólnym rodzajem działalności polity­
cznej. Spotkał się wtedy po raz pierw- * 
szy z Andrzejem Gwiazdą i Bogda-® 
nem Lisem, którzy mówili o potrzebie 
czynnego przeciwstawienia się pano­
szącemu się zakłamaniu w życiu pub­
licznym oraz wyznaczania robotniko­
wi roli prymitywnych wytwórców 
dóbr, o podziale których decyduje 
zupełnie kto inny.

To było silne przeżycie oraz mo­
ment zwrotny w życiu Jerzego Barzo-

wskiego. Nawiązany kontakt już nie 
został nigdy przerwany i doprowadził 
go w kilka miesięcy później do „Soli­
darności". W roku 1988, już z dużą 
determinacją, na nowo organizuje 
związek w swoim zakładzie.—Trzeba 
było się spieszyć — mówi dziś — 
bowiem potrzebne było „ciśnienie" 
związku, które zmusiło władze do 
spotkania się przy okrągłym stole.

W swej zakładowej organizacji zo­
stał przewodniczącym Komisji Zakła­
dowej, a jednocześnie — przewod­
niczącym Miejskiego Komitetu Koor­

dynacyjnego, delegatem na zjazd re­
gionalny, a następnie krajowy; wszedł 
w skład władz, od czerwca br. jest 
wiceprzewodniczącym Zarządu Re­
gionu NSZZ „Solidarność" w Słups­
ku.

W środowisku bytowskim uchodzi 
za działacza konsekwentnego, bez­
kompromisowego. To dlatego tak os­
tro wkraczał w niektóre bytowskie 
sprawy, m.in. w sprawę „Zagodu"...

— Interweniując w tej sprawie — 
wyjaśnia — ani MKK, ani później 
również Zarząd Regionu nie miały 
zamiaru sugerowania kierunków roz­
wiązań prywatyzacyjnych w tym za­
kładzie. Chodziło nam jedynie o to, 
żeby przy okazji prywatyzacji bytows- 
kiego zakładu, stworzonego rękami 
jego załogi, nie tuczyła się gromada 
cwaniaków z całego województwa. 
To było niemoralne, a tym samym 
sprzeczne z kierunkiem przekształceń 
gospodarczych, proponowanym 
przez „Solidarność".

Czy czuje się tą, w końcu wygraną 
sprawą, usatysfakcjonowany?

— Nie chodzi o moją satysfakcję — 
odpowiada. — Chodzi o przyszłość 
tego zakładu i jego załogi. Natomiast 
jeżeli mówimy o walce, to uświada­
miała ona nam również i to, że jeszcze 
daleko do jej zakończenia. Sprawa 
bytowskiego „Zagodu", a także inne, 
podobne, wykazały, że niemal cała 
propaganda prasowa pozostaje w rę­
kach przeciwników „Solidarności", 
którzy „ustawiają" społeczeństwo 
przeciw nam, bronią swych dawnych, 
partyjnych kolegów. Trzeba było do­
piero desperackiego gniewu załogi, 
usunięcia dyrektora siłą, żeby ten 
frontalny atak propagandowy ustał...

— Na czym się pan skoncentruje, 
jeżeli zostanie pan wybrany senato­
rem — pytam.

— Zmieniając struktury władzy, 
struktury państwa trzeba również sta­
rannie oceniać przydatność kadr, któ­
re w tych nowych strukturach będą 
działać. Na przykładzie województwa 
słupskiego widać, jak trudny to pro­
blem do rozwiązania: brak jest za­
plecza kadrowego „Solidarności" 
(jako jeden z wyników infiltracji na­
szych struktur przez SB) stwarza do­
datkowe trudności i ośmiela dawny 
„beton" do samoobrony na zajmo­
wanych pozycjach. A to hamuje pro­
ces reform. Jednocześnie widać pró­
by przerzucenia odpowiedzialności 
za ten stan rzeczy na „Solidarność". 
— To oni tak rządzą — głosi szeptana 
propaganda. Czy rzeczywiście w Słu­
pskiem rządzą ludzie „Solidarności"?

Prawdą natomiast jest, że w skali 
kraju istnieje zagrożenie wybuchem 
niezadowolenia społecznego na sku­
tek tego, że rząd chce nam zbyt szyb­
ko zafundować stosunki kapitalisty­
czne. Dlaczego nie korzystamy z 
wzorów np. krajów skandynawskich, 
gdzie przedsiębiorczość indywidual­
na idzie w parze ze zbiorowym bez­
pieczeństwem socjalnym? (Z Z)
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W niedzielę, w sali kolumnowej kościoła św. Krzyża w Koszalinie, odbyła się 
aukcja sztuki użytkowej, z której zyski przeznaczono na pomoc ludziom 
bezdomnym i biednym. Organizatorzy tej charytatywnej aukcji wystawili na 
sprzedaż 160 eksponatów. Wśród nich cenne wyroby ze srebra i ceramiki 
użytkowej, obrazy olejne, akwarele, rysunki i grafikę, a także rzeźbę.

Były także wyroby z wikliny, szkło użytkowe oraz inne wyroby artystyczne. 
Wśród wszystkich sprzedanych wyrobów, największą ilość kupili kandydujący 
do naszego parlamentu z listy nr 67 Niezależnych Przedsiębiorców na senatora 
— Grzegorz Funke i posła — Adam Kisielewski. Tym samym poważnie 
wspomogli konto Towarzystwa Pomocy im. Brata Alberta. Organizatorami 
aukcji było wspomniane już Towarzystwo oraz dwie galerie — Sztuki Użyt­
kowej „Na Piętrze" w Koszalinie oraz Sztuki Współczesnej „Styl" w Puławach.

Zdjęcia: JERZY PATAN

NOWE KSIĄŻKI

Na horror swego czasu zarezerwo­
wane były tylko godziny nocne. O tej 
porze w pierwszym programie telewi­
zji prezentowano amatorom mocnych 
wrażeń wszelkie niesamowite filmy. 
Teraz wystarczy wejść do jakiejkol­
wiek wypożyczalni kaset, by zapew­
nić sobie porcję horroru. Podobne 
przemiany zachodzą u wydawców. 
Horror nie tak dawno temu należał do 
rzadkości, obecnie prowadzi do prze­
sytu. Zęby ściągnąć uwagę czytelnika 
nie wystarczą już trzy trupie czaszki na 
okładce, trzeba jeszcze dopisać jakąś 
cechą szczególną w rodzaju — pierw­
szy w Polsce okultystyczny horror. Bo 
samo słowo horror nie skusi czytel­
nika. Tak się też stało w przypadku 
książki Andrew Laurance'a „Czarny 
hotel". Pod tym pseudonimem kryje 
się jeden z najlepszych angielskich 
autorów tzw. powieści okultystycznej 
i jak go rekomenduje wydawca, jest to 
„mistrz mrożącego krew w żyłach 
okultystycznego horroru". Kto ma o- 
chotę na chwile grozy, sięgnie po tę 
książkę, zwłaszcza że nie tylko trup 
ściele się gęsto, jak w każdej tego 
rodzaju książce, ale ponadto autor 
wprowadza wątki reinkarnacji, tele­
portacji i telepatii. Nie jest to więc 
klasyczny horror, ale książka obliczo­
na także na tych, którzy interesują się 
zjawiskami nadnaturalnymi i irracjo­
nalnymi. A te w ostatnich czasach są 
szczególnie „na fali".

Do wydawców, którzy szczególnie 
upodobali sobie tego rodzaju książki 
należy Oficyna Wydawnicza „Rebis7. 
Drugim nurtem jej zainteresowania

jest science fiction. Wśród autorów 
tego kręgu lansuje Rogera Żelaznego. 
Nie jest to autor tuzinkowy, jego na­
zwisko można spotkać w antologiach 
najlepszych utworów tego gatunku. 
Próbuje on do gatunku fantasy 
wnieść coś nowego — oprócz nowo-

ZAPISKI Z LEKTUR

Twarz biedy
v ..... —

Należę do ludzi, którzy książki po­
trzebują jak chleba. Zostało nas jesz­
cze trochę — dziwaków — w Czasach, 
zdominowanych przez tzw. środki au­
diowizualne. Najczęściej dziwaków 
tych spotykam w małych, podupada­
jących bibliotekach publicznych; ma­
ło kogo dziś stać na obszerną, własną 
biliotekę domową i mało kto snobuje 
się na posiadanie prywatnego księgo­
zbioru, gdy prestiżowo i towarzysko 
obowiązuje posiadanie wideo.

Z rzeczy przeczytanych prowadzę 
coś w rodzaju dzienniczka lektur. Są 
to zapiski bez określonego kryterium, 
to znaczy, że prawdopodobnie nie 
umiałbym wyjaśnić, dlaczego do 
dzienniczka trafia taki a nie inny frag­
ment takiej a nie innej książki... Do­
piero po pewnym czasie okazuje się, 
że chaotyczna pozornie mozaika pełni 
rolę kliszy rentgenowskiej charakteru 
osoby czytającej, konspektu jej naj­
zupełniej realnych, życiowych sytua-’ 
cji.

Po przeczytaniu książki Adama Mi­
chnika pt. „Z dziejów honoru w Polsce" 
usiadłam i napisałam do Autora: „0- 
calić, powiada Pan (za Conradem) te 
parę prostych pojęć: honor i godność. 
A ja nawet nie wiem, jak to się mogło 
stać, że żyłam sobie, żyłam i nie ob­
chodziło mnie zgoła, kto jak mieszka, 
kto czym jeździ, czy ma w domu 
kowarskie dywany czy lentex. I czy

kto Żyd, czy nie Żyd. I czy się modli i 
do kogo, a może nie modli się wcale. I 
dopiero teraz, w najndWszej rzeczy­
wistości Rzeczypospolitej Polskiej 
zaczęłam ni stąd ni zowąd to wszyst­
ko zauważaćl I odczuwam to — że 
zauważam! —jako obsunięcie się na 
jakiejś skali moralnej, gdzie wszak 
zapisane są i honor i godność. Od­
czuwam to jako rodzaj defektu moral­
nego.

Akt niezgody, powiada Pan, i akt 
oporu... Z całą pewnością tego mi dziś 
trzeba wobec nowo kształtowanej 
rzeczywistości, która uboższych i słab­
szych coraz bardziej pogrąża".

Pisarka Marija Pujmanova („Ludzie 
na rozstajach") ubóstwo postrzega 
jako syndrom:

„Ale bieda to nie tylko głód i zimno, 
jak to sobie wyobrażają bogaci (...) 
Bieda — to jakiś ucisk, jakiś ciężar. 
Życie toczy się jakby z ogromnym 
wysiłkiem, zewsząd coś cię pęta i 
hamuje, ciągle się o coś uderzasz, za 
wszystko spada na ciebie kara: za 
najdrobniejsze zboczenie z przepisa­
nej drogi, za każdy choć trochę swo­
bodniejszy krok, który u kogo innego 
— jest tylko przyjemnym kaprysem".

Ó tym samym — u Lidii Ginzburg w 
opowiadaniu pt. „Bezdroża wolno­
ści":

„En nigdy nie wierzył w pieniądze, 
to znaczy — nie mógł uwierzyć w

czesnej techniki dużo tu parapsycho­
logii, fascynacji nauką Wschodu. I ta 
mieszanka okazała się na. tyle atrak­
cyjna — zwłaszcza dla młodych czy­
telników — że co miesiąc ukazuje się 
na naszym rynku nowy przekład fan­
tasy R. żelaznego.

Do młodych czytelników adreso­
wana jest też książka „John Lennon o 
sobie", którą opublikowało Wydaw­
nictwo Britannica. Połowa książki to 
zdjęcia idola i jego żony Yoko. Jest to 
biografia o tyle ciekawa, że każe pa­
trzeć na Johna Lennona jego włas­
nymi oczami. Zebrano tu jego własne 
wypowiedzi, zanotowane przy róż­
nych okazjach, w których prezentuje 
się jako wybitnie utalentowany artys­
ta, kompozytor, aktor, malarz i dzia­
łacz społeczny — bojownik o pokój. 
Tak widzi Lennon samego siebie, A 
gdzieś na marginesie są skandale, 
narkotyki, pijackie wieczory. Cokol­
wiek jednak by nie napisał o sobie 
złego i dobrego, w pamięci swoich 
fanów pozostanie przede wszystkim 
jako jeden z genialnych Beatlesów, 
chociaż w książce nie poświęca temu 
okresowi, niestety, wiele miejsca.

Te książki można spotkać u wszyst­
kich sprzedawców ulicznych, którzy 
mają znakomitego „nosa" do książek 
kasowych, komercyjnych. Natomiast 
w księgarniach lista bestsellerów u- 
kłada się inaczej. Na pierwszym miej­
scu znajduje się Guenter Grass i jego 
pierwsze nie ocenzurowane wydanie 
„Blaszanego bębenka", na drugim J. 
Lynch „Sekretny dziennik Laury Pal­
mer" (wpływ serialu TV?), na trzecim 
Jacka Kuronia „Moja zupa" i „An­
tygona" Sofoklesa (obowiązkowa le­
ktura licealistów).

E.Ś.
Fot. Jerzy Patan

rzeczywistą władzę pieniędzy nad ży­
ciem i śmiercią człowieka. Roztarg­
niony, obojętny wobec dóbr material­
nych, żył w biedzie, zgoła tego nie 
zauważając, był biedakiem beztros­
kim i nie przychodziło mu na myśl, że 
to słowo może odnosić się do niego. I 
dopiero ubóstwo uświadomione, na­
zwane głośno, nie skrywane zasłoną 
wstydu, które stało się w tym czasie 
jego udziałem i jego winą — dopiero 
to było nie do zniesienia, W szarym, 
codziennym życiu nie tyle szło o fizy­
czny ciężar biedowania, ile o kom­
pleks ucisku, zależności, rosnącego 
braku szacunku dla siebie samego i 
strachu. Takie, na przykład, przeświad­
czenie, że trzeba, że jest rzeczą natu­
ralną wystawać przez cztery godziny 
w bezpłatnej przychodni, żeby pójść 
do spółdzielni lekarskiej, gdzie należy 
zapłacić rubel; albo formułki w rodza­
ju: nie taka znów ze mnie wielka pani, 
żeby chodzić do łaźni pierwszej kate­
gorii:.. To w szczególności kompleks 
utrudnień, skrytej wrogości wszelkich 
rzeczy. Dla człowieka ubogiego—jak 
dla artysty — nie ma w życiu niczego, 
co pozostaje nie zauważone. Chodzi i 
przy tym pamięta, że zdziera zelówki; 
wsiada do tramwaju i wie, że trzeba 
zapłacić tyle to a tyle kopiejek; wysłał 
list i zapamiętał, jak naklejał znaczek. 
Człowiek biedny pozbawiony jest ge­
stów automatycznych. W jego oto­
czeniu nie ma nic uległego i harmonij­
nego".

Mocą swego talentu i powołania 
pisarz ujmuje w słowa celne i właś­
ciwe to, co bezradnie czujemy w mil­
czeniu. Czyni więc życie bardziej zro­
zumiałym. I moje, i cudze. Także tych 
wszystkich ludzi, których próbuje się 
„poratować" darmową zupą i dopła­
tami do czynszu.

CZESŁAWA CZECHOWICZ

( CZESŁAW KURIATA

NAJKRÓTSZA
MODLITWA
PORANNA

Dziękuję Stwórco 
za jeszcze jeden 
dzień mnie 
zarówno dobrych

uczynków
jak i grzechów

DOJRZEWANIE 
DO KRESU

Nie o nóż tu chodzi 
gdy podaję go szlifierzowi 
a o iskry co odpryskami

róży
jego uszczerbku

W szafie dojrzewają 
ubrania życia 
jak w inspektach 
aż do mego kresu 
(To wraz z ich

przekwitaniem 
^śmierć nabiera znaczenia)

PRÓG

Po zgaśnięciu światła 
oswajamy się z ciemnością 
i coraz więcej widzimy 
nie tylko przeczuciem

A

Gdybyż działo się
podobnie

po przekroczeniu 
progu wieczności

KRAJOBRAZY I LUDZIE
ANDRZEJ TURCZYNSKI --------------

PIEŚŃ
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Ugór zaczyna się od ulęgałki na 
niwie i biegnie wąską smugą między 
złocistą szczeciną ścierniska nie poru- 
działą jeszcze od jesiennych desz­
czów i pełnych pyłu wichrów, a za­
czynającymi już żółknąć i więdnąć 
krzakami kartofli. Potem martwe pole 
przeskakując piaszczysty niewysoki 
pagór porosły małymi sosenkami i 
zbitymi W gęste kępy jałowcami, otu­
lony mchami, niebieskawymi poros­
tami i suchą szumiącą z podmuchami 
trawą o długich ostrych źdźbłach, aby 
ześlizgnąć się zakosem w młody jesz­
cze las, a dalej przekrada się ocienio­
nym, niezbyt wyraźnym duktem, by z 
łysawej owalnej polanki, wziąwszy z 
rozbiegu tory wąskotorówki, rozpełz­
nąć się po płaskiej stromiźnie odchy­
lającego się wzgórza uwieńczonego,

ygła
niczym koroną, sosnowym borem. 
Drzewa szumią dostojnie i smutno 
jakoś, jak gdyby obiecywały coś o 
czym wiadomo z góry, że nie zostanie 
nigdy spełnione. I na nic zdadzą się 
ich szczyty rozpalające w przedwie­
czornym słońcu złote, czerwone i pur­
purowe blaski podobne do wirują­
cych na tle ciemniejącego nieba świę­
tojańskich robaczków. Z głębi boru, 
gdzie rozcina go asfaltowa szosa o 
ciemnogranatowym połysku, dolatu­
je miękki szum mknących samocho­
dów.

Na prawo znów polana przecho­
dząca w rzadkie zarośla. Poczerniałe 
listki olch, pożółkłe topoli i brzózek, 
wydają się na tle zachodzącego nieba 
zupełnie czarne. Ostro też zaznaczają 
się puchate główki dojrzałych już o­

stów, z których wiatr wyrywa wirują­
ce potem w powietrzu migotliwe spa­
dochrony nasion. Jakby wykrojone z 
czarnej blachy sterczą szabliste liście 
uzbrojone w długie kolce.

I oto niczym w zaaranżowanej do

Rys. Zb. Oleslńskl

happeningu przez Tadeusza Kantora 
albo Claesa Oldenburga lub Allana 
$aprowa przestrzeni plastycznej wa­
lają się pogniecione i pordzewiałe 
puszki po konserwach, potłuczone 
butelki, podarta papa, przegniłe paku­
ły, części odzieży, porudziałe podpaski 
higieniczne, dziurawe garnczki i wiad­
ra, stosy kości do żółtawej białości 
odarte lub wygotowane z mięsa, jakieś 
buroszare szmaty, tutaj oderwana do

korpusu zmasakrowana główka plas­
tykowej lalki, ówdzie rozpruty brzu­
szek pluszowego niedźwiadka ze 
zwilgłymi wewnątrz trocinami, tam 
ułamany kawałek dyszla, a gdzie in­
dziej zaś wypracowany sierp bez rę­
kojeści, pogięte gwoździe, pęknięte 
żeleźce siekiery.

Lekki, zastały mimo otwartych 
przestrzeni, odór śmietnika miesza się 
z nawiewanymi od lasu woniami 
ściółki i żywicy, a także mdlącym już 
nieco zapachem dojrzałej kapusty, 
której paciorkowate rzędy zielonkawo 
pobłyskują o zmierzchu na pobliskim 
zagonie.

Z ostowiska sterczy przekrzywiona 
tyka, a na niej poskrzypując chwieje 
się wybielona pod księżycem, wypra­
żona w słońcu, ozdobiona wspania­
łymi szarymi rogami krowia czaszka.

Pod niebem zwijają się i rozwijają 
czarne wachlarze kawek i gawronów.

I właśnie wtedy, gdy słońce skryło 
się nareszcie za poszarpaną linią la­
sów, gdy zmętniało powietrze, a wie­
czór dogasa w szaropurpurowej 
wciąż trwającej poświacie, na chwij- 
nym czerepie krowiej czaszki przycu­
pnął szczygieł i odchyliwszy do tyłu 
karminowy łepek podjął swoją wie­
czorną pieśń.

Jakże osobliwie i wyzywająco 
brzmi ten śpiew pośród człowieczego 
śmietniska. Jak miłosne wyznanie 
pośród grobów, w obliczu utajonej 
śmierci.
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RODZIŁA się w

U 1961 roku w Louis­
ville w stanie Kentuc­
ky, przez wiele lat 
uczyła się muzyki i 

tańca, a umiejętności zdobywała 
w teatrze Akademii Sztuk Pięk­
nych w Interlaken. Kiedy jednak 
skończyła studia i przeniosła się 
do Nowego Jorku, najpierw za­
częła pracować jako modelka. A 
takiego angażu nie otrzymuje byle 
kto. Sean jest nie tylko piękna i 
zgrabna, znakomicie potrafi się też 
poruszać, co zawdzięcza właśnie 
tańcowi.

Sean Young nie poprzestała na 
karierze modelki. Dzięki tej pracy 
zarabiała na życie i mogła sobie 
pozwolić na uczęszczanie do 
słynnego Actor's Studio. Na ek­
ranie zadebiutowała mając zaled­

wie dziewiętnaście lat! To był film 
„Jane Austen na Manhattanie" 
realizowany przez samego Jame­
sa Ivory'ego. Dwa lata później 
Ridley Scott obsadził ją w „Łowcy 
adreoidów", gdzie była partnerką 
Harrisona Forda. Zagrała dziew­
czynę — robota i na ekranie pod­
biła serce łowcy. Widzów zresztą 
też. Z dnia na dzień została gwiaz­
dą.

Potem Sean przyjmowała role w 
różnych gatunkach filmowych u- 
dowadniając tym samym, że ma 
talent i z równym powodzeniem 
wystąpić może w komedii, jak i w 
czarnym kryminale. Właśnie po 
komedii „Młodzi lekarze zakocha­
ni" zagrała w „Diunie" u Davida 
Lyncha, a potem wystąpiła w... 
baśni „Baby, tajemnice zapom­
nianej legendy".

Sean
Young
Z każdym filmem Sean nabywała 
nowych doświadczeń, a kiedy 
nadszedł rok 1987 była gotowa, 
by znakomicie i z wyczuciem za­
grać kobietę fatalną w czarnym 
kryminale „Bez wyjścia". Miała 
tam dwóch wspaniałych partne­
rów: Kevina Costnera i Gene Hack- 
ana. Nie zabrakło jej też w ob­
sadzie głośnego obrazu „Wall 
Street", a potem w „Kuzynach". 
Gwiazdą tego ostatniego filmu 
była Isabelle Rossellini, ale drugo­
planowa rola Sean też nie mogła 
umknąć niczyjej uwagi.

Chyba żadna aktorka nie od­
mówi zagrania w serialu telewizy­
jnym. Sean też przyjęła angaż i 
dzięki temu widzieliśmy ją u boku 
Petera Straussa w adaptacji prozy 
Fitzgeralda. Tytuł kolejnego seria­
lu brzmiał: „Krew i orchidea".

Trzydziestoletnia gwiazda ma 
mocną pozycję w Hollywood i... 
nie ustabilizowane życie osobiste. 
Przez jakiś czas była związana z 
aktorem Jamesem Woodsem, a 
ich rozstanie wywołało prawdzi­
wy skandal. Dzięki niemu nazwis­
ko gwiazdy pojawiło się na pierw­
szych stronach prasy, choć o tego 
typu popularność raczej nie zabie­
gała. Na szczęście nie są to czasy, 
w których skandal mógłby zawa­
żyć na karierze aktorki, o której 
jeden z krytyków napisał: „Wyka­
zuje tę szczególną żarliwość, która 
pozwala jej z równą łatwością za­
grać wampa, co postać z rodzin­
nego serialu", (kon)

Zupełne
novum

„METALLICA" to już piąty album 
kwartetu METALLICA, który dowo­
dzi, że zespół nie poszedł na muzycz­
ny kompromis. Z zapowiedzi wyda­
wało się, że płyta będzie bardziej 
agresywna. Tymczasem to, co propo­
nuje METALLICA jest czymś zaska­
kującym. Wszystkie kompozycje za­
dziwiają swoją prostotą, a niektóre 
oparte są zaledwie na jednym riffie. 
Do tego novum trzeba się trochę 
przyzwyczaić. Okazuje się jednak, że 
jak nigdy dotąd w przypadku ME- 
TALLIKI, do głosu dochodzi także 
takie pojęcie jak melodia. Szczególnie 
jest to zaznaczone w utworze „No­
thing else Matters". Każdy z utworów 
ma w sobie coś szczególnego, coś

czego słucha się z wielką przyjemnoś­
cią: „Wherever I may roam", „The 
unforgiven" czy „Enter sandman". Z 
muzycznego punktu widzenia album 
jest czymś, czego jeszcze nie było. 
METALLICA zrobiła właściwy album 
we właściwym czasie.

LITWORY: Enter Sandman, The Un­

forgiven, Sad But True, Holier Than 
Thou, Wherever I May Roam, Don't 
Tread On Me, Through The Never, 
Nothing Else Matters, On Wolf And 
Man, The God That Failed, My Friend 
Of Misery, The Struggle Within.

PRODUCENT: Bob Rock STUDIO: 
One On One L.A. KRAJ: USA

K.BOBOWSKI

zy któraś z pań nie marzy o 
wielkim szalonym roman- 

M sie, zakończonym... przed 
M «ołtarzem? To pytanie ty- 

powo retoryczne, choć o- 
kazuje się, że Jenny, taka telewizyjny 
„Chmurka" nie chodzi z głową w 
obłokach! Podczas, gdy jej czternas­
toletnia córka zaczytuje się w roman­
sach, Jenny jest bardzo praktyczna i 
uważa, iż można żyć bez wielkich 
porywów uczuć, bo miłość szybko się 
kończy i zostaje codzienne, szare ży­
cie. Lepiej więc od razu związać się z 
kimś równie rozsądnym i zrównowa­
żonym. A takim człowiekiem wydaje 
się być sędzia — w miarę przystojny, 
sympatyczny, dobrze sytuowany. Ży­
cie Jenny jest więc zaplanowane w 
najdrobniejszych szczegółach łącznie 
z miesiącem miodowym, który młoda

Romans
para zamierza spędzić wraz z... córką 
Jenny, Karoliną.

Jak to nie tylko w filmowym, ale i 
prawdziwym życiu czasem bywa, o 
wielu sprawach decyduje przypadek. 
Oto bowiem telewizyjna koleżanka 
Jenny, samotna i spragniona wiel­
kiego uczucia, wymyśla konkurs na 
najbardziej romantycznego mężczyz­
nę. Ma bowiem nadzieję, że dzięki

temu spotka jakiegoś miłego pana, z 
którym przeżyje nie tylko romans. Los 
płata figla obu paniom. Pomysłodaw­
czyni ulega wypadkowi, a Jenny nie 
ma wyboru — musi ją zastąpić. Spo­
śród setek mężczyzn ma wybrać 4, 
umówić się z nimi na romantyczne 
randki i zdecydować o wyborze zwy­
cięzcy. Nagrodą jest dwutygodniowy 
pobyt w Paryżu. Konkurs komplikuje 
życie Jenny, która nagle odkrywa, że 
jest tak samo romantyczna jak boha­
terki, które jej córka zna z powieści. 
Perypetie, jakie przeżywa Jenny god­
ne są uwagi. Polecam ten film nie 
tylko paniom. W głównej roli wystę­
puje bowiem piękna Linda Evans, zaś 
reżyser Piers Maggard zadbał, by ak­
cja toczyła się wartko, co jest zawsze 
zaletą obrazów tego typu.

(kon)

m ^ O LOR odgrywa w modzie 
niezmiernie istotną rolę. 

wf Obok fasonu, kroju, dłu- 
M ^ gości, to właśnie on prze- 

m m sądzą, czy kreacja jest u- 
ważana za modną. Kitka sezonów 
temu ostre róże, fiolety, żółcie zaczęły 
być wypierane przez tak zwane barwy 
ziemi. Projektanci dość długo prze­
konywali kobiety, że barwy piasku, 
liści, cynamonu, zgaszone brązy i be­
że, tak bliskie naturze, są idealnymi 
odcieniami modnych strojów. Gdy 
wreszcie im się to udało, zaczęli lan­
sować kolory zgoła odmienne. Ach, ta 
przewrotność! Włoscy twórcy mody, 
uważani za mistrzów w operowaniu 
kolorami, polecają teraz piękne, żywe 
zestawy odcieni czerwieni z oranżem i 
żółcią, oprócz tego lansują: niebieski, 
szafirowy i fioletowy, czy wreszcie 
krzykliwy róż, nazywany inaczej roz­
jaśnioną fuksją. Mają one ożywiać 
szarą jesień, wprawiać panie w pogo­
dny nastrój, przypominać o lecie, któ­
re już minęło. Szafirowa, dzianinowa

sukieneczka mini najpiękniej będzie 
się prezentowała z blezerem w geo­
metryczne wzory fio/etowo-pomara- 
ńczowo-czarne. Płaszcz o linii trape­
zu, sięgający przed kolana, będzie 
świetnym jesiennym okryciem wierz­
chnim. Obok tych soczystych, pło­
miennych barw, wciąż na fali są ze­
stawienia czerni z bielą. To tradycyjne 
połączenie, bardzo łubiane przez naj­
wytrawniejsze elegantki, jest nieod­
miennie aprobowane w świecie wiel­
kiej. światowej mody. Czerń z bielą 
znakomicie prezentuje się w formie 
najróżniejszej wielkości krat, kratek i 
krateczek, a także pasków, druków i 
wszelkich fantazyjnych wzorów i mo­
tywów dekoracyjnych. Takie desenie 
w jedwabiach, wełnach i welurach, to 
prawdziwe cudo. Kobieta modna je- 
sienią i zimą ubierze kreację zestawio­
ną z różnych czarno-białych wzorów i 
motywów w jednym modelu. Na 
przykład żakiet w czarno-białą pepit­
kę uzupełni czarną wąską i krótką 
spódniczką oraz bluzką w dużą, bia­
ło-czarną kratę. Przy łączeniu kolo­
rów pamiętajmy, że ich dobór powi­
nien odzwierciedlać temperament i 
usposobienie. Jeśli któraś z pań źle 
czuje się w krzykliwych różach, czy 
zdecydowanych czerwieniach, niech 
zastąpi je spokojnymi beżami. Te mo­
dne są stale. ALA

P
ROGRAM telewizyjny ja­
ki jest — każdy widzi. Jed­
ni ratują się przed nudą 
wiejącą z małego ekranu 
instalując anteny satelitar­
ne, inni korzystają z wypożyczalni 

kaset wideo, w których tłok jest coraz 
większy. Przyczyniają się do tego tak­
że coraz dłuższe wieczory, które moż­
na wypełnić oglądając wybrane przez 
siebie tytuły.

Hity w województwie koszalińskim 
trzymają się mocno, co najlepiej świa­
dczy o tym, iż godne są uwagi — i to z 
różnych względów: bawią, uczą, wy­
wołują śmiech. Choć minęło już parę 
tygodni, nadal nie słabnie zaintereso­
wanie „Duchem" i „Wykidajłą", co 
trzeba uznać za niepodważalny suk­
ces aktora — Patricka Swayze. 
Gładko poradził on sobie z innymi 
konkurentami, których filmy albo 
wcale nie trafiły na listę hitów, albo 
były bestsellerami bardzo krótko.

Na pierwsze miejsce wysunęła się 
komedia AKADEMIA POLICYJNA 6, 
a DUCH zachował swą drugą pozy­
cję, co jest swoistym ewenementem. 
Szybko zdobyła popularność kolejna 
komedia I KTO TO MÓWI, której 
drugą część już można oglądać w 
kinach. Na czwarte miejsce (z trzecie­
go) spadł PTASZEK NA DRUCIE, a 
na piąte (z pierwszego) DZIECI GO­
RSZEGO BOGA. Gwiazdami tego 
ostatniego są: William Hurt i Marlene 
Matlin, która została nagrodzona „0- 
scarem" za tę wspaniałą kreację. Du­
żo zwolenników ma ŚLEPA FURIA z 
Rutgerem Hauerem, co zdecydowało 
o jej szóstej pozycji. Na siódmej jest

WYKIDAJŁO, a na ósmej — CHINA 
O' BRIEN — dwuczęściowy film o 
policjantce znającej karate i rozsta­
wiającej przeciwników po kątach. 
Dobrze się to ogląda, bo obraz jest 
zrobiony bardzo sprawnie i z wyczu­
ciem realiów. TO BYŁ ZNAJOMY 
niespodziewanie uplasował się na 
dziewiątym miejscu, za czym bym nie 
głosowała, bo osobiście nie lubię fil­
mów z tezą. Listę dziesięciu hitów 
zamyka INDIANA JONES I OSTA­
TNIA KRUCJATA, przygodowy ob­
raz z Harrisonem Fordem i Seanem 
Connery.

Oto dalsze pozycje: 11. — Nazna­
czony śmiercią—sensacja, 12. Śli­
cznotka z Memphis — wojenny, 
13. Rozważny nieznajomy — sen­
sacja, 14. Purpurowe serca — opo­
wieść o miłości łączącej podczas woj­
ny w Wietnamie lekarza i pielęgniar­
kę, 15. Wojny narkotykowe — po­
nad 280 minut projekcji, 16. Krwa­
wy ring, 17. Grzechy — melodra­
mat z Joan Collins, 18. Inne 48 
godzin — sensacja z Nickiem Nolte 
znanym z „Pogody dla bogaczy", 19. 
Dzikość serca, 20. Wojna szczu­
rów — wojenny.

Najlepiej sprzedają^ię „Dzieci gor­
szego Boga", 2. Powrót do przyszło­
ści część II i III, 3. Krwawy ring, 4. 
Anioł ciemności, 5. Gremliny 2, 6. 
Opiekuńcze misie, 7. Ognisty diabeł, 
8. Trudny do zabicia, 9. Miliony Brew- 
stera, 10. Cesarska flota.

Listę hitów ułożyli właściciele na­
stępujących wypożyczalni w Kosza­
linie: Marek Michalik, ul. Szen­
walda 2 (od poniedziałku do soboty

— 14—19); Mirosław Przydatek 
„ROYAL", ul. Zwycięstwa (ponie­
działek - sobota 14—19), Czesław 
Kroplewski, „VIDEO MODA", ul. 
Zwycięstwa 74 (poniedziałki — so­
boty 10—13 i 15—19, niedziela
10— 15), Krzysztof Stasiłowicz, 
ul. Westerplatte 31 (poniedziałek — 
piątek 16—20, soboty 14—19, nie­
dziele 12—14), Aleksander Ofie- 
rzyński, VIDEO-ALEX, ul. Wydmo­
wa 6 (poniedziałki — soboty
11— 21), Krzysztof Fronczak „VI­
DEO BOSS", ul. Pionierów 8/1 (po­
niedziałek — piątek 15.40—20, sobo­
ty — 12—19), Krystyna Ostro­
wska „CELLAR", ul. ZWM 19 (po­
niedziałek— piątek 16.30—20, sobo­
ty 14—18, niedziele 11—15); DAR­
ŁOWO— Ryszard Gęsiarz, ul. Bo­
gusława X 16 A (poniedziałek — 
sobota 11—13 i 14—20, niedziela 
14—19).

Listę sprzedawanych bestsellerów 
ułożyli Koszalin: „MUZA", ul. Piłsud­
skiego 56, tel. 530-51 i Krzysztof 
Stasiłowicz, ul. Gnieźnieńska 38, tel. 
262-17 w. 248.

Dziękuję wszystkim, którzy przyjęli 
moje zaproszenie do współpracy. Za­
interesowanym przypominam, że lista 
jest układana przemiennie — raz przez 
właścicieli z województwa koszalińs­
kiego, następnym razem słupskiego. 
W liście, teleksie lub telefaksie, na 
które czekam w każdy poniedziałek, 
wystarczy podać 10 tytułów i określić 
ich gatunek. Potrzebne są też dokład­
ne dane o pracy wypożyczalni.

WANDA KONARSKA
Fot. Jerzy Patan

k
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ONE DAJĄ 
NADZIEJĘ

Kasia będzie matką. Ma szesnaście lat i nie najlepsze perspektywy na dostatnie 
życie dla siebie i maleństwa. O otrzymanym swego czasu skierowaniu na zabieg 
usunięcia ciąży dziś chce zapomnieć. Dziecko, które nosi pod sercem, ma już 
szesnaście tygodni. Nieraz myśli o swoim rodzeństwie, przebywającym w jednej z 
placówek opiekuńczo-wychowawczych województwa koszalińskiego. Do własnej 
mamy, która ich tam oddała, a teraz ma nowego męża, pozostał żal. Za to, że zaszła w 
ciążę, dostała od niej lanie. I tyle...

★ ★ ★

Zbliża się południe. Pora na obiad. 
Na stole przykrytym barwnym obru­
sem zjawiają się talerze. To nic, że 
każdy z innego kompletu. Grunt, że 
ciepłej strawy starczy dla każdego. Na 
pierwsze danie — pomidorowa ze świe­
żych warzyw z makaronem (pyszna), na 
drugie — mielony, ziemniaki, mizeria. 
Czym chata bogata...

— Prosimy do stołu bez skrępowa­
nia — Maria zdecydowanie kwituje 
moje zażenowanie. — Taką mamy za­
sadę: jesteśmy otwarci. We wszystkim, 
co robimy, chcemy dzielić się tym, co 
dał nam Pan Bóg. U nas zawsze znaj­
dzie się kąt do spania, miejsce przy 
stole.

Spodziewałam się sióstr w zakon­
nych habitach. Zastałam młode dziew­
czyny w dżinsach i sportowych bluzach. 
Uśmiechnięte, pełne wewnętrznego cie­
pła i spokoju. Jak mam zwracać się do 
nich? Siostro? — Proszę nam mówić po 
imieniu, to najprościej — wyjaśnia Ma­
ria, a Danka przyznaje jej rację. Są we 
Wspólnocie Dzieci Łaski Bożej z Lipia, 
w gminie Rąbino. Razem mieszkają, 
pracują, modlą się. Dzielą się tym, co 
dobre i złe. Ich wspólnota istnieje od 14 
lat, a pięć lat temu została oficjalnie 
zatwierdzona przez księdza biskupa or­
dynariusza. To coś w rodzaju zakonu, 
utworzonego przez dziewczęta, które 
zdecydowały się żyć Ewangelią, i cał­
kowicie oddać życie Bogu. Ich dom w 

,-Lipiu, to przystań dla samotnych, zagu­
bionych, potrzebujących wsparcia. Od 
końca sierpnia siostry ze Wspólnoty są 
w Koszalinie.

★ ★ ★

Dom stoi przy ulicy Wojska Pol­
skiego 13. Teraz już nie ma tu żłobka, a 
o dawnym przeznaczeniu obiektu przy­
pominają tylko tabliczki na drzwiach i 
kolorowe rysunki na ścianach. Jest taki 
sympatyczny. Dom przy Wojska Pol­
skiego, to prezent Koszalina dla papie­
ża. Wtedy, pierwszego czerwca, pod­
czas pobytu Jana Pawła II w Koszali­
nie, władze miasta wręczyły mu medal 
upamiętniający przekazanie obiektu 
samotnym matkom. Prowadzenie do­
mu, administrowanego przez Caritas, 
powierzono siostrom ze Wspólnoty 
Dzieci Łaski Bożej. Koszaliński Dom 
Samotnej Matki jest ..dwudziestą tego 
typu placówką w Polsce. Pierwszą — w 
województwach koszalińskim i słups­
kim.

— Budynek jest stary, sprzed wojny

i jak widać, wciąż wymaga wiele pracy 
— mówią siostry, oprowadzając mnie 
po jego wnętrzu. Na szczęście przecie­
kający dach został już załatany. Część 
sal, wymalowanych białą farbą, prezen­
tuje się całkiem ładnie. Pokoje są prze­
stronne, tyle, że wysokie. Firany, które 
dostały od życzliwych ludzi, trzeba bę­
dzie sztukować. W najgorszym stanie 
są łazienki i kuchnie. Stale coś tu prze­
cieka, nawala. Znów jest woda na posa­
dzce, trzeba ją wytrzeć.

Siostry są jednak dobrej myśli. Wie­
rzą w dobre serce ludzi. Niedawno 
przyszedł pan podłączyć gniazdka elek­
tryczne. Wykonał swoją pracę i... nie 
wziął za to pieniędzy. Oby się poszczęś­
ciło, dodał do tego dobre słowo. Takich 
przykładów siostry mogłyby podać 
więcej. Choć są w Koszalinie od nieda­
wna, mówią, że mają tu już przyjaciół. 
Nie chcą ich wymieniać, bo nie o to 
chodzi. Rzecz w tym, żeby w człowieku 
odkryć tę dobrą stronę, żeby mu u- 
świadomić, że obok żyje bliźni, który 
potrzebuje pomocy.

★ ★ ★

Uczennice z pobliskiego Liceum Bro­
niewskiego. mają właśnie przerwę w 
lekcjach. Wpadły tu na godzinę, wzięły 
się za mycie okien. Nikt ich do tego nie 
zmuszał, po prostu czuły, że tak trzeba. 
Obiad gromadzi wszystkie- przy stole.

Gdy pytam, jaki będzie ten ich two­
rzący się dom, odpowiadają: nasz, 
wspólny. Tu będziemy mieszkać, pra­
cować, po prostu żyć. To, jaki będzie 
dom, zależy od nas.

Kaśka zwykle zmywa naczynia, po­
maga przy przyrządzaniu obiadu. Poza 
tym potrafi robić na drutach. Później 
trzeba będzie poszukać dla niej jakiegoś 
zajęcia. Może znajdzie się rodzina, któ­
re zechce po urodzeniu dziecka dać im 
jakiś kącik, w zamian za pomoc, niewie­
lką opłatę. Moje rozmówczynie zdają 
sobie sprawę, że schronienie w tym 
domu będzie tylko tymczasowe. Na 
parę miesięcy, może rok. Dla prawid­
łowego rozwoju dziecka potrzebna jest 
rodzina, najlepiej pełna, potrzebne jest 
ciepło domowego ogniska.

W ich wspólnym domu też będzie 
ciepło (jeśli uzbieramy pieniądze na 
koks — żartują, bo przecież o wiele 
ważniejsze jest ciepło duchowe), ale 
stabilizacji prawdziwej rodziny, miłości 
ojca, dziadków zapewnić nie potrafią. 
Dlatego nieustannie zamierzają docie­
rać do rodziców przyszłych matek, do

ojców dzieci, które przyjdą na świat. 
Maria wierzy, że widok niemowlaka 
potrafi skruszyć najtwardsze nawet ser­
ca.

★ ★ ★

Powstający Dom Samotnej Matki 
(siostry wolałyby nazywać go inaczej, 
tak, by podkreślić pozytywne wartości, 
jakie niesie rodzące się życie) nie ma 
stałych źródeł dochodu. Może kiedyś 
uda się uruchomić znajdującą się w 
piwnicach pralnię i magiel. Świadczenie 
takich usług mogłoby być jakimś źród­
łem zarobkowania, pod warunkiem że 
zagrzybiałe, zniszczone pomieszczenia 
piwniczne udało by się wyremontować. 
Na razie nie ma na to pieniędzy. Gos­
podynie obiektu muszą go jakoś wypo­
sażyć, urządzić. Mówią, że przyda się 
wszystko. W spadku po żłobku zostały 
łóżeczka, koce, szafki, kilka regałów, 
ale to nie wszystko. Koce, kołdry, kilka 
tapczanów i szaf dostały z Caritasu, 
ktoś obiecał starą pralkę, ktoś dał apa­
rat telefoniczny. Liczą na to, że inni 
ofiarodawcy przekażą resztę brakują­
cego wyposażenia.

— Jesteśmy przekonane, że ludzie 
dobrej woli nie pozostaną obojętni — 
dodaje Danka. — Stale ktoś do nas 
przychodzi, pyta, interesuje się naszą 
placówką. To dobry znak.

Siostry wiedzą jedno — podstawowa 
przyczyna, która przyprowadzi do nich 
dziewczyny ciężarne, czy matki małych 
dzieci, to samotność. One dadzą na­
dzieję. Pozwolą przetrwać trudne chwi­
le, zapropońUją łóżko do spania, udział 
we wspólnym, domowym życiu. Może 
to niewiele, ale zawsze coś. Niedawno 
dowiedziały się o kolejnej dziewczynie 
,w trudnej sytuacji. Zaproponowały 
schronienie, pomoc. Rozumieją obawy, 
lęk przed niepewnym losem, odrzuce­
niem przez najbliższych. Same niczego 
nie narzucają. Chocki tylko o to, by 
ktoś wiedział, że one ofiarują wsparcie.

— Nasze drzwi zawsze są otwarte — 
dodają na zakończenie. — W każdy 
czwartek o godzinie dziewiętnastej cze­
kamy na wszystkich, którzy są zaintere­
sowani działaniem domu, którzy prag­
ną nas poznać, czy najzwyczajniej po­
rozmawiać.

Siostry zamierzają zorganizować 
świetlicę środowiskową dla dzieci mie­
szkających w okolicy. Teraz czekają na 
narodziny pierwszego noworodka. 
Dom przy ulicy Wojska Polskiego 13 
znów zapełni się dziecięcym gwarem.

ALINA KONIECZNA

Czas dla zabytków 
niełaskawy

_______ i

Marnieje dorobek dziedzictwa kulturowego minionych pokoleń. Coraz wię­
cej zabytków ocalałych z pożogi wojennej rozsypuje się ze starości na skutek 
dewastacji, braku fachowej konserwacji. Wspólnym mianownikiem jest naj­
częściej niedostatek pieniędzy, przeraźliwa chudość funduszy służb konser­
watorskich.

Nie inaczej jest w województwie koszali­
ńskim. Mimo niezbyt łaskawej historii — 
liczne wojny na tych terenach, gigantyczne 
pożary w osiemnastowiecznym Koszalinie, 
które niemal zupełnie zniszczyły miasto — 
przetrwało do naszych czasów wiele cen­
nych obiektów zabytkowych. Wśród nich 
osiem tysięcy zabytkowych obiektów ar­
chitektury, 15 tysięcy zabytków rucho­
mych, ponad tysiąc starych cmentarzy, par­
ków, kilkaset pałacyków, dworów. Trzy­
naście miast zachowało niezmienny od 
średniowiecza układ przestrzenny (w cało- 

. ści lub w części).
Ponad tysiąc obiektów wpisano do reje­

stru zabytków i objęto ochroną konser­
watorską. Co najmniej 80 procent tych 
zabytków wymaca remontów, konserwa­
cji, mimo iż w minionych latach nie bacząc 
na trudności, niemało zrobiono, aby ocalić 
przeszłość dla potomności. Znowelizowa­
na ustawa o ochronie dóbr kultury jest 
znacznie nowocześniejsza i racjonalniejsza 
niż poprzednia, lecz kasa państwowa, tym 
samym Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków jest jednak pusta.

Ustawa słusznie narzuca obowiązek o- 
pieki nad zabytkami ich właścicielom i 
użytkownikom. Problem jednak w tym, że 
wciąż w Polscy system własności nie jest

uregulowany. Na naszym terenie dotyczy 
to szczególnie obiektów architektury i tere­
nów zielonych, znajdujących się w posia­
daniu państwowych przedsiębiorstw rol­
nych. Ich stan finansowy jest katastrofalny, 
a nawet kiedy był lepszy, też nie kwapiły się 
do ratowania zabytków. Przekształcenia 
własnościowe, prywatyzacja w pegeerach, 
to sprawy wciąż czekające na rozwiązanie.

Formalnie posiadane przez nie obiekty 
zabytkowe stanowią własność skarbu pań­
stwa, więc na razie nie mogą zostać sprze­
dane. Proces komunalizacji mienia też 
przebiega wolno, zatem samorządy lokal­
ne, jak do tej pory, są właścicielami tylko 
nielicznych zabytków. Procedura zmiany 
własności jest bardzo skomplikowana, cza­
sochłonna, co zniechęca ewentualnych a- 
matorów do kupna zabytków.

Dotyczy to także cudzoziemców. Ow­
szem, sporo z nich pyta o pałace, dwory, 
pokazuje fotosy tych zabytków ze swojej 
prasy lub polskiej, szybko się jednak znie­
chęca, kiedy słyszy o kłopotach związa­
nych z zakupieniem, pomijając ich kata­
strofalny stan, znacznie odbiegający od 
tego co przedstawia fotografia. Nasze prze­
pisy praktycznie uniemożliwiają sprzedaż 
takiego obiektu cudzoziemcom. Nie mają 
oni pewności, że będzie to ich własność w

całej pełni, gdyż mogą taki obiekt jedynie 
dzierżawić. Natomiast krajowi biznesmeni 
też nie kwapią się do kupna zabytków, a 
jeśli to uczynią, rzadko kiedy wykorzystują 
je na konkretny cel. Niektórzy czekają praw­
dopodobnie na okazję intratnej odsprzeda­
ży, co jednak bywa bardzo trudne.

Dlatego sporo sprzedanych zabytków też 
marnieje, nie przeprowadza się w nich 
remontów, stoją puste. Jest wiele pięknych 
pałaców, dworów, które może znalazłyby 
nabywców, lecz ich użytkownicy nadal 
wykorzystują do swoich celów, głównie 
produkcyjnych, znajdujące się opodal staj­
nie, chlewnie, magazyny. Taki obiekt niko­
mu nie jest potrzebny. Dotyczy to na przy­
kład pałacu w Koziej Górze, Nosibądach, 
dworku w Parsęcku.

Z kolei piękny, stylowy pałac w Jucho- 
wie, dwór w Okolu (gmina Silnowo), pała­
cyk w Siemczynie (gm; Czaplinek) samo­
rządy lokalne sprzedały prywatnym nabyw­
com, lecz na razie nowi właściele niewiele 
w nich zrobili. Kilka takich zabytków w 
niezłym stanie posiada gmina Grzmiąca — 
brak kandydatów do kupna. Pod dużym 
znakiem zapytania jest los dużego zamku w 
Kaliszu Pomorskim, remontowanym do 
niedawna ze środków państwa. Wojewó­
dzki Konserwator nig ma pieniędzy, samo­
rząd również. Identycznie wygląda sytua­
cja cennej, zabytkowej kamienicy miesz­
czańskiej w Darłowie, w której miano po­
mieścić bibliotekę miejską.

Można takie przykłady mnożyć. Stosun­
kowo najpomyślniej przedstawia się stan i 
przyszłość obiektów sakralnych, szczegół--

Diabelskie skrzypce, 
burczybas i kaszubskie 
śpiewanie

Tradycje regionalne nie giną. Przejmują je coraz 
młodsze pokolenia. Ośrodkiem kaszubskiego życia 
artystycznego w województwie słupskim jest Par­
chowo, skąd wywodzi się znany zespół folklory­
styczny „Modraki".

Również w innych gminach zespoły gospodyń 
wiejskich, amatorskie zespoły młodzieżowe i dzie­
cięce przejmują elementy kaszubskich tańców lub 
pieśni.

Kultywuje kaszubskie tradycje także amatorski 
folklorystyczny zespół dziecięcy ze wsi Rokity 
w gminie Czarna Dąbrówka.

Należą do niego uczniowie szkoły podstawowej, 
którzy odbywają próby pod okiem doświadczo­
nych, rozmiłowanych w kaszubskim folklorze nau­
czycieli, państwa Mizgierów. Dziecięca kapela ka­
szubska z tradycyjnymi instrumentami zbiera liczne 
oklaski i wyróżnienia na występach, (ce)

Zdjęcia: JAN MAZIEJUK
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nie kościołów. Jest to zasługa Kurii, probo­
szczów, wiernych. Jeśli podejmą oni trud 
remontowania tych obiektów, mogą liczyć 
na częściową pomoc ze strony Wojewódz­
kiego Konserwatora w granicach do 23 
procent poniesionych kosztów, a w przy­
padku zabytków ruchomych (dzieł sztuki) 
nawet w całości. Tym sposobem w ostat­
nich latach wyremontowano wiele zabyt­
kowych kościołów np. w Garbnie, Iwięci- 
nie, Bobolicach, Cieszynie, Karlinie, Swie- 
lubiu, Czaplinku, Śmiechowie, Darłowie, 
Szczecinku.

Przypomnieć warto, że nieduże, malow­
nicze wiejskie kościółki o konstrukcji szä- 
chulcowej, drewnianej, z reguły wymaga­
jące pilnego remontu ze względu na fatalny 
stan techniczny są charakterystycznym ele­
mentem miejscowego krajobrazu. Takie o- 
biekty ze względu na wysokie walory his­
toryczne, artystyczne, krajobrazowe po­
winny być ratowane. Taki właśnie koś­
ciółek w Starym Dębnie jest obecnie remon­
towany wspólnymi siłami. Z kolei w Kar­
linie remontuje się kościół gotycki pw. św. 
Michała, a w Darłowie — kaplicę św. 
Gertrudy. Był to do niedawna dom przed- 
pogrzebowy w fatalnym stanie, przejęty 
przez kościół. Odkryto tu stare malowidła i 
polichromię z XVI, XVII wieku, które wy­
magają szczególnie pieczołowitej konser­
wacji — zajmuje się tym Zakład Konser­
wacji Zabytków Uniwersytetu w Toruniu. 
Trwa też remont kościoła prawosławnego 
w Koszalinie, prowadzone są prace inwen- 
taryzacyjno-wykopaliskowe w podzie­
miach i obok obiektu.

Wykopy poczynione przez energetyków 
cieplnych wyrządziły sporo szkód, ale zmu­
siły do rozpoczęcia zakrojonych na dużą 
skalę badań także archeologicznych. Uza­
sadnione są nadzieje na interesujące od­
krycia, gdyż wv tym miejscu stał kiedyś 
kościół zamkowy (posiadłość książąt po­

morskich) a wcześniej klasztorny, jeszcze z 
czasów średniowiecznych.

Niewątpliwym sukcesem jest zakończe­
nie renowacji a właściwie gruntownej kon­
serwacji dużego, pięknego obrazu „Pokłon 
trzech króli", „pochodzącego z końca XV 
wieku (H. Memling ze słynnej szkoły nider­
landzkiej), zdobiącej znowu kołobrzeską 
katedrę. Obraz miał ogromne ubytki w 
warstwie malarskiej, łuszczył się, trzeba 
było spore fragmenty pieczołowicie rekon­
struować. Pa wielu latach i korowodach 
znalazł się specjalista pan Haber w Częs­
tochowie, który wreszcie zakończył swoją 
benedyktyńskąNpracę nad uratowaniem 
bezcennego dzieła sztuki.

A obiekty świeckie? Przy czynnym wspar­
ciu finansowym władz w Białogardzie pro­
wadzi się prace konserwatorskie przy czę­
ści średniowiecznych murów obronnych 
— pionierska inicjatywa lokalnego samo­
rządu, niestety odosobniona w regionie. Z 
budżetu wojewody od dwóch lat finan­
sowane są prace archeologiczne na ob­
szarze starego miasta Kołobrzegu, gdzie 
powstaje nowa zabudowa. Część kosztów 
pokrywają zresztą prywatni inwestorzy, 
stawiający swoje obiekty.

Tó także znak nowych czasów, inicjaty­
wa, którą co rychlej należy upowszechnić 
w innych miejscowościach. Kiedyś z takiej 
możliwości, wręcz konieczności nie sko­
rzystano w Koszalinie przy wyburzaniu sta­
rych zabytkowych budowli w kilku rejo­
nach rńiasta, choćby przy ulicy 1 Maja i 
Zwycięstwa. Tymczasem jest to jedyna szan­
sa zbadania konkretnych obszarów, dotar­
cia do warstw sprzed kilkuset lat i odkrycia 
cennych znalezisk. Kiedy staną już nowe 
domy, szansa zostaje bezpowrotnie straco­
na.

Wojewódzki Konserwator Zabytków, An­
drzej Fijałkowski, informuje też o zaawan­
sowanych pracach nad przygotowaniem

obszernego raportu o stanie zabytków w 
regionie, niemal już gotowym katalogu 
adresowym obiektów architektury, wresz­
cie dobiegającym końca remoncie budyn­
ku, w którym zainstalują się służby konser­
watorskie w Koszalinie.

★ ★ ★

Wracamy raz jeszcze do znowelizowanej 
ustawy i nowego usytuowania służb kon- 
serwatorskich. Mowa więc o powstałej 
Państwowej Służbie Ochrony Zabytków. 
Na czele Oddziału Wojewódzkiego stoi 
właśnie Wojewódzki Konserwator Zabyt­
ków. Jako przedstawiciel, administracji 
specjalnej, jest on niezależny od wojewody 
i resortowego wydziału kultury. Nastąpiło 
więc odwrócenie sytuacji sprzed noweliza­
cji ustawy o ochronie dóbr kultury, kiedy 
konserwator był urzędnikiem wojewody, a 
nawet dyrektora wydziału. Może więc teraz 
bardziej stanowczo egzekwować prawo, 
wzrosła jego ranga.

Konserwator samodzielnie, bez latania 
po pieczątkę, może teraz nakazać przep­
rowadzenie remontu, wydać konkretne de­
cyzje. Z kolei dysponuje jeszcze szczuplej­
szymi niż kiedyś funduszami, poza dotac­
jami celowymi przekazywanymi wprost od 
ministra kultury. Srodly na remonty są jed­
nak głównie w gestii wojewody. W tym 
roku nawet te na renowacje zabytków 
ruchomych. Ustawa nakazuje gminom i 
wojewodzie chronić dobra kultury, ale wia­
domo — kasa jest pusta. Konserwator też 
nie ma pieniędzy. I tak się kółko zamyka.

System jest sprawniejszy, lecz bez fun­
duszy raczej bezsilny. Lepsza, nowocześ­
niejsza ustawa to jeszcze nie wszystko. 
Finanse na kulturę są funkcją stanu gos­
podarki, a w jakiej ona jest sytuacji, każdy 
wie dobrze. Problem w tym, że zabytki nie 
chcą czekać. One się po prostu rozsypują.

JANUSZ ROLSKI
1



12-13.10.1991 magazyn Str. 9

#

#

i

A1
U RA nam sprzyja. Ostatnia so­
bota września jest w Amster­

damie bardzo piękna. Słońce 
podkreśla urodę zabytkowych kamie­
niczek, które mijamy podążając za 
naszą przewodniczką, Beatą Jansen, 
prowadzącą grupę z placu Dam na 
najstarszą amsterdamską ulicę Singel. 
Tu, nad kanałem, od 300 lat odbywają 
się targi kwiatowe. Tłum turystów, 
trzask fleszów, szum kamer i barwy, 
barwy...

Tego się nie da opisać, to trzeba 
zobaczyć. Cieszą oko białe, żółte, cze­
rwone, fioletowe, różowe tulipany, z 
których Holandia uczyniła niemal 
swój symbol, choć tak naprawdę to 
rodowodu tulipanów trzeba szukać w 
Turcji. Ale to Holendrzy wynaleźli tyle 
odmian i kolorów, których cebulki 
wędrują po całym świecie. Oprócz 
różnorodnych kwiatów można tu ku­
pić także ich sadzonki i nasiona. W 
kramikach są drewniane sapogi (w 
których farmerzy ponoć jeszcze cho­
dzą po polach) i porcelana, piękne 
kwiatowe kompozycje w szkle i naj­
rozmaitsze z suszonych kwiatów.

W pewnym momencie rozlega się 
dźwięk dzwonów. Jest ich aż 28, a 
znajdują się tuż obok na wieży Munt- 
toren, stojącej na Muntplein — bar­
dzo szerokim moście, będącym rów­
nocześnie placem, od którego odcho­
dzi aż siedem ulic. W wieży i położo­
nej w jej pobliżu budowli Muntge- 
bouw w latach 1672—1673 bito mo­
nety, gdyż nieczynna była mennica w 
Dordrechcie. Munt znaczy właśnie 
moneta, a choć tylko przez dwa lata 
powstawały one w tych obiektach, to 
nazwa przylgnęła na wieki.

Dokładnie na wprost wieży Munt- 
toren widać wielki sklep, w którym 
nietypowe panie i panowie zawsze

Święty Mikołaj
przybywa 5 grudnia
znajdą odzież na swoją figurę. Choć 
sklep jest otwarty, jak wszystkie w 
Amsterdamie w sobotę do godziny 
17, nie mamy czasu sprawdzać zao­
patrzenia.

Nastąpiła zmiana w programie: za­
miast wieczorem, popłyniemy po ka­
nałach teraz, w samo południe. Na

wki na stare, wąskie i wysokie kamie­
niczki, których ozdobą są rozmaite 
typy dachów, a niekiedy także rzeźby 
jest przepiękny. Schody w tych do­
mach są tak wąskie, że meble trzeba 
wciągać przez okno. Właśnie dlatego 
ze szczytu każdego budynku wystają 
belki, z których zwieszają się grube

KORESPONDENCJA WŁASNA Z HOLANDII
przystani czeka na turystów nie tylko 
oszklona motorówka, ale również ba­
rdzo przedsiębiorcza dziewczyna z a- 
paratem. Każdy zostaje uwieczniony, 
czy chce, czy też nie. Po godzinie, gdy 
wracamy, zdjęcia są już gotowe! Od­
bitkę można mieć za 5 guldenów, a 
jeśli na kupno zdecyduje się cała 
grupa — zniżka wyniesie półtora gul­
dena.

Płyniemy wraz z grupą Anglików, a 
młody motorniczy jest równocześnie 
przewodnikiem. W jednej ręce trzyma 
mikrofon, drugą kręci kołem z żong- 
lerską zręcznością manewrując moto­
rówką, gdy wpływamy pod któryś z 
900 amsterdamskich mostów. A są 
one takie wąskie... Widok z motoró-

Prywatyzacja szansą 
dla przedsiębiorczych

Największa w Polsce sieć konsultingowa stworzo­
na przez Fundację Gospodarczą NSZZ „Solidar­
ność” rozwiąże Twój każdy problem!
Nasza oferta jest najbogatszą w kraju!
Proponujemy:

1. Kompleksową obsługę przedsiębiorstwa państwowego w procesie 
prywatyzacji;

2. Doradztwo prawne, ekonomiczne, marketingowe, finansowe, podat­
kowe (konsulting gospodarczy);

3. Usługi z zakresu management contract;
4. Obsługę prawną przy tworzeniu nowych form działalności gospodar­

czej (spółki prawa cywilnego, handlowego, joint-venture);
5. Projektowanie kompleksowych systemów kadrowych;
6. Usługi w zakresie;
• Budowy struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa,
• Budowy programów restrukturyzacyjnych (business 

plan),
• Badań marketingowych (produkt—rynek),
• Oprogramowanie komputerów (tworzenie zakłado­

wych sieci informacji wewnętrznej),
• Pomocy w obsłudze kredytowej (przygotowanie 

wniosków kredytowych).
7. Prowadzenie szkoleń i doskonalenie umiejętności polskich menedże­

rów w kraju i za granicą;
8. Organizacja konkursów na stanowiska kierownicze i samodzielne 

(badanie ^predyspozycji menedżerskich);
9. Szkolenia na członków rad nadzorczych (egzamin państwowy);

10. Szkolenia językowe;
11. Obsługa w zakresie prowadzonego Banku Informacji Gospodarczej i 

BC-NET (EWG—Bruksela).
Nasze atuty to: FACHOWOŚĆ, WIEDZA, DOŚWIAD­
CZENIE.
Nasza dewiza: PROFESJONALIZM, KRÓTKIE TERMI­
NY, KONKURENCYJNE CENY.
Współpracując z nami współpracujesz z naszymi sprawdzonymi partnerami.

Firmy konsultingowe
ARNOLD HILL Chartered Accountants (Wielka Brytania) —profe­
sjonalne doradztwo księgowo-podatkowe, consulting, marketing, pry­
watyzacja (j-v), kredyty z linii zachodnich;
Hand L CONSULTING GROUP (Polska) — kompleksowa obsługa 
prawna, ekonomiczna, marketingowa, reklama i promocja w kraju i za 
granicą, usługi w zakresie management contract;
PROCOVA S.A. (Hiszpania) — consulting gospodarczy; promocja 
powiązań gospodarczych Polski z regionem Valencia (Spain);
GOPA (Niemcy) — consulting gospodarczy; pomoc w tworzeniu j-v 
polsko-niemieckich, obsługa kredytowa.

Firmy doradcze
NETHERLANDS MANA GEMENT CONSULTANCY 

PROGRAMME FOR DEVELOPING COUNTRIES (Ha- 
ha—Holandia)

THE INVESTMENT FUND FOR CENTRAL AND EAS­
TERN EUROPE (Duński Fundusz Inwestycyjny — Kope­
nhaga—Dania)
— popiera duńskie inwestycje w Polsce;
— kojarzy partnerów (j-v)
— udziela finansowego wsparcia;
— wspiera rozwój sektora prywatnego w Polsce;

KNOW-HOW FUND (Wielka Brytania) 
Polsko-Amerykański Fundusz Przedsiębiorczości (USA)
Jeżeli nie jesteś jednym z 400, zgłoś się do nas, a będziesz 401 na liście 
prywatnych firm.

Fundacja Gospodarcza 
NSZZ „Solidarność"
75-950 Koszalin 
ul. A. Lampego 34 
(Urząd Wojewódzki) 
pok. 55—60 
tel. 28-548, 250-91

sznury... W dawnych wiekach, gdy 
Holandia budowała swą morską po­
tęgę i handlowała (także niewolnika­
mi) w tych domach nad kanałami były 
magazyny. Barkami dostarczano do 
nich towar przywożony przez statki 
cumujące w porcie.

Barki są nieodłącznym elementem 
miejskiego krajobrazu. Wiele osób za­
mieszkało w nich po wojnie, bo nie 
wszystkich było stać na inne lokum. 
Aktualnie w Amsterdamie jest około 
trzech tysięcy barek mieszkalnych. I 
nie tylko. Kiedy przepływamy koło 
najmniejszego domu w mieście, w 
którym znajduje się hotel „Liberty", 
spostrzegamy na barce schronisko 
kotów. Holendrzy, jak nam wyjaśnia 
Beata Jansen, mają bzika na punkcie 
zwierząt. To schronisko jest prywat-. 
ne, utrzymuje się z datków. Równie 
oryginalnie wygląda kolejna barka, 
będąca jakby wielkim ogrodem. Trud­
no wprost uwierzyć, że kwiaty są 
sztuczne.

Przepływamy też nad najstarszym, 
XV-wiecznym mostem, w którym nie­
gdyś było więzienie. Za moment kole­
jna atrakcja — to kościół, w którym 
spoczywają prochy Rembrandta. Tu 
również ślub brała obecna królowa 
Beatrix.

Po obu stronach kanału Dżentel­
menów stoją siedemnastowieczne 
kamieniczki, z których schody prowa­
dzą wprost do wody. To był złoty wiek 
dla Holandii, powstało wówczas 
mnóstwo budowli, które przetrwały 
do dziś. I to w znakomitym stanie. 
Właściciele troszczą się o to, by ka­
mieniczki wyglądały jak nowe.

Docieramy wreszcie do najpiękniej­
szego zakątka, z którego widać, po

kolei siedem mostów. Taką też nazwę 
nosi hotel. Przepływamy pod najstar­
szym zwodzonym drewnianym mos­
tem— wciąż czynnym — i już jesteś­
my na rzece Amstel. Rzeka rozlewa się 
coraz szerzej i krajobraz zmienia się 
całkowicie. Podziwiamy wspaniałą, 
nowoczesną budowlę z białego mar­
muru, w której mieści się opera, teatr, 
restauracja oraz urząd stanu cywil­
nego. Tu właśnie brała ślub nasza 
przewodniczka, a teraz opowiada, że 
każda para może wybrać salę w zależ­
ności od gustu, bo jest tam 5 różnie 
urządzonych pomieszczeń.

Nieco dalej widać renesansową 
wieżę, obok której jest pchli targ i 
zniszczoną barkę z napisem „Kaffe 
shop". Oprócz kawy i herbaty oferują 
tam... narkotyki, co nie jest legalne, 
ale tolerowane przez policję. Z daleka 
oglądamy chińską restaurację na wo­
dzie w kształcie pagody. Jest naj­
większa w Europie, a miejsce trzeba 
rezerwować na kilka dni wcześniej.

Jesteśmy już na 20-kilometrowym 
kanale prowadzącym wprost na mo­
rze. Tu cumują wielkie statki, a wśród 
nich „Wilhelm Tell". Za nim widać 
wieże kościoła św. Nicolassa patrona 
Holandii. Nicolass to po prostu Miko­
łaj, a jego święto przypadające 5 gru­
dnia obchodzi się tu huczniej niż Boże 
Narodzenię,, , ...

Prezenty, którymi się wszyscy ob­
darowują można kupować już półtora 
miesiąca wcześniej! Sklepy są źasy- 
pane łakociami z marcepanów, pier­
nikami z dodatkiem imbiru (specula- 
as), figurowymi ciasteczkami taai-ta- 
ai, czekoladowymi literami zwanymi 
banketletter i wieloma innymi drobia­
zgami. Przez kilka tygodni każdego 
wieczora holenderskie dzieci wysta­
wiają buciki z Chlebem dla konia św. 
Mikołaja, by 5 grudnia, pędząc na 
białym rumaku po dachach, wrzucił 
im podarek przez komin. Mikołajowi 
pomaga w tym giermek Czarny Piot- 
ruś-Zwarte Piet, który w pierwszych 
dniach grudnia, wraz ze swoim pa­
nem, przypływa z Hiszpanii do które­
goś z portów, gdzie na obu czekają 
tłumy. Ta tradycja bardzo jest celeb­
rowana i od wieków wszystko od­
bywa się tak samo, łącznie z paradą 
Mikołaja i giermka w większych mias­
tach.

WANDA KONARSKA

99SCARLETT’ ALEXANDRY RIPLEY

Kto zastąpi
Vivien Leigh?

Trwają już wyścigi do ról Scarlett i 
Rhetta w filmowym dalszym ciągu 
„Przeminęło z wiatrem”. Kandydatów 
jest mnóstwo. W konkurencji pań naj­
większe szanse na zwycięstwo ma 23-le- 
tnia Julia Roberts, bohaterka kasowe­
go hitu „Pretty Woman”. Rudowłosa, 
o niewinnym spojrzeniu, „dziwka i 
święta”. Może tylko serce ma zbyt 
dobre, ale w końcu od czego jest aktor­
ką. Niewykluczone, że przebije ją Jane 
Seymour (40) — podobno obiecano jej 
tę rolę już w 1988 roku. My pamiętamy 
ją z „Wichrów wojny” (część druga) — 
już wtedy mówiło się, że zagrała tę rolę 
wyłącznie dlatego, iż reżyserem był jej 
mąż. Tak więc niekoniecznie talent mu­
si zadecydować o zwycięstwie w tym 
wyścigu.

Jako ewentualną kandydatkę wymie­
nia się również Lesley Ann Down (37), 
słodką i niewinną Madeleine z serialu 
„Północ—Południe”. Nadzieję ma jed­
nak również Demi Moore (28), żona 
Bruce‘a Willisa, matka kolejnej, drugiej 
już córki Scout, słynna głównie z tego, 
że w ósmym miesiącu ciąży pozowała 
do aktu — taki brak oporów podobał­
by się chyba Scarlett Margaret Mit­
chell, choć niekoniecznie tej starszej i 
nudniejszej stworzonej przez Alexandrę

Ripley. Ostatnia z wymienianych poten­
cjalnych Scarlett to Annett Bening (31), 
związana obecnie w życiu prywatnym z 
Robertem de Niro i oczekująca jedno­
cześnie dziecka Warrena Beatty.

Wśród panów wymienia się partnera 
Julii Roberts z „Pretty Woman” Richa­
rda Gere, który jednak wydaje się do 
roli pełnokrwistego Rhetta — znów 
mowa o wersji Margaret Mitchell — 
cokolwiek za mdły. Najbardziej fizycz­
nie podobny do Clarka Gable jest Tom 
Selleck (46), choć samo podobieństwo 
może nie wystarczyć. Widzi się w tej roli 
również senior, Sean Connery (61), 
słynny James Bond, który z wiekiem 
prezentuje się coraz lepiej — oglądaliś­
my go jako mnicha w filmie „Imię 
róży”. Najmniejsze szanse ma Alain 
Delon (55), już choćby dlatego, że jest 
Francuzem, a Amerykanom pewnie wy­
starczy, że filmowa Scarlett z pierwszej 
części była Angielką, a nie dziewczyną z 
Południa. I wreszcie Richard Chamber­
lain (56)—bohater „Shoguna”, „Casa- 
nowy”, przystojny ksiądz z „Ptaków 
ciernistych krzewów”. Podobno Cha­
mberlain jest gotów na wszystko, aby 
tylko kobiety zapomniały,- że kiedykol­
wiek istniał Clark Gabłe. Wyścig trwa.

Ł
EWA GRONOWSKA

EKOLOGIA

Bieszczadzki
rezerwat
biosfery
Po przeszło 25 latach starań o powo­
łanie wspólnego parku narodowego 
na pograniczu Polski, Czecho-Sło- 
wacji i Związku Radzieckiego można 
wreszcie mówić o sukcesie. 23 wrześ­
nia br. w siedzibie Muzeum Przyrod­
niczego Bieszczadzkiego Parku Naro­
dowego w Ustrzykach Dolnych pod­
pisano protokół o współpracy przy 
tworzeniu Międzynarodowego Reze­
rwatu Biosfery w Karpatach Wschod­
nich. Podpisy złożyli ministrowie od­
nośnych resortów ochrony środowis­
ka i przyrody, Polski — Maciej Nowi­
cki, Czecho-Słowacji, Ivan Tirpak o- 
raz Ukrainy — Jurij Szczerbak.

Ukraińcy i Słowacy porozumiewali 
się w tej sprawie już od września 1966 r., 
dyskutując w Użgorodzie o powoła­
niu międzynarodowego rezerwatu 
przyrodniczego w rejonie Stuźicy w 
Bieszczadach. Rok później w Starym 
Smokovcu postanowiono, że rezer­
wat ten obejmie 887 ha i otrzyma 
wspólną nazwę Krzemieniec (Kreme- 
naros) Kremenec, od nazwy najwyż­
szego wzniesienia w okolicy — Krze­
mienia (1214 m n.pm.) znanego wie­
lu turystom po trzech stronach grani­
cy.

W protokole podpisanym przez 
trzech ministrów znajdujemy sformu­
łowania, mówiące o niepodzielności 
środowiska i współpracy państw w 
jego zachowaniu, o zaniepokojeniu 
globalnymi zagrożeniami środowiska, 
o odpowiedzialności przed narodami 
za bezpieczeństwo ekologiczne. Zgo­
dnie z prawodawstwem trzech krajów 
ustalono, że należy utworzyć pogra­
niczny rezerwat biosfery. Postano­
wiono też prowadzić badania nauko­
we na. tym tężenie, oraz wspólnie wy­
stąpić do Komitetu UNESCO „Czło­
wiek i Biosfera" o włączenie każdej 
części z osobna oraz rezerwatu jako 
całości do międzynarodowej sieci re­
zerwatów biosfery. Warto przypom­
nieć, że od wielu lat na tej liście 
znajdują się trzy polskie parki narodo­
we: Białowieski, Babiogórski i Słowi­
ński oraz rezerwat ptasi na jeziorze 
Łuknajno.

Postanowiono jednocześnie po­
wołać trójstronną Radę Koordynacyj­
ną, której zadaniem będzie kierowa­
nie postępem prac przygotowaw­
czych do zawarcia umowy między­
rządowej w sprawie rezerwatu i bie­
żący nadzór nad ochroną jego walo­
rów ekologicznych.

Do dokumentu stwierdzającego 
porozumienie co do utworzenia mię­
dzynarodowego rezerwatu załączo­

ne zostały dwa dokumenty: wykaz 
najważniejszych prac organizators-' 
kich związanych z tworzeniem rezer­
watu oraz apel trzech ministrów do 
organizacji rządowych i społecznych 
ruchów ekologicznych.

W załączniku znalazły się wzajemne 
zobowiązania dyrektorów Bieszcza­
dzkiego Parku Narodowego, Chro­
nionego Krajowego Obszaru Wscho­
dnich Karpat (Czecho-Słowacja) i 
Gospodarstwa „Zakarpatles" (Ukrai­
na), informacja o powołaniu Między­
narodowej Rady Naukowej dla 
Wschodniokarpackiego Rezerwatu 
Biosfery (w jej składzie znajdzie się po 
5 osób z każdej ze stron), otwarciu w 
1992 r. w Ustrzykach Górnych Stacji 
Naukowo-Badawczej, zapadła też 
decyzja o utworzeniu systemu łącz­
ności radiotelefonicznej, służbowych 
przejść granicznych dla służby leśnej i 
pracowników naukowych oraz pub­
likacji materiałów informacyjnych o 
rezerwacie.

W apelu trzech ministrów do or­
ganizacji rządowych i ruchów ekolo­
gicznych czytamy, że teren rezerwatu 
ma wybitne walory ekologiczne i kra­
jobrazowe, społeczne i kulturowe, 
należy zatem chronić je przed eks­
ploatacją przez intensywny ruch tury­
styczny. Znaczenie międzynarodowe 
tego obszaru skłoniło ministrów do 
ogłoszenia apelu „o podtrzymanie 
wysiłków oraz okazanie pomocy 
przez organizacje rządowe i pozarzą­
dowe, społeczne ruchy ekologiczne 
przy tworzeniu i realizacji międzyna­
rodowych programów badań nauko­
wych, organizowaniu ekspedycji 
naukowych, tworzeniu systemów 
monitoringu i wymiany informacji e- 
kologicznej na terytorium przyszłego 
rezerwatu biosfery". Jest to nie tylko 
sprawa trzech państw, jest to sprawa 
całej Europy — podkreślili ministro­
wie.

Po wielu latach odczuwalne staje 
się w Bieszczadach zintegrowane 
działanie dla ochrony najcenniej­
szych obszarów na pograniczach 
państw. Jest to idea, która przyświe­
cała także polskim pionierom ochrony 
przyrody i środowiska, którzy w la­
tach 1919—1925 dążyli do tworzenia 
pogranicznych parków narodowych 
w Tatrach i Pieninach, do współpracy 
międzynarodowej na tym polu i do 
wymiany turystycznej bez barier i biu­
rokratycznych przepisów hamują­
cych dostęp do najciekawszych ob­
szarów położonych na polskiej grani­
cy południowej. Takich obszarów jest 
wiele.

TOMASZ KOWALIK

Aż 900 tys. egzemplarzy powieści „Scarlett", będącej dalszym ciągiem 
słynnego „Przeminęło z wiatrem" zostało wydanych na amerykańskim rynku. 
„Scarlett" to oczywiście Scarlet O'Hara, bohaterka „Przeminęło z wiatrem", ale 
jej dalsze perypetie opisuje nie Margaret Mitchell (zmarła w 1949 r.) lecz 
Alexandra Ripley, autorka kilku powieści z życia południa USA. Wydawnictwo 
Warner Books zapłaciło za tę książkę 4,9 min dolarów. Jednocześnie „Scarlett" 
ukazała się w księgarniach 39 innych krajów w 18 językach.

Na zdjęciu: Alexandra Ripley ze swoją książką „Scarlett".
>i PAä/CAF — AP



SS 6060, SS 900
|*KOOOMMNA blokada progr,

.PILOT 
INA EKRANIE

• PROGRAMATOR CZASOWY-' 
•WIELE MNYCH FUNKCJI

„TOP-MIX" Koszalin, Wenedów 5, tel. 270-03 
„TOP-MIX" Słupsk, Grunwaldzka 14, tel. 39-651 
„TOP-MIX" Piła, Kilińskiego 14, tel. 273-24 
Miastko tel. 31-85 
Bytów, ul. Gdańska 12, tel. 33-57 
Bytów, „Tomax" Sikorskiego 36, tel. 33-57 
Złocieniec, ul. 5 Marca Zakład RTV, tel. 712-11 
Szczecinek, tel. 406-24, 429-35 
Połczyn-Zdrój, tel. 62-382, Bobolice, tel. 454 
Lębork, ul. Staromiejska 10, tel. 62-31-92 
Ustka, „Cent", Sportowa 15, tel. 144-893
godz. 10—18 soboty godz. 10—14

TOP-MIX

K-682-0

Nocny Klub 
Bilardowy

zaprasza codziennie 
od godz. 16

na ulicę 
Śniadeckich 1„G" 

Klub „Klocek"
Zapraszam y

G-1195

BINEX TURIST” Koszalin, Dworcowa 2, tel. 260-4I
zaprasza

Włochy 19—28 X, cena 3.300 tys. (przejazd, noclegi, śniadania) 
Francja 26—31 X, cena 1.880 tys. (przejazd, noclegi, śniadania) 
Turcja 19—27 X, cena 1.400 tys. (miejsca podwójne) 
Szwajcaria po samochody 9 i 16 X, cena 1.800 tys.
Berlin na środy i soboty, cena 150 tys. zł.

G-1109-0

OGŁOSZENIA
DROBNE

FORD taunus 1300 cm sześć. — ben­
zyna (1981) nie oclony, cena
16.000. 000,—Volkswagen passat 1600 
cm sześć, benzyna, rok 1979, cena
13.000. 000,— passat na części. Biało­
gard, tel. 43-44.

STAR 28 oplandekowany 6 min, 
Volkswagen transporter blaszak 1976, 
19 min. Bytów, 40-95.

SPRZEDAM wykończony dom lub 
wynajmę. Kołobrzeg, tel. 260-16.

TELEWIZORY kolorowe Neptun po 
najniższych cenach N 745 T 5390, N 
745 — 4590, N-547BT 4490. Koszalin, 
ul. Janka Krasickiego (tereny podożyn- 
kowe), tel. 516-62.

FIAT 126p, 6.500.000. Kołobrzeg, tel. 
225-80._________________ __________

FSO 1984. Słupsk, tel. 371 -57.
126p 1985, Ustka, 144-453.

. ŁADĘ 1500 (1977) lub zamienię na 
126p. Koszalin, tel. 575t-49.

RENAULT 19 charade I. 4 (1990)
43.000, alfa 75 I. 6 (1990) 43.000. 
Słupsk, 236-05.

PONTIACA trans — am 1988, fiata 
125, 1990 składak. Mielno, 189-732.

SAAB 900 GLi (1983). Słupsk, 
221-42._____________________ .

MERCEDES 208, 1980, 32 min. Ko­
szalin, 357-88.

MERCEDES 307D (1987) 18.000 
DM, Sławno, 37-62.

MERCEDES 207D (1986) 117 min, 
opel kadett 1.2(1980) na części. Kosza­
lin, Rynek Staromiejski 4/1.

TRABANTA (combi) silnik Vw 1100. 
Koszalin, Spółdzielcza 1/11.

NYSĘ. Sławno, tel. 85-86.
PRZYCZEPĘ do transportu samocho­

dów. Słupsk, 379-90.
DO mercedesa 123 przednie zawie­

szenie i tylne, komplet kół, pompę wtry­
skową oraz różne części. Kupię nad­
wozie do fiata 126 po wypadku 2—3 lat. 
Koszalin, tel. 309-17.

AUDI 100, 1987. Miastko, 37-31.
SPRZEDAM napownicę, napy, ma­

szynę do repasacji pończoch, biel cyn­
kową, parkiet bukowy. Koszalin, 
368-61,____________________________

M-3 w Białogardzie. Koszalin, tel. 
571 -40.

Przyjmujemy 
zamówienia 

na blachy reparaturki, 
zderzaki do 23 marek 

samochodów
G-1179

AUTO—TOP
Kołobrzeg, ul. Cmentarna 1 

(Polmozbyt) tel. 255-22

Biuro
★ porad 

podatkowych
★ prowadzenia 

ksiąg przychodów 
i rozchodów

Genowefa Cebula
Kołobrzeg, ul. Myśliwska 3A 

tel.213-93. er

SPRZEDAM mieszkanie w Gdańs- 
ku-Oliwie, kupię w Ustce. Ustka , tel. 
144-726.___________________________

SPRZEDAM dom, połowę lub wy­
dzierżawię na wszelką działalność. Bar­
wice, tel. 365-16.

DOM, wolno stojący, stan surowy w 
Koszalinie, tel. 335-46, po siedemnas- 
tej. _______________________

DOM w Ustce sprzedam. Ustka, 
146-933.___________________________

PÖL domu, garaż, ogródek, budynek 
gospodarczy, stan idealny. Szczecinek, 
tel. 440-68.

DOM, stan surowy. Słupsk, tel. 
321-91.

DOM stan surowy. Człuchów, tel. 
14-69._____________________________

DOM surowy. Słupsk, 295-24.

PAWILON przenośny. Koszalin, tel. 
512-10. __________________

PIEKARNIA z kamienicą i działką z 
garażem w Chojnicach. Wiadomość: 
Słupsk, 292-30.

„GŁOS POMORZA"
nakłady: wyd. codzienne — 56.860, wyd. magazynowe — 121.400 

łącznie we wrześniu — 1.801.000

Koszalin: ul. A. Lampego 20, tel. bezpośredni 222-91 i 262-61 (centrala), 
tlx: 0532275, fax: 233-09

Słupsk: ul. Sienkiewicza 20, tel. 266-08, tlx: 582213, fax: 251-95.

Białogard: Dom Kultury — ul. 1 Maja 15, tel. 23-34 (do godz. 15);
Bobolice: Baza GS nr 1 ul. Pocztowa, tel. 495;
Bytów: TUiR „Warta", ul. Kochanowskiego 3, tel. 22-80, g. 8—16;
Czaplinek: „IMPEX" ul. Poznańska (POM), tel. 550-21, tlx: 0532191 

(w godz. 8—12) oraz ul. Żeromskiego 3/2, tel. 551-59 
(w godz. 17—21);

Człuchów: ul. Zamkowa 5, tel. 739, tlx: 0533163;
Darłowo: OSiR, ul. Sportowa 1, tel. 30-45, tlx: 532460;
Drawsko Pom.: pl. Konstytucji 13, tel. 23-88;
Kołobrzeg: Cosmas SA, ul. Gryfitów 2, tel. 268-00; „Khan", ul. Sienkiewicza 17 

p. 9; tel. 248-13 w. 18;
Lębork: siedziba PUPiK, pl. Spółdzielczy 14/16, tel. 622-119, telex: 534248

oraz „MARS-POL", ul. 1 Maja 4A, tel. 624-247;
Miastko; PHU „Unimarket", ul. 3 Marca 1, tel. 26-61 w. 8 i 26-62 w. 8 (9—13); 
Połczyn-Zdrój: Zakład Usługowo-Handlowy „Dukat", ul. 5 Marca 21 
Sławno: Ekspozytura OST „Gromada" ul. Rapackiego 2, tel. 70-12; 
Szczecinek: Pawilon z tapetami, ul. Polna 5 oraz sklep motoryzacyjny ul. Kard. S.

Wyszyńskiego 76 (d. Żukowa) tel. 440-61; Martex, ul. Kard. St. 
Wyszyńskiego 64, tel. 405-44;

Świdwin: Biuro Usług Turystycznych „Czajka", ul. Kołobrzeska 3 tel. 26-83; 
Ustka: PHUPiT „Bałtyk", ul. Żeromskiego 9 (g. 8—16);
Złocieniec: AGENCJA REKLAMOWA „KWIATKOWSKI", ul. Zdobywców Wału 

Pomorskiego 6/58, (do godz. 16.00) tel. 71-455 (czynny całą 
dobę).

Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń.

UWAGA! UWAGA! UWAGA!
Stacja Przesypowa Cementn w Skibnie

oferuje po najniższych 
cenach na Pomorzu Środkowym

Cement P-35 d luzem — 508 tys. za 1 tonę 
Wapno hydrat, luzem — 580 tys. za 1 tonę

Uwaga rolnicy: cement luzem 
ładujemy także na przyczepy

Szczegółową informację można uzyskać 
tel. Koszalin — 185-269, 208, 209, 277.

' ■ - , w „ / • . IM269 jf.

THP „Porthos” SA
inicjuje nowe przedsięwzięcia gospodarcze

Zapraszamy do współpracy 
osoby fizyczne i firmy.

Preferowane kierunki działań to:
★ prowadzenie sklepu monopolowego oraz hurtowni piwa i wina z 

możliwością rozszerzenia działalności na kraj. Wymagane minimum 350 
min zł oraz lokal magazynowy 250 m2 w dobrym punkcie.

★ Piwiarnia ,-jBawarska”. Wymagany lokal w centrum miasta i gotówka
★ Sklep spożywczy. Wymagana gotówka oraz własne zaangażowanie
★ Butik. Wymagana gotówka
★ Stoisko elektroniczne. Wymagana gotówka
★ Stoisko i hurtownia chemii gospodarczej. Wymagana gotówka i duży 

magazyn.

Informacje Warszawa tel. 46-72-30,46-36-47 lub po godz. 20.00 
tel. 61-05-793.
Zapraszamy na spotkanie w sklepie firmowym „Porthos" w Słupsku przy 
ul. Zawadzkiego 4A w sobotę 12.10.1991 r. o godz. 17 i w niedzielę 
13.10.1991 r. o godz. 13.
Oferty listowne proszę kierować pod adresem T.H.P. „Por­
thos" SA 02-383 Warszawa ul. Grójecka 128 paw. 25.

___________________________________ G-1168-0

AKUPUNKTURA^
★ IGŁY
★ LASER
wysoka skuteczność

• nerwice
• bóle głowy
• bóle kręgosłupa, stawów
• astma
• moczenie nocne
• krótkowzroczność

Wykonują lekarze specjaliści 
Gabinet prywatny 

Słupsk, Warskiego 9, 
tel. 302-58, po 17

G-1183

Już za 600 tys. zł 
możecie Państwo 
kupić dziecięce 

wózki tajlandzkie
Hurtownia
„Marmag"

ul. Okopowa 12/1, Kołobrzeg 
tel. 252-41, 252-44 

tlx 0532429 fax 81559
G-1180

Kupię lub wynajmę 
lokal

w Kołobrzegu
centrum lub okolice 
na cichą działalność 

usługową

Koszalin, 
tel. 265-94

"G-1208

KURNIK, ciągnik C-360-3, przycze­
pę. KępicÓ, tel. 135.

SPRZEDAM sad o pow. 1,5 ha z 
pozw. na budowę. Kołobrzeg, tel. 
225-48.____________________________

PLANTACJĘ malin z barakowozem. 
Koszalin, tel. 511 -70, po dwudziestej.

DZIAŁKĘ budowlaną. Sławno, 
33-11.__________________________

DZIAŁKĘ budowlaną z dokumenta­
cją. Szczecinek, Chodkiewicza 3/4.

DZIAŁKĘ w Łazach, kiosk drewniany. 
Koszalin, 544-27._______________

SPRZEDAŻ działki budowlanej. Dęb­
nica Kaszubska, tel. 258-91, wew. 777.

DZIAŁKĘ w centrum Koszalina usłu­
gowo-handlową z częścią mieszkalną 
(kamieniczka) sprzedam lub wejdę w 
spółkę. Oferty pisemne: Koszalin, Biuro 
Ogłoszeń nr 12193.

ZIEMI 3,6 ha, ładnie położone, 2 km 
za Koszalinem, tel. 227-09, godz. 
19—21.____________________________

PIANINO — Calisia. Sławno, tel. 
73-65.

TELEFAX Simens, Kobylnica, Młyńs­
ka 45.

AUTOMATY, gry telewizyjne. Słupsk, 
311-30.____________________________

AKORDEON tanio. Koszalin, 312-86.

MEBLE sklepowe. Słupsk, Marii Dąb­
rowskiej 1.

SPRZEDAM komputery do usuwania 
zmarszczek: „MYOLIFT" odchudzanie
„SUNLIGHT". Warszawa, 15-26-99.

SPRZEDAM maszyny stolarskie — 
komplet. Szczecinek, tel. 403-17.

PIEC c.o. 1,1 m kw. Białogard, tel. 
40-88._____________________________

WYTŁACZARKĘ D-45 z kompletnym 
oprzyrządowaniem do wyrobu węży­
ków — rurek oraz do regranulacji od­
padów polietylenu sprzedam. Mielno, 
tel. 189-892.________________________

PUSTAKI Alfa 3.000 szt. wygazowa- 
ne, formy do pustaków 2, betoniarka 
150, wibrator, garaż do wynajęcia. Ko­
szalin, 545-51.

DRZEWKA owocowe. Lębork, 1 Maja 
4A.________

KOCIĘTA perskie. Łobez, 746-61.

KUPNO

FORD taunus 1300 cm sześć. — ben­
zyna (1981) nie oclony, cena
16.000. 000,—Volkswagen passat 1600 
cm sześć, benzyna, rok 1979, cena
13.000. 000,— passat na części. Biało-
gard, tel. 43-44.____________ ________

STAR 28 oplandekowany 6 min, 
Volkswagen transporter blaszak 1976, 
19 min. Bytów, 40-95.

SPRZEDAM wykończony dom lub 
wynajmę. Kołobrzeg, tel. 260-16.

TELEWIZORY kolorowe neptun po 
najniższych cenach N 745 T 5390, N 
745 — 4590, N-547BT 4490. Koszalin, 
ul. Janka Krasickiego (tereny podożyn- 
kowe), tel. 516-62.

OBLIGACJE. Koszalin, tel. 365-02.
MIESZKANIE w Koszalinie. Szczeci­

nek, tel. 440-68.
KUPIĘ budynek, nieruchomość w 

miejscowości nadmorskiej. Sosnowiec, 
ul. Jedności 11, tel. 63-90-92, Będzin, 
tel. 67-68-84._______________________

ANTYKWARIAT kupi stare: meble, 
obrazy, zegary, srebrne monety, porce­
lanę. Koszalin, Młyńska 29, tel. 228-08.

ZAMIANY

ZAMIENIĘ M-4 w Jastrzębiu-Zdroju 
na podobne w Koszalinie, 547-59, po 
szesnastej.__________________________

WŁASNOŚCIOWE komfortowe 
4-pokojowe zamienię na dwa niezależ­
ne, własnościowe lub spółdzielcze. Ofe­
rty pisemne: BO Słupsk nr 11028.

M-4 (BPL) na dwa mniejsze — nowe 
budownictwo. Słupsk, 370-07.

ZAMIENIĘ 2 pokoje spółdzielcze na 
większe. Słupsk, tel. 399-60._________

ZAMIENIĘ mieszkanie M-4 Wrocław 
na Kołobrzeg, 290-82.

ZAMIENIĘ mieszkanie spółdzielcze 
własnościowe 3-pokojowe na 2-poko- 
jowe własnościowe. Koszalin, 535-60.

ZAMIENIĘ M-2 spółdzielcze 32 m 
kw. w Koszalinie na Kołobrzeg. Kosza- 
lin, tel. 501 -65._____________________

NOWE mieszkanie 54 m kw. w Gryfi­
cach na podobne lub mniejsze w Koło­
brzegu. Kołobrzeg, tel. 246-84.

ZAMIENIĘ działkę budowlaną za 
mieszkanie. Koszalin, tel. 356-70.

MIESZKANIE 2-pokojowe, 1 piętro 
(własnościowe) 45 m2 na większe, Ko­
szalin, tel. 253-52.

COMMODORE
★ aparaty 

telefoniczne
★ rowery
Ustka, pl. Wolności 5

HURTOWNIA PAPIEROSÓW

f oferuje
★ papierosy zagraniczne 

i krajowe (14—16% marży 
w szerokim asortymencie

★ przedłużony termin 
płatności

★ przy zakupie powyżej
5 min zł zapewniamy 
własny transport 

Słupsk ul. Zamiejska 8 
(naprzeciwko „Karczmy pod Kluką”) 

tel.257-78
godz. 8—15.30 sobota 9—13

G-1182-0

Zatrudnię lub przyjmę 
z wkładem do spółki 
wykwalifikowanego 

masarza i stolarza
Zapewniam komfortowe 

mieszkanie rodzinne 
Piotr Bejda 22-150 Wierzbica 

Syczyn 86, woj. chełmskie 
tel. 66-32-96.

G-1193

Hurtownia Bomax
Przedstawiciel Tureckiej 

Firmy Handlowej

OFERUJE
PO NAJNIŻSZYCH CENACH

• tkaniny
• obuwie sportowe typu: 

Fischer Wrangler Haley 
i inne

• koszule męskie
• rodzynki
• pokrowce na materace — 

frottś
Szczecinek, ul. Kościuszki 85 

tel. 403-17
^ G-1181

r UWAGA!

ZAKŁADY KRAWIECKIE 
1 SKLEPY PASMANTERYJNE

= POL-KOM =
Słupsk, ul. Buczka 22 (Pralnia) 

tel. 229-40 (8—15) 
tel. 382-63 po 16

poleca
★ guziki (już od 160 zł)
★ igły
★ koronki
★ inne dodatki pasmanteryjne

ZAPRASZAMY
L G-869-0 ż

LOKALE

DWU POKOJOWE mieszkanie do wy­
najęcia. Koszalin, 273-45.

UCZENNICA poszukuje stancji w Ko­
szalinie. Kołobrzeg, 215-04.

SŁUPSK — M-3 do wynajęcia. 
Słupsk, tel. 338-27._________________

PIĘTRO domu (centrum Ustki) do 
wynajęcia. Słupsk, 287-58.___________

POSZUKUJĘ do wynajęcia kawaler­
kę lub dwupokojowe z telefonem. Wia­
domość: Słupsk, tel. 273-65, po dzie­
więtnastej.

POSZUKUJĘ mieszkania do wynaję­
cia w Kołobrzegu, tel. 228-43.

DO wynajęcia sklep. Ustka, tel. 
144-579.

USŁUGI

WIDEO FILMOWANIE. Koszalin, 
344-92.____________________________

STUDIO Video, wideofilmowanie 
profesjonalne. Koszalin, tel. 244-68, 
540-94.____________________________

WIDEOFILMOWANIE profesjonalne. 
Videomix. Koszalin, 303-75.

WIDEOFILMOWANIE Studio Anna. 
Słupsk, 287-67._____________________

WIDEOFILMOWANIE. Lębork, 
623-446.___________________________

TELESERWIS — przestrajanie. Swi- 
noga, Koszalin, 573-13.

TELENAPRAWA, szybko, solidnie. 
Koszalin, 308-34.

TELEPRZESTRAJANIE. Najtaniej, 
gwarancja. Koszalin, 541 -79.

TELENAPRAWA. Słupsk, 304-03 
(11—15).

ANTENY satelitarne PACE 6060, 
9010, profesjonalne instalację przeciw­
pożarowe, przeciwwłamanioWe. Kosza- 
lin, 347-41, Jantarowa 20.___________

MONTAŻ żaluzji, najtaniej, gwarancja 
2 lata. Koszalin, 364-37.

ŻALUZJE Koszalin 547-75, Słupsk 
261 -83, Szczecinek 424-17.

SKUTECZNE leczenie wyprysków 
trądzika różowatego i młodzieńczego, 
usuwanie naczynek bez kłucia igłą. Ga­
binet Kosmetyczny Kartuzy tel. 
81-18-20 lub 81-39-49._____________

LEKARZ stomatolog Hanna Wojcie- 
chowicz-Ludwiczak Słupsk, ul.Mostni- 
ka 12/16, poniedziałek, środa, godz. 
16.30—18.30.

rVIDAL SASSOON
szampon i odżywka w jednym

Sprzedaż hurtowa. 
Cena konkurencyjna!!!

PH „Hermes" — zaprasza 
Słupsk, Kaszubska 20, 
tel. 257-60, 247-13 

Lębork, Topolowa 27. 
Polecamy również: 

art. chemii gospodarczej 
(w tym rewelacyjny proszek 

„Pollena Regen") 
kosmetyki, papierosy oraz 

ZNICZE NAGROBKOWE.
K-1239-

Kowarskie
dywany,
chodniki

w każdym rozmiarze 
Najniższe ceny

obszywanie
wykładzin

Słupsk, ul. Szczecińska 113, 
tel. 324-37

Koszalin, — Giełda 
Samochodowa
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Hurtownia „Albatros”
Darłówko,

ul. Wilków Morskich 2 
tel. 32-20

G-1177

JESU CHCESZ 
ŁADNIE 1 TANIO 

ODNOWIĆ 
MIESZKANIE

kupić zagraniczne 
tapety, farby, kleje,

akcesoria malarsko- 
-tapeciarskie 

przyjdź do nowo 
otwartego sklepu 

w Słupsku
przy ul. Sienkiewicza 5

U NAS NAJTANIEJ!
^1098^

Polskie
telewizory
kolorowe
wszystkie typy 

od 14 cali do 26 cali

telegazeta, wyświetlane funkcje, 
wyłącznik czasowy, nowoczesna 
obudowa, importowane podzes­
poły to cechy krajowego sprzętu 
Estetyka, trwałość i niskie ceny 

to zalety
Polecamy również tanie 

samochodowe stereo radioodtwarza­
cze oraz amerykańskie filtry do wody 

pitnej

Zapraszamy sklep RTV Astra 
Koszalin, ul. Kaszubska 24A, 

tel. 520-17
Sklep RTV Szczecinek 

ul. Czaplinecka 4B 
— boczna Gdańskiej tel. 431-31

G-1001-0

KOREPETYCJE z j. angielskiego, 
j. polskiego, biologii, chemii (na studia 
medyczne). Słupsk, tel. 337-51 lub 
389-00.________________________

BARWIENIE skór futerkowych, cza­
pek, kołnierzy, futer. Olejarczyk Kępice, 
Gościnna 5, tel. 349 (krótkie terminy).

SZKOLENIE kierowców —jazda, teo­
ria, wideo — 600.000 „Wiraż" Koszalin, 
204-69. _______________ K-1265-0

PARKIECIARSTWO cyklinowanie, 
lakierowanie Pracownie Konserwacji 
Zabytków. Koszalin, 322-61.

ŻALUZJE kolorowe. Koszalin, 
363-82._________ _______________

OBSZYWANIE dywanów (overlook). 
Kołobrzeg, ul. Basztowa 41, tel. 260-16.

SZLIFOWANIE cylindrów, wałów sa­
mochodowych, regeneracja wałów sy­
rena, wartburg. Wykonanie w jednym 
dniu. Łobez, tel. 746-62.

HURTOWNIA piwa zaprasza w godz. 
8—16. Kołobrzeg, ul. Zbowidowców 
14, tel. 260-47 (Radzikowo 2).

PRACA

ZATRUDNIĘ pomoc domową. Refe­
rencje mile widziane. Koszalin, tel. 
351-42.

RÓZIME

JUBILER — Koszalin, ul. Wróblew­
skiego 22 oferuje: pierścionki, obrączki, 
kolczyki, łańcuszki, bransolety, sygnety, 
wisiorki (obniżka 20 proc.). Prowadzi 
skup złota.

KOMIS meblowy boazeria typu „Le­
go". Koszalin, Zwycięstwa 150, tel. 
258-60.____________________________

NIEMIECKIEGO uczę korepetycyjnie 
dzieci, młodzież, dorosłych praktycznie 
— według zainteresowań. Koszalin, tel. 
255-76, po osiemnastej._____________

„DYSKRECJA" — Twoim Biurem 
Matrymonialnym. Słupsk, skrytka 352.
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Rowerem 
tędy i owędy

Daleko nam do takiej światowej potęgi rowerowej 
jak Wietnam, którego statystyczny mieszkaniec spę­
dza jedną trzecią życia na siodełku. Ale w odróżnieniu 
od Wietnamczyków już nie muttimy oszczędzać przez 
2—3 lata na kupno jednego, zwykłego roweru. Polska 
przeżywa co prawda rowerowy boom, ale jest to moda 
płynąca z Zachodu. Jednakże niewiele ma to wspól­
nego z powszechnym, takim jak na przykład wietnams­
kie, kolarstwem użytkowym. Jest to bowiem szczegó­
lny rodzaj kolarstwa rekreacyjnego, wykorzystujące­
go najnowsze osiągnięcia techniki.

Dyktatorem postępu 
w konstrukcji rowerów...

... było i jest zazwyczaj kolarstwo 
sportövwl wyczynowe, sięgające do 
najnowszych technologii materiało­
wych oraz opracowań konstrukcyj­
nych w dziedzinie mechaniki. Tak 
więc wynaleziony w 1817 roku przez 
K. Draisa bicykl był wielokrotnie ulep­
szany przez francuskich i niemieckich 
technologów i kontruktorów zanim 
stał się współczesnym rowerem. 
Przełom w konstrukcji tego jedno­
śladowego pojazdu nastąpił w 1869 
roku, kiedy J.F. Trefz zastosował w 
nim łańcuch Galle'a. Umożliwiło to 
przeniesienie napędu z koła przed­
niego na tylne, znaczne zmniejszenie 
rozmiaru pojazdu, usprawnienie i uła­
twienie posługiwania się nim.

Dziś w powszechnym użytku są 
jeszcze rowery, których konstrukcja 
wywodzi się z lat trzydziestych nasze­
go stulecia. Jednakże od niedawna, 
najwyżej od kilkunastu lat, rowery, 
zwłaszcza wyścigowe i wyczynowe 
przeszły kolejny okres zasadniczych 
zmian. Widoczne są one szczególnie 
w konstrukcji ram i przekładni oraz w 
układach hamulcowych, wyposaże­
niu dodatkowym i wystroju. Rowero­
wa „szpic — technika" to ramy od­
lewane z metali lekkich, a więc mag­
nezu, stopów aluminum,

Od roku francuska firma Look i 
amerykańska Specialized wykonują 
ramy z włókien węglowych, cerami­
cznych i aramidowych. Nowością ro­
werowych konstrukcji są japońskie 
przerzutki Shimano, znane też jako 
„Hyperglide". W porównaniu z trady­
cyjnymi przekładniami mają one na 
każdym kole część zębów niższych, 
przez które przeskakuje łańcuch. Są w 
rowerach takie elementy, gdzie wtar­
gnęła technika lotnicza. Na przykład 
pedały amerykańskiej firmy Aerolite 
obracają się na łożyskach z samolo­
tów Boeing. Te i inne nowinki tech­
niczne sprawiają, że rower staje się 
pojazdem najsprawniejszym wśród 
wszystkich innych wehikułów. Warto 
pamiętać, że zawsze uchodził za kon­
strukcję prawie doskonałą, gdyż jesz­
cze nie wymyślono innego pojazdu, 
który miałby niemal 100-procentową 
sprawność. Jazda rowerem powodu­
je utratę zaledwie 1 procenta przyło­
żonej mocy. Wszelkie ulepszenia zbli­
żają rower do perpetuum mobile, któ­
rym pewnie się nie stanie.

Ostatnim krzykiem 
mody...

...są jeepy na dwóch, niemal balo­
nowych kołach. Są to rowery naj­
nowszej generacji typu ART i MTB. 
Znatacy techniki rowerowej wiedzą, 
że to skrótowe określenie pochodzi 
od angielskich słów: All Terrain Bike i 
Mount Terrain Bike. Pierwszy z tych 
symboli, używanych już powszech­
nie, oznacza rower na każdy teren, a 
drugi: rower na teren górski. Jest to 
techniczne skojarzenie roweru wyści­
gowego z jednośladowym, tereno­
wym jeepem.

RoWery terenowe, zwane najczęś­
ciej „górskimi", są już i u nas bardzo 
popularne i także produkowane od 
ubiegłego roku przez bydgoski „Ro­
met". Jeśli wierzyć doniesieniom kra­
jowej prasy, to tego typu pojazdy 
stanowią obecnie połowę sprzeda­
wanych na świecie rowerów. Co cie­
kawe, ich jakby pierwowzorem były 
dziecięce rowerki typu BMX. A co 
jeszcze ciekawsze i zdumiewające, to 
w sklepach rowerowych można ku­
pować jednoślady dziecięce i mło­
dzieżowe typu BMX oraz rowery typu 
ATB z metryką Zakładu Usługo­
wo-Produkcyjnego Lecha Kołaszew- 
skiego w Bytowie. Nie wygląda więc 
na to, że w produkcji nowoczesnych 
rowerów daliśmy się tak bardzo zdys­
tansować światowym liderom.

Prawdziwy rower górski wręcz fas­
cynuje wyglądem, techniką i techno­
logią wykonania oraz walorami użyt­
kowymi. Eksploatacja tego pojazdu 
wymaga też pewnej wiedzy i umiejęt­
ności, zwłaszcza w posługiwaniu się 
przerzutkami, mającymi najczęściej 
od 16 do ponad 20 stopni prowadze­
nia łańcucha na kołach zębatych su- 
portu i wolnobiegu. 0 tym, że jest to 
wyższa szkoła jazdy rowerowej mog­
liśmy się przekonać niedawno, oglą­
dając program telewizyjny o taterni­
kach i spadochroniarzach na... rowe­
rach klasy MTB.

Niebawem pewnie na własne oczy 
zobaczymy takie karkołomne wyczy­
ny rowerzystów. Na razie najczęściej 
oglądamy rowery górskie na dacho­
wych bagażnikach samochodów. Ale 
stanowią one ekwipunek nie tylko 
zachodnich gości. Coraz częściej wi­
dać je na wyposażeniu rodzimych, 
zmotoryzowanych turystów. Oczywi­

ście tych, których stać na ich kupno, 
bo rowery górskie są drogie.

Nie jest wcale przesadą, że za trzy 
przedniej marki rowery MTB można 
sprawić sobie samochód. Jeden ko­
sztuje tyle co syrenka lub trabant na 
giełdzie.

Rowerowy renesans...

... jaki niewątpliwie następuje rów­
nież w naszym kraju, jest znakomicie 
postrzegany przez producentów i 
sprzedawców. Na przykład w najwię­
kszym sklepie rowerowym wojewó­
dztwa, przy ul. Grodzkiej w Słupsku, 
klientela kłębi się przy ladach co 
dzień. Współudziałowiec sklepu — 
spółki, Stefan Margas, od trzydziestu 
lat pracuje w tym samym sklepie, o 
rowerach i rowerzystach może mówić 
bardzo długo. Zna dobrze klientelę...

— Jest ona bardzo różna — mówi
— od dość licznej grupy wąchaczy 
kleju do dętek, po nabywców eks­
kluzywnych rowerów i części, którym 
nie żal kilkuset tysięcy złotych na 
japońską przerzutkę czy znakomite 
siodełko. Podam przykład: ten pan, 
który swoim mustangiem objeździł 
Danię, chce znowu jakąś krajową 
część swego roweru zastąpić zagrani­
czną. I my mu to sprowadzimy. Nie 
brakuje nam też zagranicznych klien­
tów, bo mają co kupować. Oferujemy 
około setki różnego rodzaju i typu 
rowerów. W maju sprzedawaliśmy ich 
po dwadzieścia dziennie, teraz jeden
— dwa. Ale to i tak nie do porównania 
z niedawnym okresem, kiedy było tu 
pustawo, a podczas rzadkich dostaw 
składaków leciały szyby w oknach 
wystawowych, tak klientela napiera­
ła. A przyszłość faktycznie należy do 
rowerów klasy MTB. Ta moda tutaj 
dała już znać o sobie. Idą rowery 
górskie produkcji krajowej, angiels­
kiej i tajwańskiej. Wydaje się jednak, 
że cena w granicach trzech milionów 
złotych jest bardzo wysoka, stanowi 
barierę popytu...

— Mieliśmy zresztą japoński rower 
górski z 21 -stopniowymi przerzutka­
mi — dodaje Helena Kmin, współ­
udziałowiec spółki. — Kosztował 4,4 
min zł; stał półtora miesiąca i nie 
znalazł nabywcy.

— A są tacy kontrahenci, którzy 
oferują rowery za 12 milionów zło­
tych — powiada Stefan Margas. —To 
już pojazd światowej klasy. A czy i 
kiedy będziemy mieli nabywców tak 
drogich rowerów? Myślimy, że prę­
dzej czy później tacy się trafią spośród 
tych, którzy tutaj nie kupują byle cze­
go. Niewielu ich, ale widać wyraźnie, 
że nie żałują pieniędzy na rowerowe 
kosztowności. O mniej zamożnych 
też się troszczymy, oferując im około 
półtora tysiąca pozycji asortymento- 

. wych. Zainteresowanie tym co pole­
camy świadczy zapewne o rowero­
wym renesansie. Oby jeszcze tylko 
dróg dla rowerzystów nam przybywa­
ło. Będzie zdrowo i bezpiecznie.

IRENEUSZ WOJTKIEWICZ
(zdjęcie autora oraz archiwum)

JEGO nazwisko błyskawicz­
nie kojarzy się wszystkim z 
Formułą 1. Ten Austriak, 
mający na swoim koncie aż 
trzy tytuły Mistrza Świata 

zdobyte w latach 1975,77 i 84 przeżył 
w swojej karierze kierowcy F-1 więcej 
rozczarowań niż radosnych chwil. 
Przez wszystkie lata spędzone w 
światku czterech kółek stworzył wo­
kół swojej osoby potężny mit. „Wielki 
Niki", jak go nazywali kibice Ferrari, 
miał opinię człowieka niezwykle am­
bitnego i upartego w swym dążeniu 
do celu. Nie dotyczy to tylko chwil, 
które spędził za kierownicą. Taki jest 
na co dzień.

Andrevs Nikolaus Lauda urodził się 
w 1949 roku w Austrii. Swoją karierę 
zawodniczą rozpoczął w 1970 roku, 
zasiadając za kierownicą samochodu 
Formuły 3. Już dwa lata później po raz 
pierwszy poprowadził w wyścigu bo­
lid Formuły 1. Miało to miejsce na 
jego rodzinnym torze Zeltweg w 
Grand Prix Austrii. Minęły zaledwie 
trzy lata i Lauda sięga po najwyższe 
trofeum w tym sporcie — Mistrzost­
wo Świata.

W następnym roku wszystko wska­
zuje na to, że Niki Lauda po raz drugi 
zdobędzie ten sam tytuł na samo­
chodzie Ferrari. Prawdopodobnie tak 
by się stało gdyby nie jego tragiczny 
wypadek podczas Grand Prix RFN na 
torze Nürburgring. Wyścig ten odbył 
się w wyjątkowo trudnych warun­
kach atmosferycznych. Zawodnicy 
wystartowali na torze suchym, ale już 
w chwilę później zaczął padać ulew­
ny deszcz. Kierowcy w panice zjeż­
dżali do boksów by zmienić opony. 
Tak też uczynił Lauda. Po przejecha­
niu kilku okrążeń z niewiadomych 
przyczyn jego bolid, zdaniem jednego 
z widzów, zaczął zachowywać się 
dość dziwnie. Chwilę później wpadł 
w poślizg i z ogromnym impetem 
uderzył w barierę ochronną, odbijając 
się od niej.

Na nieszczęście, właśnie nadjeż­
dżały z dużą prędkością dwa samo­
chody: Hesketh i Surtees. Zderzenie z 
płonącym pojazdem Laudy było nieu­
niknione, jednak kierowcy prowadzą­
cy oba te bolidy wyszli z tego bez 
szwanku. Natychmiast obaj rzucili się 
z pomocą w kierunku Austriaka. Szy­
bszy od nich był Włoch Arturo Merze- 
rio, któremu Lauda praktycznie za­
wdzięcza życie. To on, nie bacząc na 
niebezpieczeństwo jakie stwarzał 
płonący wrak, wydostał Laudę na 
zewnątrz.

Do tej pory nie wyjaśniono jeszcze 
dlaczego Niki, znajdując się w samo­
chodzie trawionym przez ogień, zdjął 
kask odcinając się tym samym od 
automatycznego systemu przeżycia'. 
Właśnie to spowodowało, że Lauda 
odniósł rozległe oparzenia twarzy 
trzeciego stopnia.

Natychmiast po wypadku odwie­
ziono go do szpitala w Adenau, a 
następnie został przetransportowany 
do nowoczesnej kliniki medycznej w 
Mannheim. Diagnoza postawiona 
przez sześciu bardzo wysoko cenio­
nych lekarzy była następująca: liczne 
złamania żeber, obrażenia wewnętrz­
ne i drogi oddechowe zaatakowane 
przez spaliny dają minimalne szanse 
przeżycia.

FORMUŁA 1
V J

Legenda 
NIKI LAUDY
Właściwie gdyby nie to, że Niki 

posiadał wyjątkowo silny organizm, 
praFLOwdopodobnie nie przeżyłby 
tego wypadku. Wkrótce opuścił klini­
kę i udał się do kliniki chirurgii plas­
tycznej w Ludwigshafen, gdzie prze­
szedł serię operacji mających na celu 
usunięcie blizn z twarzy. Niki był w 
fatalnej kondycji fizycznej, czekała go 
długa kuracja, zanim mógł odzyskać 
normalną formę. Fantastyczny Aust­
riak snuł już plany powrotu na tory 
wyścigowe!

Do dnia dzisiejszego nie udało się 
wyjaśnić co było przyczyną kolizji. 
Istnieje wiele wersji, z czego dwie są 
najbardziej prawdopodobne. Pierw­
sza zakłada, że nie dokręcone koło 
oderwało się podczas pokonywania 
zakrętu, natomiast druga, że samo­
chód Laudy najeżdżając na kałużę 
wpadł w nie kontrolowany poślizg. 
Jednak jedno jest pewne. Zespół Fer­
rari, z Enzo Ferrarim na czele, z nie­
zwykłą starannością zatarł wszelkie 
ślady po niebezpiecznej kraksie. Na­
wet śledztwo zostało szybko umorzo­
ne.

Całe to wydarzenie wpłynęło po­
średnio na stosunki pomiędzy Niki 
Laudą a Commendatore Ferrari. Fak­
tem jest natomiast, że nieporozumie­
nia między nimi doprowadziły do o- 
puszczenia przez Laudę teamu Ferrari. 
Zanim jednak to się stało, Niki pracu­
jąc w tym zespole zdobył jeszcze 
jeden tytuł Mistrza Świata (1977 
rok).

Zapytany o nieporozumienia z sze­
fem Ferrari, Austriak odpowiada: „Si­
gnore Enzo Ferrari przyzwyczajony 
jest do traktowania ludzi z góry, a ja 
nie miałem na to ochoty. Owszem, 
zawdzięczam Ferrariemu moje sukce­
sy i powtarzałem to wiele razy pub­
licznie, ze moje osiągnięcia były moż­
liwe'przede wszystkim dzięki jego 
wspaniałym samochodom. I wtedy 
wszystko było w porządku. Potem był 
ten wypadek w Nürburgring. W czter­
dzieści dni doszedłem do siebie i 
stanąłem na starcie. I nadal wszystko 
w naszych stosunkach było w po­
rządku. Wreszcie na zakończenie se­
zonu był wyścig w Japonii. Ja na­

prawdę byłem w fatalnej dyspozycji 
fizycznej, bo psychicznie zregenero­
wałem się na tyle, by podjąć decyzję o 
starcie. Wtedy, w Japonii, nagle po 
pierwszych okrążeniach spadł ulewny 
deszcz. Trzeba było potroić koncent­
rację. Nawet jakaś drobna kolizja mo­
gła się fatalnie skończyć, miałem 
przecież jeszcze szwy na ciele. Zdecy­
dowałem zjechać do boksu i nie koń­
czyć wyścigu. I od tego momentu 
popsuło się między mną a Enzo Fer­
rarim. On jest apodyktyczny i nie 
uznaje kompromisów, miał żal do 
mnie, że się wycofałem, a ja nie chcia­
łem się zabić. Ferrari uważał, że dla 
dobra jego zespołu powinienem wte­
dy zaryzykować, a ja zawsze twier­
dziłem, że o moim życiu decydować 
mogę tylko ja".

W dwa lata później Lauda wycofuje 
się z Formuły 1. Oczywiście, wzbu­
dziło to powszechne zdziwienie. Niki 
komentuje to w ten sposób: „Uzna­
łem, że jest w życiu wiele ważniej­
szych spraw niż ściganie się w kółko".

Mijają następne dwa lata i świat 
obiega sensacyjna wiadomość — Ni­
ki Lauda powraca do wyścigów 
Grand Prix! Wiele zespołów propo­
nuje mu kuszące oferty, Niki wybiera 
najlepszą. Jest nią Mc Laren Ford. 
Kilku kierowców dość sceptycznie 
wyraziło się o powrocie Laudy. Ich 
zdaniem, po tak długiej przerwie po­
wrót na szczyty F-1 jest niemożliwy. 
Austriak nie bierze sobie tych uwag 
do serca i pilnie przykłada się do 
treningów. Jest świadomy tego, że 
przez dwa lata samochody F-1 bardzo 
się zmieniły i tylko systematyczne 
ćwiczenia pozwolą mu na to, by mógł 
na nowo poczuć się w nich jak w 
domu. Na efekty nie trzeba długo 
czekać. Seria zwycięskich Grand Prix 
sprawia, że Niki Lauda po raz trzeci w 
swojej karierze staje się Mistrzem 
Świata Formuły 1. Rywale nawet nie 
próbują kryć swojego uznania dla 
genialnego Austriaka. Jego kolega i 
główny rywal, Alain Prost, przegrał 
tytuł zaledwie o pół punkta.

Rok później Lauda definitywnie 
wycofuje się z wyścigów Formuły 1. 
Obecnie jest biznesmenem i prowadzi 
linie lotnicze „Lauda Airlines". Nadal 
pasjonują go wyścigi, ale ogranicza 
się on do oglądania telewizyjnych 
transmisji z Grand Prix.

Wielu znawców tego sportu uwa­
ża, że Lauda zawdzięcza swoją sławę 
jedynie wypadkowi, jaki go spotkał. 
My jednak zgodnie twierdzimy, że 
Niki był wspaniałym kierowcą F-1, o 
rzadko spotykanym talencie. Sławę 
swą zawdzięcza jedynie swojej wy­
trwałości, silnej psychice i wysiłkowi 
jaki włożył w przygotowanie do każ­
dej jazdy.

MARCIN CZACHORSKI 
RAFAŁ MAJEWSKI

Kuchnia mikrofalowa
bez tajemnic

Z hurtowni Jan Waligóra i S-ka otrzymaliśmy książkę
kucharską .„Burdy" pt. „Gotujemy w kuchni mikro­
falowej". W przystępny sposób zaznajomią ona czytel­
nika z jeszcze nową w Polsce techniką gotowania w 
kuchence mikrofalowej. Pokazuje w jaki sposób wykorzy­
stać wszystkie możliwości tego sprzętu. Wbrew powsze­
chnej opinii, nie służy on tylko do podgrzewania i roz­
mrażania potraw. W kuchence można przygotowywać 
również pełnowartościowe dania.

Książka zawiera ponad 150 przepisów, wśród których 
znaleźć można przystawki, dania obiadowe, desery, a 
nawet ciasta. Przepisy są praktyczne i łatwe do przygoto­
wania, a jednocześnie urozmaicone i oryginalne. Prawie 
wszystkie potrawy ilustrowane są wspaniałej jakości zdję­
ciami. Co ważniejsze (a niestety niezbyt często spotykane 
w tego typu publikacjach) większość składników jest 
łatwo dostępna w sklepach. Autorzy zapewniają, że wszy­
stkie przepisy były wypróbowane w studium kulinarnym 
„Burdy".

Proponowane potrawy różnią się od tradycyjnego pol­
skiego jadłospisu. W książce lansowane są urozmaicone 
dania — bogate w warzywa i naturalne przyprawy. Osob­
ny rozdział poświęcono „zdrowej żywności”.

„Gotujemy w kuchni mikrofalowej" jest nie tylko ze­
stawieniem kilkudziesięciu przepisów. Czytelnik znajdzie 
w niej wiele praktycznych porad i wskazówek, nawet 
dotyczących naczyń jakich należy używać do gotowania 
w kuchence. Cennym uzupełnieniem jest tabela przelicza­
nia czasów gotowania w zależności od maksymalnej mocy 
kuchenki oraz zestawienie wartości kalorycznej skład­
ników dań. Nie zabrakło również miejsca dla kilku czys­
tych kartek książki przeznaczonych na własne notatki, (pa)

Fot. R. Małolepszy
burda

I i I
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Głos" rozmawia z KRZYSZTOFEM DAUKSZEWICZEM
— Okazją do naszego spotkania jest wydanie 

trzeciej już pana książki pt. „Izy Rajder".
— „Izy Rajder" zawiera wiersze, piosenki, opowiada­

nia, które napisałem kilka lat temu. Wszystko wówczas 
wyglądało inaczej, ale jeśli nawet któryś tekst stracił na 
aktualności, to cieszę się, że książka się ukazała, bo 
stanowi ona dla mnie samego pewną ściągawkę.

— „Easy Rider" nade wszystko cenił sprawied­
liwość. Jakie wartości jeszcze by pan polecił?

— Przyjaźń, tolerancję i uczciwość.
— Czy można być do końca uczciwym?
— Do końca chyba nie. Ala ja mówię o uczciwości w 

innym wymiarze. Wracam do uczciwości w polityce. 
Dlatego w jakimś stopniu znalazłem się w opozycji do 
nowych rządów. Otóż uważam, że za mało w niej ludzi 
uczciwych, że „Solidarność" ze wszystkimi pięknymi 
hasłami właściwie skończyła się w momencie dojścia do 
władzy, gdy ma już za sobą własnego policjanta. Myślę, że 
trzeba mówić uczciwie, tłumaczyć jaki ustrój jest teraz 
budowany. Później znowu się okaże, że nie ma winnych.

— Co robiłby pan bez satyry?
— Gdyby Polska była krajem normalnym, to pracował­

bym w bibliotece na Mazurach.
— To chyba jeszcze długo pan tam nie zamieszka. 

Na czym polegają zadania satyryka?
— Od pisania o przeszłości są historycy, o przysłości — 

beletryści. Satyrycy mogą pisać tylko o teraźniejszości. 
Zawsze pod prąd, zawsze w opozycji.

— W roku 85 pisał pan: „Zbyt często mnie pytają 
ludzie, bo śpiewam im i gram, jaki naprawdę jest 
mój kraj?". Jak pan odpowie na to pytanie dzisiaj?

— W tej piosence „I to jest mój kraj", nie zmieniłbym 
dziś ani słowa. Kraj się zmienił, natomiast nonsensy w 
najlepsze trwają, no, z jednym wyjątkiem: politycy mówią 
coraz gorzej po polsku. Również głupota jest ponad­
czasowa. Chciałbym, żeby była ona w jakimś skromniej­
szym wymiarze. To by mnie już satysfakcjonowało.

— W piosence o pochodzie śpiewał pan, że oto 
„idzie wolne miejsce po cenzurze"... Chyba już pan 
do niej nie tęskni?

— Oczywiście, że cenzura przeszkadzała, ale ja cen­
zorów traktowałem zawsze jako ludzi z drugiej strony 
stołu, i nie było się co pienić. Takie były warunki. Albo się 
okopać i od razu iść do kościoła, albo spróbować robić 
swoje na estradzie. Mówić w miarę inteligentnie, zakamuf­
lować to, co chcę powiedzieć i bawić się cenzorami.

— Taka zabawa dawała satysfakcję?
— Ja dorośleję, na swój sposób jestem inny. Do wszys­

tkich utworów, które drukowałem po 1981 roku właściwie 
nie mam do siebie pretensji. Możliwe, że jeśli chodzi o styl, 
jakość — tak, ale poza polityczne ramki, które sobie 
nakreśliłem, nie wypadłem nigdy. I trzymam je do tej pory. 
Zmienia się rzeczywistość, lecz pewna etyka dalej obowią­
zuje.

— Czy ma pan w zanadrzu kolejne książki?
— Tak. Podobno przyznają się do tego tylko grafomani, 

ale ja lubię pisać. Mam już zaczęte dwie następne
— Dalej ostra satyra polityczna?
-—Nie chciałbym, aby mi ktoś zmarnował kraj, w którym 

żyję. Ja już mam te parę lat za sobą, urządziłem się, mam 
jakiś status społeczny, ale mam przecież dzieci i chciałbym, 
aby przeszły przez okres wchodzenia w życie w miarę 
bezboleśnie, żyły w normalnym kraju. Daję temu wyraz w 
książce „Między Worłujem a Przyszłozbożem", tom I — 
„Przyspieszenie". „Worłuj" to jest taka kraina, w której jest 
ta sama polityka, jaka nas otacza na co dzień. Natomiast w 
innym wymiarze żyją tam Polacy. Proboszcz jest sym­
patyczny i prostytutka nie najgorsza. Jest to świat, do 
którego chętnie wracam.

Skończyłem pisać w lipcu i chciałem zrobić sobie do 
końca września przerwę, by potem wypuścić taki żart — 
grę polityczną. Ale w sierpniu był pucz w Moskwie, 
zdarzyło się parę innych rzeczy. Wynik był taki, że w końcu 
sierpnia miałem już trzydzieści kilka stron nowej książki. 
Tematy same się cisną.

— Proszę o przykłady.
— Niedawno usłyszeliśmy o „ujadających kundelkach i 

wilczurach". Natychmiast napisałem „Rys historyczny 
1946—1991". Mamy tak. 1953 — łańcuchowe psy Tito. 
1968 — pies na Żyda. 1970 — ujadająca kontrrewolucja. 
1976 — spuszczone ze smyczy warchoły. 1980 — kąsają­
ca ekstrema. 1981 — psy wojny. 1990 — święte psy 1991 
— ujadające kundelki i wilczury.

W tych paru zdaniach mamy całą autentyczną historię 
45 lat.

— Taki pieski świat. A pana typy na Nobla 1991 
roku?

— Dałbym Nobla Balcerowiczowi z ekonomii za zdła­
wienie hiperinflacji superrecesją, a z fizyki ministrowi 
Glapińskiemu za skuteczne rozbicie atomów budownict­
wa jądrami koncepcji. Nagroda z medycyny powinna 
przypaść braciom Kaczyńskim za pracę „władza w ge­
nach", literacka — Stefanowi Niesiołowskiemu za prze­
tłumaczenie „Quo vadis" H. Sienkiewicza na język Zjed­
noczonego Chrześcijaństwa Narodowego.

Najbardziej poszkodowany będzie Urban — miał szansę 
na Nagrodę Leninowską za internacjonalistyczne treści 
tygodnika „Nie", a obecnie wygląda na to, że Nagród 
Leninowskich już nie będzie.

— Jest pan bardzo uszczypliwy.
— Muszę być. W tym kraju ciągle ktoś wymyśla coś 

takiego, że ja nie mogą spać po nocach. Piszę, żeby nie bić 
żony i dzieci. Gdy widzę naszą rzeczywistość, to nie mogę 
nie pisać.

— Dziękuję bardzo za rozmowę.

• Rozmawiał: TADEUSZ DEPTUŁA

W salonie Galerii Współczesnej — 
ratusz, w Kołobrzegu czynna jest wy­
stawa malarstwa Kazimierza Ostro­
wskiego i Henryka Mądrawskiego. 
Obaj artyści mieszkają i tworzą w 
Trójmieście. Wystawę można zwie­
dzać codziennie.

Na zdjęciu: fragment wysta­
wy.

Fot. Kazimierz Ratajczyk

OD Jerzego Guzka — maga­
zyniera z Zakładu nr 6 Słu­
pskich Fabryk Mebli w Lę­
borku nadszedł list adresowany 

do dyrektora przedsiębiorstwa 
w Słupsku, z wiadomością do 
redakcji „Głosu Pomorza" i Pro­
kuratury Rejonowej w Lęborku. 
Jerzy Guzek napisał:

„Niniejszym informuję pana dyrek­
tora o nieprawidiowościach do jakich 
jestem zmuszany przez kierownictwo 
zakładu w Lęborku. Odmowa ich wy­
konania doprowadziła do wręczenia 
mi rozwiązania stosunku pracy z przy­
czyn ekonomicznych. Każdego mie­
siąca od momentu przyjęcia pracy w 
magazynie, zmuszano mnie do wy­
stawiania fikcyjnych raportów maga­
zynowych z przyjęcia wyrobów goto­
wych. Zawsze była mowa, że to osta­
tni raz. Gdy zrobiłem prawidłowy ra­
port byłem zaraz szykanowany, pro­
ponowano wypowiedzenie i inne ka­
ry regulaminowe. Pozostając przed 
taką alternatywą zmuszony byłem 
znowu wystawiać fikcyjne raporty. 
Sytuacja trwała do czerwca br., kiedy 
to postanowiłem, że nie będę więcej 
chłopcem do bicia, reakcja była na­
tychmiastowa. Poniżej przedstawiam 
tabelę przekazanych faktycznie do 
magazynu wyrobów gotowych i obok 
wykazanych w raportach magazyno­
wych, od stycznia br.”... .

Z tabeli tej wynika, że w styczniu 
przekazano do magazynu 374 komo­
dy typu „Zug 232"; w raportach wy­
kazano, że przyjęto 600 sztuk. Komód 
„Zug 236" przekazano 29; w rapor­
tach ujęto, że 100. Komód „Lulu 5D" 
odpowiednio 144 i 180. Podobnie 
było w lutym, marcu, kwietniu, maju, 
czerwcu i lipcu br.

W sierpniu raporty wypełnione były 
już zgodnie ze stanem faktycznym.

Zakład nr 6 Słupskich Fabryk Mebli 
mieści się w Lęborku przy ulicy Krzy­
woustego, w starych budynkach. O- 
grodzony jest metalowym płotem, 
dostępu do niego broni jeszcze po­
rtiernia. Przez portiernię wchodzi się 
do przyzakładowego sklepu, do biur 
i... do mieszkania kierowniczki.

Kierowniczka, Jadwiga Wesołow­
ska, jest już uprzedzona o ewetualnej 
wizycie dziennikarza. Wie, że w każ­
dej chwili mogę się pojawić. Rewi­
dent zakładowy ze Słupska, Halina 
Popiel rozpoczęła już porządkowanie 
zakładowej dokumentacji. Dyrektor 
SFM, Karol Lange w telefonicznej 
rozmowie uprzedził: „Pani Wesołow­
ska jest osobą młodą, wymagającą. 
Na pewno jest pracownikiem wartoś­
ciowym".

— Pan Guzek nie był zdyscyplino­
wany. Wypowiedzenie otrzymał w ra­
mach zwolnień grupowych — wyjaś­
nia J. Wesołowska. — Zwolniony 
miał być przed rokiem, za niedobór 
tarcicy. Brakowało mu wówczas 
dwadzieścia metrów sześciennych 
drewna. Potwierdziła to też zakłado­
wa kontrola. Nie ukradł tej tarcicy, ale 
nie dopilnował swoich obowiązków. 
Za to miał być ukarany zwolnieniem, 
ale poszliśmy mu na rękę i pozostał 
jeszcze w pracy. Otrzymał tylko naga­
nę.

Jerzy Guzek magazynierem został 
wiosną 1989 roku. Był zaoptrzeniow- 
cem w zakładzie i nie chciał zmieniać 
pracy. Zastępca kierownika ostrzegł 
go jednak, że jeżeli nie zgodzi się sam 
przyjąć obowiązków magazyniera, to 
on na okres trzech miesięcy może 
zmusić go do tego. I zmusił.

— Dał mi takie polecenie i obiecał 
nawet podwyżkę po trzech miesią­
cach — mówi J. Guzek. — Ale słowa 
do dziś nie dotrzymał.

Jerzy Guzek twierdzi, że był za 
dobrym, za skrupulatnym pracowni­
kiem. W biurze mówią, że raczej nie 
radził sobie z obowiązkami magazy­
niera. I... nie zawsze był w stanie 
pracować. Sporo było do niego u- 
wag, ale potrzebny był i litowano się 
nad nim, dawano jeszcze szansę. On z 
niej nie skorzystał. W liście napisał:

Dopóty 
dzban 
wodę nosi... i

„Nie jest żadną tajemnicą, że ginie 
u nas tarcica z placu i suszarni. Sześć­
dziesiąt sześć drzwiczek meblowych 
spalono w kotłowni. Publiczną taje­
mnicą jest to co robi mąż ki er o wniczki 
w zakładzie. W ogóle cała rodzina 
Wesołowskich kręci się po terenie 
magazynowym. W lipcu kadrowa za­
proponowała mi przedłużenie urlopu. 
Wiedziałem o co chodzi — żebym nie 
miał możliwości sporządzenia rapor­
tu. Wyraziłem zgodę i po powrocie 
stwierdziłem, że koleżankę zmuszono 
do zrobienia kolejnej fikcji”.

Jadwiga Wesołowska opowiada o 
takich faktach: — Od dziewięciu lat 
zamieszkuję na terenie zakładu, w 
biurowcu. Jest to mieszkanie służ­
bowe. Dyrekcja przedsiębiorstwa po­
zwoliła mi w nim mieszkać. Tylko 
człowiek, który ponosi pełną odpo­
wiedzialność za majątek zakładu mo­
że tu mieszkać. Przy placu magazyno­
wym mam też małą działkę ogrod­
niczą, którą z mężem i rodziną u- 
prawiam. To prawda, że rodzina kręci 
się po zakładzie, jest to normalne jak 
się tu mieszka. Prawda, że mąż trzy­
krotnie zajmował się sprzątaniem pla­
cu, na którym składowana jest tarcica. 
Wykaszał trawę. Teść ma krowę i 
siano odwoziliśmy do teścia. W tym 
roku plac jest pusty i nie ma możliwo­
ści kradzieży. W ubiegłym roku rze­
czywiście leżało na nim drewno. Ni­
gdy nic jednak nie zginęło. Pięć lat 
temu przeszłam prawdziwy szok. Po­
licja przewróciła do góry nogami całe 
nasze mieszkanie. Był donos i szuka­
no mebli.

J. Wesołowska nie zwolniła Guzka. 
Decyzję o zwolnieniu podjął jej za­
stępca, Romuald Kiełbowski. Ona od 
dłuższego czasu przebywała na urlo­
pie chorobowym.

Zastępca Kiełbowski sam przyzna­
je, że zwolnienia grupowe, które ob­
jęły m.in. J. Guzka i nazwano je 
„ekonomicznymi" nic w zakładzie nie 
zmienią. W dyrekcji w Słupku zarzą­
dzili, żeby kilkanaście osób zwolnić, 
to zwolnili.

— W ramach tych zwolnień można 
było zwolnić J. Guzka, a można było 
nie zwalniać — mówi R. Kiełbowski. 
— Ale wstawiałem si$ za nim osobiś­
cie już chyba ze trzy razy. Raz a może 
dwa razy wybroniłem nawet od zwol­
nienia dyscyplinarnego. Teraz musia­
łem go zwolnić. Odmówił wykonania 
polecenia służbowego. Kierownict­
wo zakładu posądzał, że zmusza go 
do przyjmowania do magazynu tego 
czego nie było. To nieprawda. Czym 
innym był dla niego wyrób gotowy, a 
czym innym dla nas.

— Nie zawsze zdążyliśmy do koń­
ca miesiąca opakować całości produ­
kcji — dodaje kierowniczka. — Stąd 
były nieraz rozmowy i prośby, żeby 
taki nie opakowany wyrób wpisywał tt 
do dokumentów jako gotowy. Od 
tego zależały zarobki pozostałych 
pracowników. On się uparł i nie chciał 
tego robić. Nigdy jednak nie chodziło 
o sztuczne zawyżanie produkcji. Nie 
było takiej potrzeby.

Jerzy Guzek mówi co innego, ma 
swoje argumenty.

— Od maja czekam jeszcze na pięć

Wolta
sołtysa

Na 
drumli

'V

Sołtys wsi G. sprawił nam zawód. 
Nie mogliśmy powstrzymać zdzi­
wienia — farmer całą gębą, nie 
skażony żadnym orderem, a oświa­
dczył dobitnie:

— Nie chcę być waszym repre­
zentantem.

I pomyśleć — człowiek tak nie­
zwykle charyzmatyczny, jeden jego 
uśmiech sprawia, że ma się chęć 
ślepo za nim iść w lepszą przy­
szłość, raptem robi niespodziewaną 
woltę i wyrzeka się kariery męża 
opatrznościowego. Tylu pcha się 
do polityki bez żadnych ku temu 
powodów i kwalifikacji, a nasz soł­
tys nieelegancko wypiął się na 
swych zwolenników.

— Jestem kiepski w temacie wy­
głaszania przemówień — u- 
sprawiedliwiał się. — Mogą wy­
gwizdać, pomidorem trafić w łepe­
tynę a/bo nie daj Boże, w piersi.

— Nieważne, czy będziesz mó­
wił z sensem czy bełkotliwie — 

zawołał Janek Kłos z fanatycznymi

iskierkami w oczach. — My nie 
pożałujemy oklasków, gromkich o- 
krzyków — niech żyje! Nasz entuz­
jazm wy dźwignie cię na świeczniki 
Najjaśniejszej.

Sołtys pokiwaI głową, a potem 
umiechnął się krzywo.

— Jestem wam potrzebny po to, 
byście mogli pokazać, jacy to wy 
silni, ważni, że stać was nawet na 
swego przywódcę, który zasiada w 
pierwszym rzędzie. A ja mam ręce i 
głowę w sam raz, żeby dobrze siać, 
hodować, a nie wycierać stołki sie­
dzeniem w wysokich izbach, uda­
wać mądralę, wystękiwać mowy.

— Nie powinieneś się tym przej­
mować. Mało to przykładów, że 
kandydat na polityka gadał byłe co, 
a jednak zaszedł "Wysoko? Tak wy­
soko, że już więcej nie można. Li­
czyło się to, że przemawiał, a o 
czym i jak — to nieważne. W każ­
dym bełkocie niektórzy ludzie po­
trafią, usłyszeć to, co chcą, co im 
odpowiada.

— To prawda, sam to spos­
trzegłem, że dzięki ślepocie pew­
nych grup społecznych można 
dość łatwo wedrzeć się na salony 
polityczne. Tylko że po jakimś cza­
sie ktoś zawoła — król jest nagi! 
Wszystkim spadnie z oczu zaćma, 
stracę charyzmat i wyjdę na pajaca. 
A na dodatek wy, drumliści, od­
wrócicie się ode mnie, zaczniecie 
chichotać i chwalić się — ja na 
niego nie głosowałem! Po czasie 
okaże się, że to krasnoludki zrobiły 
mnie figurą. Poza tym boję się, że 
obsiądą mnie różne cwaniaki i sta­
nę się kukłą, popychadłem Nie pi­
szę się na to!—powiedział z nacis­
kiem i wyszedł. Nawet drzwiami nie 
trzasnął, zamknął je delikatnie.

Milczeliśmy zawiedzeni — po­
zbawił nas fajnej, podniecającej 
gry. Po chwili pan Śmietana rzekł:

— Mądry facet. Nie przypusz­
czałem, że stać go na to, żeby 
zrezygnować przed startem. To się 
pretendentom raczej nie zdarza.

komód, które „nie zeszły" do magazy­
nu, a w dokumentach figurują, że w 
nim są. Od stycznia do chwili obecnej 
czekam też na informację z tapicerni o 
wykończeniu przekazanych „na ma­
gazyn" kompletów „Koral" — dzie­
więciu kanap i osiemnastu foteli. Sa­
mochody ze Słupska przyjeżdżały, 
stawały pod magazynem i czekały na 
załadunek mebli, których nie było, ale 
w dokumentach wykazano, że są do 
odbioru. I wszystko to działo się już w 
dobie reformy gospodarczej i gospo­
darki rynkoweji

Jak od prawie dwóch lat byłem 
magazynierem, to do sierpnia nie było 
takiego miesiąca, żeby przywieźli mi 
do magazynu tyle mebli, ile zostało 
ujętych w planie produkcji. W lipcu 
br. na plan 189 szafek zrobiono tylko 
120, na zaplanowanych 233 sztuk 
innych mebli wykonano zaledwie 25. 
Z partii 222 sztuk innych i 288 jeszcze 
innych — nie zrobiono nic. Bo taka 
jest u nas organizacja pracy.

Ciągle słyszałem tylko: panie Jurku, 
pan przyjmie na magazyn, bo ludzie 
nie zarobią. Pan się nie boi. Meble 
będą gotowe. A ja jestem byłym poli­
cjantem i wiem, że porządek gdzie jak 
gdzie, ale w dokumentach musi być. 
Odmówiłem załatwienia za konwoje­
nta dokumentów na wysyłkę mebli 
(bo od .kiedy magazynier ma te spra­
wy załatwiać) i reakcja kierowniczki 
była natychmiastowa. — To się roz­
staniemy — powiedziała. — No to się 
najwyżej rozstaniemy — odpowie­
działem. I wkrótce otrzymałem wy­
mówienie.

Sam stwierdziłem, że na placu bra­
kuje tarcicy. Wyjaśniono, że z polece­
nie kierowniczki wzięto ją na maszy­
nownię, tylko zapomniano powiado­
mić o tym magazyniera, czyli mnie. 
Dyrekcja poszła niby mi na rękę i 
sprawę umorzyła. Tarcica została zu­
żyta w produkcji. A potem był zwrot z 
produkcji, bo okazało się, że tam jest 
już inna tarcica. Potem zginęła tarcica 
32 cm, podłogowa, sztaplowana. 
Ktoś wyciągnął z kup tak, żeby nie 
było widać. W zakładzie oczywiście 
nikt nie brał, nikt nic nie widział. Braki 
„utopiono" (tak się to u nas nazywa) 
w produkcji. — Jak tak, to proszę 
zabrać i rozpisać mi także resztę tych 
desek — powiedziałem. I zabrali, i 
rozpisali.

Obecna w zakładzie rewident ze 
Słupska Halina Popiel nie umiała u- 
stosunkować się do podniesionych 
przez J. Guzka zarzutów. Mówiła, że 
nie dokończyła jeszcze kontroli. Od­
czekałem więc i po około trzech tygo­
dniach zatelefonowałem ponownie 
do dyrekcji przedsiębiorstwa.

— Zarzuty pana Guzka nie potwie­
rdziły się — odpowiedział krótko dy­
rektor, K. Lange. — Było to typowe 
„odreagowanie" pracownika zwol­
nionego z pracy.

Dostępu do zakładu w Lęborku 
broni wysoki metalowy płot i portier­
nia, w której zawsze ktoś siedzi.
ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

Zdębieliśmy znowu. Sądziliśmy 
całkiem odwrotnie — to głupota nie 
skorzystać z takiej szansy. Fotel na 
wierchuszce miał na mur beton!

— E tam, mądry! — obruszył się 
druh Chrobocki. — To zasługa jego 
żony. Gdy się jej zwierzył z zamia­
rów, ta chwyciła za wąż od od­
kurzacza i dawaj wywijać nim nad 
grzbietem sołtysa, ł wykrzykiwała 
połajanki, a słychać było nieomal w 
całej wsi. — Ja ci dam politykę! 
Może chcesz się pokazywać w tele­
wizji, mędzić z ekranu, gadać od 
rzeczy? Mało to się naśmiejesz z 
innych? Nie pozwolę, abyś robił z 
siebie pośmiewisko! Spaliłabym się 
ze wstydu, idąc przez wieś. No i 
chcę mieć chłopa w domu, a nie 
żebyś tyłkiem wycierał jakieś tam 
fotele! I chyba przestała wymachi­
wać wężem, bo raptem ucichło, a 
po chwili w izbie zgasło światło.

— Kobiety bywają rozsądniejsze 
od mężczyzn — westchnął druh 
Bąkowski, który jest feministą, 
chociaż ukrywa tan feler. Bo femi- 
n iście jest trudno żyć wśród dr urn- 
listów. — Szkoda, że tak mało ko­
biet jest u steru.

— Bo one wolą siedzieć z boku 
kierowcy i podpowiadać, dokąd ma 
jechać — tak twierdzi pewien pre­
tendent do politycznych zaszczy­
tów. No, jak mu tam... Taki śmiesz­
ny, ze szlachecką łysiną.

JERZY ŻELAZNY
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7.30 Program dnia
7.35 Wszystko o działce
8.00 Wiadomości
8.10 Rynek — Agro
8.40 Na zdrowie — program re­

kreacyjny
9.00 Ziarno — próg. Redakcji 

Katolickiej dla dzieci i rodziców
9.25 Dla młodych widzów: 

5—10—15
10.30 J. angielski dla dzieci (10)
10.35 „Wojownicze żółwie Nin­

ja” — ode. animow. serialu USA
10.55 „Kaliber 91” — program 

wojskowy
11.20 Telewizyjny koncert ży­

czeń
11.50 Wiadomości
12.00 Z Polski rodem — mag. 

polonijny
12.40 My i świat — mag.
13.00 „Siódemka” w Jedynce— 

francuski próg. satelitarny przed­
stawia: „Czarny Paryż” — film 
dok. prod, francuskiej

14.00 Walt Disney przedstawia: 
„Kacze opowieści” i film „Kojot z 
Nashville”

15.15 Czas rodzin — mag.
15.45 „Kto się boi szkoły”: Nie­

grzeczne dzieci
16.25 Publicystyka
16.55 Katolicki magazyn mło­

dzieżowy
17.15 Telexpress
17.35 Z kamerą wśród zwierząt: 

Alchemicy
17.50 Magazyn sztuk wizual­

nych
18.20 „Detektyw w sutannie”

— ode. 2 serialu obyczajowego 
prod. USA, reż., Chris Hibler

19.15 Dobranoc: Domel
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
20.15 „Stary pan” — film fab. 

(obyczajowy) prod, angielskiej, 
reż. Norman Stone, w roli gł.: Peter 
O’Toole

22.00 Studio wyborcze: Ruch 
Chrześcijańsko-Społeczny „Przy­
mierze”, Partia Chrześcijańskich 
Demokratów, PSL Spjus* Progra­
mowy, Ruch Demokratyczno- 
-Społeczny, Zdrowa Polska, Pol­

eska Partia Przyjaciół Piwa, Poro­
zumienie Obywatelskie Centrum, 
Konfederacja Polski Niepodległej, 
Solidarność Pracy, Sojusz Lewicy 
Demokratycznej

23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 Sportowa sobota
23.55 „Konie Valdeza” — film 

fab. (western) prod, francusko-
— włoskiej z 1973 roku, reż. John 
Sturges, grają: Charles Bronson, 
Jill Irland, Marcel, Bozzuffi i inni

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.35 Bellona — próg. wojskowy
8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezam­

kowa”
9.00 Mag. telewizji śniadanio­

wej
9.30 „Mocah” — grupa folklo­

rystyczna z Wysp Kanaryjskich
10.00 CNN — Headline News
10.40 Tacy sami — program w 

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia Polskiego Fil­

mu: „Trzy kobiety” — film fab. 
prod, polskiej, reż. Stanisław Ró­
żewicz; w rolach gł.: Zofia Mały- 
nicz, Anna Ciepielewska i Elżbieta 
Święcicka

13.00 Zwierzęta świata: „Albat­
rosy z Midway” — ode. 2 dok. 
filmu przyrodniczego prod, angiel­
skiej

13.30 Klub Yuppies — pro­
gram dla młodzieży

14.00 Wzrockowa lista przebo­
jów

14.45 Ekspres reporterów
15.10 Program dnia
15.20 Artyści — galerie — Po­

sługa obrazu, posługa słowa (ks. 
Tadeusz Furdyna)

16.00 „6 z 49” — teleturniej
16.30 Panorama
16.40 „Pan wzywał, milordzie”

— ode. serialu angielskiego
17.30 Jetsonowie — film anim.
18.00 Program lokalny
18.30 „Debiut 91” — reportaż
19.30 „Malowanie w Grenob­

le” — relacja z pleneru malars­
kiego

20.00 „Acis i Galatea” — kan­
tata Georga F. Haendla w wykon. 
Nicie Duchman, Eleni Stromilos, 
Gustavo Halley’a, Heil Noach o- 
raz Sinfonia Varsovia

21.00 Panorama
21.20 Słowo na niedzielę
21.35 Bez znieczulenia

21.45 „Kennedy” — ode. 6 fil­
mu fab. prod. USA

22.30 Koncert dla „Dziecięcej 
wioski” w Teatrze Stu w Krakowie

23.30 Kwiat magnolii
24.00 Panorama
0.50 Koncert dla „Dziecięcej 

wioski” w Teatrze Stu (2)

NIEDZIELA —13 X

PROGRAM 1

7.55 Program dnia
8.00 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów: Te- 

leranek i ode. filmu przygodowego 
z serii „Dzieci z Bullerby” prod, 
szwedzkiej

10.00 J. angielski dla dzieci
10.30 „Stambuł — miasto pali- 

mpset” — ode. filmu dok. prod, 
hiszpańskiej z serii „Al Kibla — 
kierunek na Mekkę” (5)

11.00 Notowania czyli co się o- 
płaca rolnikowi

11.25 Telewizyjny koncert ży­
czeń

11.55 Żołnierze generała Macz­
ka — próg. dokumentalny

12.20 Teatr Młodego Widza — 
Andrzej Maleszka: „Wieża Babel” 
— w wykon, dzieci z Niemiec

13.05 Magazyn „Morze” (ze 
Szczecina)

13.25 Dzieje kultury polskiej: 
„Jagiellonowie” (1) — film dok.

14.25 Alfabet komediantów — 
Jerzy Zelnik

15.05 Telewizjer
15.30 W Starym Kinie: „Wolne 

dusze” — film fab. (melodramat) 
prod. USA z 1931 roku, reż. Clare­
nce Brown; w rolach gł.: Norman 
Shearer, Lionel Barrymore, Clark 
Gable, Leslie Howard i inni

17.15 Teleexpress
17.35 Kabaretowa lista przebo­

jów w wykon.: Zofii Merle, Mał­
gorzaty Pieńkowskiej, Janusza Ga­
josa i z mat. archiwalnych Ludwika 
Sempolińskiego

18.10 „Synowie i córki” ode. 2 
serialu USA

19.00 Wieczorynka — Walt Di­
sney przedstawia „Gumisie”

19.30 Wiadomości
20.05 „Uśmiechy szczęścia” — 

ode. 5 serialu obyczaj. USA
20.50 Sportowa niedziela
21.10 Piosenki z kabaretu Olgi 

Lipińskiej
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 7 dni — świat
23.55 Kronika Brydżowych Mi­

strzostw Świata — Jokohama 91
0.15 Jutro w programie

PROGRAM 2

7.30 Przegląd tygodnia (dla nie- 
słyszących)

8.00 Dla dzieci: Ulica Sezamko­
wa

9.00 Film dla niesłyszących: 
„Uśmiechy szczęścia” — ode. 5 
filmu USA

9.45 Program dnia
10.00 CNN — Headline News
10.20 Szczeciński koncert ży­

czeń
10.50 Magazyn przechodnia
11.00 Wspólnota w kulturze
11.30 Podróże w czasie i prze­

strzeni: „Dzień, w którym zmienił

się wszechświat” — ode. 3 serialu 
angielskiego (narodziny Renesan­
su we Włoszech)

12.20 Zwierzęta wokół nas: Po­
daj łapę

12.35 Express Dimanche
12.50 Turniej rycerzy: XV Mist­

rzostwa Europy w Golubiu-Dob- 
rzyniu

13.10 Sto pytań do...
13.50 Muzyczne wizyty: Władi­

mir Miszczuk (ZSRR)
14.10 Kino familijne: „Dakta- 

ri” — ode. serialu obyczaj. USA
15.00 Warszawski Festiwal Fil­

mowy
15.20 Spotkania z literaturą: 

Maria Jasnorzewska-Pawlikowska
15.50 Za chwilę dalszy ciąg pro­

gramu — program rozrywkowy
16.20 Program dnia
16.30 Panorama
16.40 Rebusy — teleturniej
17.00 Sport: Wielka Pardubicka 

(wyścigi konne) i boks zawodowy
— P. Saleta i L. Bulloch

18.00 Bliżej świata — przegląd 
telewizji satelitarnych

19.00 Wydarzenia tygodnia
19.30 Galeria „Dwójki” — 

Dziedzictwo — reportaż z wystawy 
w Kordegardzie

20.00 XIV Symfonia Dimitra 
Szostakowicza pod batutą Krzysz­
tofa Pendereckiego na „Warszaws­
kiej Jesieni 91” — II część koncertu

21.20 „Niebo może poczekać”
— film fab. (komedia fantastycz­
na) prod. USA, reżyseria i rola gł.: 
Warren Beatty, grają też: Julie 
Christie, Jack Warden, James Ma­
son i in.

23.00 Moda pod gwiazdami
24.00 Panorama

PONIEDZIAŁEK 14 X

PROGRAM 1

13.25 Wiadomości
TELEWIZJA EDUKACYJ­

NA: 13.35 J. francuski — 1. 7 oraz 
impresje 14.15 J. niemiecki — 1. 7 
oraz impresje 14.50 J. angielski — 
1. 7 oraz impresje 15.30 Uniwer­
sytet Nauczycielski — Anatomia 
sukcesu

16.00 Studio proponuje
16.15 LUZ — program nasto­

latków
17.15 Teleexpress
17.30 Rock express
18.00 Sportowy hit
18.15 Kraje, narody, wydarze­

nia
18.50 „Alf’—ode. serialu USA
19.15 Dobranoc: Reksio
19.30 Wiadomości
20.05 Teatr Telewizji — Alek­

sander Dumas: „Kean” (1), reż. 
Wojciech Adamczyk; obsada: Ja­
nusz Gajos, Joanna Szczepkows­
ka, Anna Romantowska i Włady­
sław Kowalski

21.50 ABC ekonomii: Protek­
cjonizm

22.00 Studio wyborcze
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 Wiersze na dzień powsze­

dni
23.20 BBC — World Service

PROGRAM 2

16.30 Panorama
16.40 Powitanie
16.45 Warszawski Festiwal Fil­

mowy
17.00 Sport: GOL — mag.
17.30 „Samy Eldridge” — ode. 

6 filmu angielskiego z serii „Lekarz 
też człowiek”

18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wybor­

czy
19.00 Ojczyzna — Polszczyzna

— prog. prof. dr. Jana Miodka
19.20 Zapraszamy do „Dwój­

ki”
19.30 J. niemiecki — 1. 3
20.00 Bez emocji
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Z dziejów parlamentaryz­

mu: Siła prezydenta
21.50 „Wąska deska” — ode. 

filmu francuskiego z serii „Marie w 
błękitnym mundurze”

22.00 Telewizja doktora Anato- 
lija Kaszpirowskiego: Psychotera­
pia i walka z nadwagą

24.00 Panorama

WTOREK — 15 X ŚRODA — 16X

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — mag.
9.10 Domowe przedszkole
9.35 To się może przydać
10.00 „Contessa” — ode. 3 fil­

mu polsko-francuskiego z serii 
„Wielka miłość Balzaka” w roli 
pani Hańskiej: Beata Tyszkiewicz

11.50 Wiadomości
TELEWIZJA EDUKACYJ­

NA: 12.00 Agroszkoła — Spółki 
wodne, łąki, pastwiska 12.20 Jak 
założyć wodociąg wiejski 12.30 
Chemia 13.00 Fizyka o pomiarach 

. ciepła 14.00 Przybysze z Matplane- 
ty 14.35 Przygody kapitana Remo
14.50 Świadkowie przeszłości — 
Dzień tęczy — serial CSRF 15.05 
Telekomputer 15.25 Sezam — 
mag. 15.50 Klub Midi

16.00 Studio proponuje
16.15 Dla dzieci: Tik-Tak i film 

szwedzki z serii „Bamse — najsil­
niejszy niedźwiadek na świecie”

17.05 J. angielski — dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 Raport o stanie kultury
18.05 Piłkarska kadra czeka
18.15 W Sejmie i Senacie
18.35 „Królik Bugs przedsta­

wia” — ode. serialu USA

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — mag.
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Giełda pracy, giełda szans
10.00 „Dynastia” — ode. 105 

serialu USA
11.30 Wiadomości
TELEWIZJA EDUKACYJ­

NA: 12.00 Agroszkoła — meliora­
cja gruntów rolnych 12.30 Teatr 
TV — „Antygona”, reż. Jerzy Gru­
za, obsada: Marek Walczewski, Ju­
styna Kolczycka, Jerzy Kamas, 
Daniel Olbrychski i in. 13.45 Sztu­
ka szczęścia 15.30 Uniwersytet 
Nauczycielski — Nauka demokra­
cji — edukacja ekologiczna czy 
istnieje?

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

„Trzy, cztery... start” — program 
o tematyce sportowej

16.25 „Wychowawca” — serial 
USA

16.50 SPORT: mecz piłkarski 
Polska — Irlandia z cyklu elimina­
cje do Mistrzostw Europy, w prze­
rwie, około 17.45 Teleexpress

19.15 Dobranoc „Opowieści 
Wełniaczka”

19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” — powtórze­

nie ode. 105 serialu USA

W środę mecz piłkarski Polska — Irlandia z cyklu eliminacji do ME.

Fot. Zb. Bielecki

18.55 Wywiad tygodnia
19.15 Dobranoc: Pif i Herkules
19.30 Wiadomości
20.05 „Czäs służalców” — film 

fab. (obyczajowy) CSRF, reż. Ire­
na Pavlaskowa

21.55 ABC ekonomii: Indus­
trializacja

22.00 Studio wyborcze
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 Przesłanie Herberta. Po­

tęga smaku — Pani profesor Izy­
dorze Dąbskiej

23.20 BBC — World Service

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Denver — ostatni dino­

zaur” — ode. serialu animow. 
prod, francusko-amerykańskiej

8.35 Mag. telewizji śniadanio­
wej

9.00 „W labiryncie” — serial 
TVP

10.00 CNN — Headline News
10.10 J. francuski — 1. 3
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial 

USA
17.05 Przegląd kronik filmo­

wych
17.35 „Marabut” — ode. filmu 

francuskiego z serii „Pod wspól­
nym dachem”

18.00 Program lokalny
18.30 Program wyborczy
19.00 Ciebie Boga wysławiamy
19.30 J. angielski — 1. 3
20.00 Wyprowadzeni z aparatu 

— reportaż
20.30 Come back Kuby Stan­

kiewicza
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Reportaż
22.00 „Mroczna miłość” — 

ode. 3 serialu hiszpańskiego „Lor­
ca — śmierć poety”

22.55 Non stop kolor
24.00 Panorama

21.00 ABC ekonomii —GATT
21.05 Inne kino: polskie filmy

animowane
22.00 Studio wyborcze
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 Przesłanie Herberta —

wiersze
23.20 BBC — World Service

PROGRAM 2

7.20 Panorama
7.30 Rano
8.10 „Ulisses 31’’ — serial USA
8.35 Mag. telewizji śniadanio­

wej
9.00 „W labiryncie” — ode. fil­

mu TVP
10.00 CNN — Headline News
10.10 J. niemiecki
16.30 Panorama
16.40 Powitanie
17.00 Ekostres
17.30 „M.A.S.H.” — ode. se­

rialu komediowego USA
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wybor­

czy
19.00 Pekińskie ABC — film 

dok.
19.30 J. angielski
20.00 Reduta
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 „Twarzą w twarz”—cz. 2 

filmu fab. prod, szwedzkiej, reż. 
Ingmar Bergmann, w jednej z ról: 
Liv Ullmann

23.10 Telewizja nocą
24.00 Panorama

CZWARTEK —17 X

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — mag.
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Poradnik dla majsterkowi­

czów
10.00 „Okruchy przeszłości” — 

ode. kryminalnego filmu francus­
kiego z serii „Wysokie napięcie”

11.30 Sto lat — mag. PZU
11.50 Wiadomości 
TELEWIZJA EDUKACYJ­

NA: 12.00 Agroszkoła (woda dla 
gospodarstwa, mechanizacja poje­
nia) 12.35 Sceny aleksandryjskie — 
polski film dok. 13.10 „Najstarszy

testament” „Szata” — film dok. 
TVP 13.45 Opowieści księżniczki 
Lilavati 14.05 Mieszkamy w Po­
lsce: Na Wyżynie Lubelskiej 14.30 
Zwierzęta świata: „Palący problem 
Amazonia” — cz. 1 15.00 My 
dorośli 15.30 Przez lądy i morza

16.00 Studio proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

Kwant
17.15 Teleexpress
17.30 Telemuzak — mag. mu­

zyki rozrywkowej
18.10 Spin — mag. popularno­

naukowy
18.20 Podróże do Polski — rep.
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: Dziwne przy­

gody Koziołka Matołka
19.30 Wiadomości
20.05 „Okruchy przeszłości” — 

powtórzenie ode. 5 filmu kryminal­
nego prod, francuskiej z serii „Wy­
sokie napięcie”

21.35 „Pegaz”
22.00 Studio wyborcze
22.55 Wiadomości wieczorne
23.15 Poezja Herberta „Ze 

szczytu schodów”
23.20 Sercem Polak... w 132 ro­

cznicę śmierci Fryderyka Chopina
23.50 Jutro w programie
23.55 BBC — World Service

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „Łebski Harry” — serial 

francusko-amerykański
8.40 Mag. telewizji śniadanio­

wej
9.00 „W labiryncie” — serial 

TVP
10.00 CNN Headline News
10.10 J. angielski dla dzieci
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial 

USA
17.05 Pół godziny nowoczesno­

ści— próg. Stefana Bratkowskiego
17.35 „Kieszonkowe” — ode. 

filmu USA z serii „Cudowne lata”
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wybor­

czy
19.00 Euro — Intergra -‘-‘• ra­

dość i niepokoje — film dok.
19.30 J. francuski — kurs pod­

stawowy
20.00 Sport: finał drużynowych 

miedzynarod. MP w tenisie stoło­
wym i mecz piłki nożnej

21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Studio Teatralne — Da­

vid Hare: „Tajemna ekstaza”, reż. 
Tomasz Zygadło: obsada: Aleksa­
ndra Konieczna, Marzena Tryba- 
ła, Danuta Stenka, Marta Żak, 
Marcin Troński i Wojciech Malaj­
kat

23.10 Wieczory z Tadeuszem 
Kantorem — historia sztuki roz­
dział II

24.00 Panorama

PIĄTEK —18 X

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Szkoła dla rodziców
10.00 „Bill Cosby show” — se­

rial komediowy USA, reż. Jay San- 
drich

11.50 Wiadomości
TELEWIZJA EDUKACYJ­

NA: 12.00 Agroszkoła: Ochrona 
wody i gleby — wiejskie oczysz­
czalnie i utylizacja 12.30 Chiny —

dokończenie na str. 14
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krajobrazy i ludzie — Szanghajski 
dzień — ode. serialu węgierskiego 
13.10 Muzeum XX wieku—narzę­
dzia zabijania 13.35 Przyszłość za­
czyna się w szkole 14.00 Religie i 
kościoły w Polsce: Kościół Ewan­
gelicko-Reformowany 14.45 Być 
tutaj — być czy mieć 15.10 TV 
Edukacyjna zaprasza 15.30 Uni­
wersytet Nauczycielski — Polacy 
1980—90

16.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla dzieci: „Ciuchcia”
17.05 J. angielski dla dzieci
17.15 Teleexpress
17.30 Tele audio-wideo
18.05 „Bill Cosby show” — po­

wtórz. ode. serialu USA
18.30 Raport — aktualne pro­

blemy międzynarodowe
19.00 Refleks
19.15 Dobranoc: Bouli
19.30 Wiadomości
19.50 Wyborcze ABC
20.05 „Miasteczko Twin Peaks” 

cz. II, ode. 1 serialu obyczajowego 
prod. USA

20.50 ABC ekonomii: OECD 
Organizacja Współpracy Gospo­
darczej i Rozwoju

21.00 Polskie ZOO
21.10 Zespół „Zapis” przedsta­

wia...
22.00 Studio wyborcze
23.10 Wiadomości wieczorne
23.30 Poezja Herberta — Pan 

Cogito — Powrót

2335 Trzy dekady rocka w Po­
lsce (4)

0:35* Jutró w programie
0.40 BBC — World Service

PROGRAM 2

7.30 Panorama
7.35 Rano
8.10 „W górę Missisipi” — ode. 

animow. filmu USA z serii „Lucky 
Luck”

8.35 Mag. telewizji śniadanio­
wej

9.00 „W labiryncie” — ode. se­
rialu TVP

10.00 CNN — Headline News
10.10 J. angielski — 1. 33
16.25 Powitanie
16.30 Panorama
16.40 „Pokolenia” — serial 

USA
17.00 Archiwum Neptuna
17.30—21.00 Program lokalny

ze Szczecina
18.30 Program wyborczy
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Lepiej późno niż wcale — 

mag. rozrywkowy Macieja Zemba­
tego (1)

22.00 „Przygody dobrego woja­
ka Szwejka” — ode. 2 serialu aust­
riackiego 23.00 Lepiej późno niż 
wcale — mag. rozrywkowy (2)

24.00 Panorama
0.05 Lepiej późno niż wcale (3)
Telewizja zastrzega sobie możli­

wość zmian w programie!

Koszalin
SOBOTA

6.00—9.00 Studio Bałtyk, w tym 6.05 i 8.00 
Wiadomości 7.30 Studio wyborcze 9.00—13.00 
Studio Kontakt, w tym: 9.30 Studio wyborcze
10.00 Przegląd prasy 12.00 Wiadomości 12.25 
Studio wyborcze 13.00 Wiadomości 13.05 Muzy­
czny relaks 13.30 U sąsiadów — mag. C. Mikity
14.00 Przegląd muzyczny 15.00 Od piętnastej do 
osiemnastej — aud. P. Mroczka, w tym: 16.00 
Przegląd aktualności 16.10 Studio wyborcze
18.00 BBC 18.30 Transmisja z meczu koszykówki 
mężczyzn AZS Koszalin—Instal Białystok 20.00 
Temat dnia 20.05 Studio wyborcze 20.20 Radiota
— aud. A. Kupczyk i M. Ryniszewskiego 21.00 
Przegląd muzyczny 22.00 BBC

NIEDZIELA
8.30 Piosenki na niedzielę 8.40 Aukcja aud. J. 

Malec, 9.00 Minął tydzień 9.20 Wielcy twórcy 
muzyki — aud. B. Gołembiewskiej 10.30 Koncert 
życzeń 11.00 60 lat kapłaństwa na Wileńszczyźnie
— aud. I. Sedlarowej 12.40 Audycje Redakcji 
Ekumenicznej 14.00 Moje muzyczne fascynacje
— aud. K. Rozbickiego 15.00 Muzyczny relaks 
16.10 Metronom—aud. W. Stachowskiego 16.00 
BBC 16.55 Program na jutro 21.00 Wiadomości 
sportowe 21.30 Muzyczny non stop 22.00 BBC

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programach!

BANK GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ

prowadzi 16 rodzajów pieniężnych i dewizowych lokat depozyto­
wych a*vista i terminowych, w tym również w postaci cer­

tyfikatów usprawniających rozliczenia między klientami. Lokaty 

te są gwarantowane przez skarb państwa, a ich oprocentowanie 

jest bardzo korzystne dla wpłacających, np.:

1. Przy wpłacie na okres 6 miesięcy kwoty 50 min zl oprocentowanie od 18 
września 1991 r. wynosi 47% w stosunku rocznym, a po uwzględnieniu 
kwartalnej kapitalizacji 49,76%.
Jeżeli oprocentowanie przez rok nie ulegnie zmianie, to za ten okres bank 
wypłaci od ww. kwoty 12.440.312 zł odsetek.

2. Przy wpłacie na okres 12 miesięcy kwoty 50 min zl oprocentowanie od 18 
września 1991 r. wynosi 50% w stosunku rocznym, a po uwzględnieniu 
kwartalnej kapitalizacji 60,18%.
Jeżeli oprocentowanie przez rok nie ulegnie zmianie, to za ten okres bank 
wypłaci od ww. kwoty 30.090.330 zł odsetek, (przy wpłatach mniejszych, jak 
wymienione wyżej, oprocentowanie będzie niższe tylko o 1%).

Bank nasz prowadzi — bez pobierania prowizji — rachunki dla fundacji i 
stowarzyszeń.

Zapraszamy do naszych placówek
w Koszalinie, Białogardzie, Kołobrzegu, 

Świdwinie i Szczecinku.
G-1131-0

Renomowane firmy poznańskie „Gens”

oferują Państwu
najwyższą jakość i niezawodność 

systemów grzewczych 
bezpieczne — wygodne w obsłudze

piece gazowe typu EL-KA-88 
ogrzewacze ciepłej wody użytkowej 
elektroniczne pokojowe regulatory 
temperatury
Pawilon handlowy „Arwa”, „Gens”.

Koszalin, ul. Dzieci Wrzesińskich k. hotelu „Arka”
K-1279-0

Wieczorowo, wizytowo, uroczyście, a więc elegancko i wytwornie. Stroje o 
takim charakterze przygotowali projektanci łódzkiego Domu Handlowego 
„Telimena" — A. Skórska, M. Gawrysiak i M. Szczepaniak; Krótko i kobieco, 
powrót do lat sześćdziesiątych. Jedwab, tafta, welur. Wskazana szczupła 
sylwetka.

Na zdjęciach: gorset, rozkloszowany dół.
PAP/CAF — Andrzej Zbraniecki

r P.P.G.O. PROGAŁ Zakład Nr 13 ^
w Szczecinku ul. 1 Maja 14

OGŁASZA PRZETARG na sprzedaż kiosku 
drewnianego w drodze likwidacji.

Cena wywoławcza 25 min.
Wadium w wys. 10% należy wpłacić do kasy najpóźniej w dniu 
przetargu do godz. 10.00.
Przetarg odbędzie się w dniu 24.10.91 r. o godz. 13.00 w 
siedzibie zakładu.
Zastrzega się możliwość odstąpienia od przetargu bez podania 
przyczyn.

G-1212

FIRMA poszukuje lokalu handlowego w cent­
rum Koszalina od 60 do 100 m kw. Dzwonić po 
godz. 18. Koszalin, tel. nr 57-306.

SPRZEDAM kamaza, przyczepa. Koszalin, 
344-76.______________________________________

RENAULT 21 sprzedam. Karlino, 336.

BLACHĘ trapezową tanio sprzedam. Koszalin, 
335-95.______________ _______________________

DZIAŁKĘ rzemieślniczą w Koszalinie, 339-88 
sprzedam.

„RENIFER” czyszczenie, renowacja kożuchy, 
zamsze, futra, skóry gładkie. Koszalin, Obotrytów.

ZAKŁADOWI Blacharki Samochodowej sprze­
dam ramę z naciągarką typu „CAR". Koszalin, tel. 
504-65.______________________________________

KUPIĘ używane maszyny piekarnicze. Koło­
brzeg, 217-98.

KIOSK sprzedam. Koszalin, 541 -92.
MERCEDES 300D (1977) automatic 300D 

(1977) po ^/ypadku. Koszalin, tel. 232-06.

DWA mieszkania kwaterunkowe zamienię na 
jedno trzypokojowe. Koszalin, 310-94.

BARDZO dużą tokarnię do metalu i taśmówkę 
do drewna 800. Sąborze 17, 76-200 Słupsk.

ODDAM w dzierżawę sklep w Słupsku, ul. 
Mickiewicza 15. Wiadomość, Słupsk, Słowiańska 
6/20.________________________________________

SPRZEDAM VW LT28 (1977) benzyna. Kosza­
lin, tel. 260-02.

MERCEDĘS 207D (1984) 60.000.000,— 
sprzedam. Koszalin, 326-10.

OPEL kadett 1,71 diesel 1989 listopad sprzedam. 
Koszalin, 514-57.

MERCEDES 190 D (1986) sprzedam. Koszalin, 
514-57.______________________________________

ZIEMIĘ 1,35 ha na działki budowlane. Boles- 
ławice 15A.

BRYGADĘ tynkarską ekspresowo zatrudnię. 
P B.U. „CORBUD” Koszalin, ul. Boh. Warszawy 
32 p. 111, tel. 327-67.________________________

AUDI 80 (1990) tanio sprzedam. Koszalin, 
258-80.

POSZUKUJĘ pomieszczenia do 500 m kw. 
Słupsk 240-71 w. 468 (16-18)._______________

MOTOCYKL Yamaha Virago sprzedam. Ustka 
144-350.____________________________________

LOKAL handlowy (centrum) kupię. Słupsk 
303-35.______________________________________

SPRZEDAM poloneza (1990). Słupsk, tel. 
367-43 po siedemnastej.

WĘGRY — wyjazd w czwartki zapisy BT. Alga, 
Złocieniec 71 -495.

FORD granada diesel —tanio sprzedam. Koło- 
brzeg 227-71.________________________________

ZNICZE — hurt ceny producenta. Słupsk, Żół­
kiewskiego 69, 372-82 (wieczorem).

VW LT 28, mercedes 508D, hanomag (chłodu 
nia). Koszalin, tel. 189-675.

BMW 316 84/85 na raty. Słupsk, 249-39. 
KAWALERKA do wynajęcia. Słupsk, 394-26. 
POSZUKUJĘ pomieszczenia 50 m kw. (siła). 

Słupsk, 360-86.
AUDI 80 (1986 r.) sprzedam. Słupsk, tel. 

393-50.______________________________________
MERCEDESA 250D (1986). Słupsk, 328-58, 

272-69.

Komputerowy
grafik

Obrazy komputerowe o wysokiej 
rozdzielczości i dużej liczbie kolorów 
mają oczywiście lepszą jakość, lecz rów­
nocześnie zmuszają do cierpliwości. 
Skomplikowany obraz to ogromna li­
czba informacji, które trzeba przygoto­
wać i zgromadzić. Wskutek tego nawet 
tak „niewinna” operacja jak przywoła­
nie z pamięci przygotowanego wcześ­
niej obrazu zabiera niekiedy minutę. Z 
problemem tym radzą sobie tylko wy­
specjalizowane w tego rodzaju operac­
jach stanowiska graficzne. Jednym z 
nich jest Miro 731. Obraz ma w nim 
1280 na 1024 punktów w 256 aktyw­
nych kolorach wybieranych z palety 
blisko 17 milionów barw. Układ elekt­
roniczny zbudowany na procesorze Te­
xas Instruments TMS — 34020, ma 
zegar o częstotliwości aż 130 MHz! 
Dzięki temu nowe stanowisko graficz­
ne pracuje 50 razy szybciej od typowych 
kart graficznych. Aby uzyskać takie 
wyniki przy kreśleniu linii w ciągu 
sekundy zapala się lub gaśnie na ek­
ranie 5 milionów punktów.

Cenniejsze 
niż krowy

Australia narazi się miłośnikom 
zwierząt i ekologom. W specjalnym 
raporcie dla parlamentu federalnego 
stwierdza się, że należy jak najszybciej 
przetrzebić stada zdziczałych zwierząt 
hodowlanych, które biały człowiek 
przywiózł na ten kontynent. Wielbłądy, 
konie, osły, świnie, bawoły, szczególnie 
na ogromnych przestrzeniach Teryto­
rium Północnego, stanowią dziś śmier­
telne zagrożenie dla rodzimej fauny 
australijskiej, która po prostu nie wy­
trzymuje konkurencji na pastwiskach, 
ulegając silniejszym gatunkom. Zagro­
żonych jest już ponad 40 gatunków 
miejscowych zwierząt, a 14 gatunkom 
grozi rychłe wymarcie. Myśliwi otrzy­
mują bez problemu pozwolenia na od­
strzał dowolnej liczby dzikich koni czy 
bawołów, a polując posługują się naj­
częściej helikopterami. Stada dzikich 
koni są oceniane na najliczniejsze na 
świecie — od 300 do 600 tys. sztuk. 
Australijczycy są zdania, że kangury, 
wombaty, dziobaki, kolczatki, lemury i 
inne osobliwe stworzenia są więcej war­
te niż jakieś tam kobyły czy krowy...

FIATA UNO 45S (1988) «tao;,idealny-— 
64.000.000. Słupsk, 383-00.__________________

PO PEŁKI sprzedam. Słupsk, tel. 333-76.

POKÓJ, kuchnia, c.o., w.c., I piętro na większe 
(dopłata). Słupsk, 270-96.

FIAT Uno (1986) 35.000.000,— Słupsk, Po- 
znańska 93/4.

MERCEDES 307D sprzedam. Koszalin, 306-89.

DEZYNSEKCJA i deratyzacja. Słupsk, Wojska 
Polskiego 36-8, Adoff Tyndorf.

SPRZEDAM M-4ztelefonem Białogard. Kosza- 
lin, 263-76.__________________________________

SZNAUCERY brodacze czarne-szczenięta 6 ty­
godni rodowodowe. Słupsk, tel. 293-07, po o- 
siemnastej.

WYNAJMĘ osobę do opieki nad obłożnie chorą 
osobą z zakwaterowaniem. Płaca do uzgodnienia 
na miejscu. Bobolice, Polna 7/1, tel. 187-373.

Z wysokimi kwalifikacjami: spawaczy, hydrauli­
ków spawaczy do prac eksportowych zatrudnimy 
PIT „RAAD II" Koszalin, Szeroka 24, tel. 243-72.

WULKANIZACJA Koszalin, Szczecińska 64, tel. 
241 -84 dodatkowo uruchamia serwis obsługowy 
wymiany, naprawy ogumienia bezdętkowego — 
dętkowego, nacinanie opon samochodów cięża­
rowych.

„EKOSERVIS" poszukuje operatywnego praco­
wnika do produkcji wyrobów garmażeryjnych po­
siadającego: wykształcenie gastronomiczne
(wskazana umiejętność sporządzania kalkulacji), 
samochód osobowy, aktualną książeczkę zdrowia. 
Oferty pisemne: Koszalin, al. Zawadzkiego 2, 
II piętro, pokój 209.
______________________________________K-1297

SZKŁA kontaktowe nowej generacji dobierają 
specjaliści okuliści na Oddziale Okulistycznym 
Szpitala Wojewódzkiego w Koszalinie w każdy 
wtorek w godz. (15-16).

TELEWIZJA SATELITARNA
SOBOTA 12 X

3 SAT: 13.10 Wydarzenia kulturalne 
ubiegłego tygodnia, 14.10 Brummelkreis 
— ser., 14.40 Diamentendetektiv Dick 
Donald — ser., 15.05 Porady kulinarne, 
15.30 Sport — Bundesliga, 17.30 Peter 
schiesst den Vogel ab — film RFN, 19.30 
Beniamin Britten: Death in Venice, Zl .50 
Lase — Kult — und andere Zeichen — 
mag. kulturalny, 22.40 Opus — mag. 
muzyczny, 23.40 Czy lubicie klasykę? 
0.40 Aktualności sportowe.

FILMNET: 7.00 Love Me Tonight,
9.00 Walt Disney przedstawia, 11.00 
Tommy — muz., 13.00 Brenda Starr,
15.00 Star Trek IV, 17.00 Distant Thun­
der— dr., 19.00 Twins, 21.00 Crimes and 
Misdemeanours, 23.00 The Mighty Quinn,
1.00 Night Club Special, 3.00 Colors — 
thriller, 5.00 Le Chemin Perdu — dr.

RTL PLUS: 8.00 Konfetti — pr. dla 
dzieci, 9.20 Klack — dziecięcy show,
10.05 Die Jetsons — ser., 10.30 Mr. T.,
11.00 Marvel Universum — ser., 12.10 
Captain N — ser., 12.35 He Man — ser.,
13.05 Teenage Mutant Hero Turtles — 
ser., 13.30 Super Mario Brothers — ser.,
14.00 Tenis ziemny — turniej w Zurychu,
17.45 Inside Bunte, 18.15 Nowości kina,
18.45 Aktualności, 19.15 Houston 
Knights — ser., 20.15 Der Zauberbogen 
—• film sf USA, 22.00 Alles Nichts Oder?! 
—- show, 23.00 Semmel, Wurst und Bir­
kenwasser — erot. film RFN, 0.30 Der 
unmoralische Mr. Teas — erot. film 
USA.

LIFESTYLE: 12.00 Annie Oakley,

12.30 The Smothers Bros, 13.00 Białe 
cienie, 13.55 Sławni i bogaci, 14.50 Hisz­
pańskie wakacje, 15.05 Roller Derby,
16.00 Popołudniowe kino: „The Man 
With a Golden Arm”, 17.30 Bums and 
Allen, 18.00 Zakupy, 20.00 Koniec,
22.00 Jukebox, 5.00 Koniec.

PRO 7: 8.50 Muppet — Show, 9.20 
Mein lieber Biber—ser., 9.45 Mork vom 
Ork — ser., 10.15 Barney Miller — ser.,
10.40 Bill Cosby Show, 11.10 M.A.S.H.
— ser., 11.35 Hardcastle and McComick
— ser., 12.25 Unsere Tante ist das Letzte
— kom. RFN, 14.10 W świecie dzikich 
zwierząt — ser. przyrodniczy, 15.15 Pół­
noc i Południe — ser. USA, 17.00 Ein 
gesegnetes Team — ser., 17.55 Wiado­
mości, 18.10 Mord ist kein Altherren­
sport — krym. USA, 19.50 Bill Cosby 
Show, 20.15 Północ i Południe — ser. 
USA, 22.10 Der leise der Lust—erotycz­
ny film fr.-niem., 23.45 Ulice San Fran­
cisco — ser. 0.40 Wiadomości, 0.50 
M.A.S.H. — ser., 1.15 Hoehenkoller — 
komedia USA, 2.50 Perry Mason — ser.,
3.40 Die Heiratsvermittlerin — kom. 
USA.

SCREENSPORT: 7.00 Rodeo, 7.30 
Golf, 8.00 Sporty wodne, 8.30 Sport 
Special, 9.00 Rugby — Puchar Świata,
10.00 Wyścigi samochodowe w Mello 
Yellow, 11.00 Golf, 12.00 Sporty moto­
rowe, 13.15 Rugby: mecz Walia — Aust­
ralia, 16.40 Golf, 18.00 Golf — BMW 
Open, 18.50 Rugby: mecz Fidżi — Ru­
munia, 20.40 Golf, 21.30 Puchar Świata
— Rugby, 22.30 Football amerykański: 
mecz Notre Dame — Pittsburgh,

TELE 5: 6.30 Guten Morgen Bino —

kreskówki dla dzieci, 10.00 Hopp oder 
Top — quiz, 10.30 Ruck Zuck — show,
11.00 Bitte Laecheln — show, 11.50 
Koffer Hoffer — show, 12.40 Vor Ort in 
Deutschland — magazyn, 13.00 Bim 
Bam Bino — kreskówki dla dzieci, 16.40 
P.O.P. — mag. muzyczny, 17.40 Ring 
Frei — sporty walki, 18.10 Sporty moto­
rowe, 18.30 Fazit — wiadomości, 18.35 
Bradburys Gruselkabinett — ser., 19.00 
Ruck Zuck — show, 19.30 Fazit, 19.45 
Hopp oder Top—quiz, 20.15 Wildlife— 
ser. przyrodniczy, 21.10 Die Waffen des 
Gesetzes — ser., 22.00—1.15 Filmy fab. 
prod. USA, 2.45 Bradburys Gruselkabi­
nett — ser., 3.10 Ruck Zuck 88 — show,
3.35 Video non stop.

SKY ONE: 6.00 Elephant Boy, 6.30 
Latające Kiwi, 7.00 Fun Factory, 11.00 
Hour of Power, 11.30 Sha na na, 12.00 
Poza rok 2000,13.00 Combi, 14.00 Wres­
tling, 15.00 Małpa, 16.00 Bearcals, 17.00 
240 Robert, 19.00 TJ Hooker, 20.00 
Unsolved Mysteries, 21.00 Cops I 21.30 
Cops II, 22.00 Wrestling, 23.00 The 
Rookies, 24.00 Ostatni uśmiech, 0.30 
Kartki teletekstu.

NIEDZIELA — 13 X

3 SAT: 13.10 Spreepiraten — ser.,
13.35 Wydarzenia kulturalne tygodnia,
14.00 Rozmowy o literaturze, 15.10 Fete 
des Vignerons, 16.25 Der Traum von 
Paris—szwajcarski film, 17.00 Magazyn 
wschodnioniemiecki, 18.00 Schrift — 
Typen, 19.15 Tagebuch, 19.30 Symfonia 
nr 38 D-Dur Mozarta, 20.00 Viola und 
Sebastian —.film fab., 21.25 Swing and 
Talk — mag. z Berlina, 22.25 Opowieści 
muzeum kryminalistyki, 23.25 Przed 25 
laty — kroniki.

FILMNET: 7.00 Le Tonnere de Dieu 
— dr. fr., 9.00 Walt Disney przedstawia,
11.00 Return to Snowy River—dr, 13.00 
His Girl Friday, 15.00 Walt Disney 
przedstawia, 17.00 Heartbreak Hotel,

19.00 De Kassiere — thriller niem., 21.00 
Wait Until Spring — dr., 23.00 The 
Forgotten, 1.00 Le College File a 1’Ang­
laise — kom., 3.00 The Kindred, 5.00 
House Calls — kbm.

RTL PLUS: 8.00 Li-La-Launebear — 
pr. dla dzieci, 9.00 Charfie Brown — rys. 
film USA, 11.00 Die Woch mit Geert 
Mueller-Gerbes—mag. 12.10 PS Gigan­
ten— ser., 12.35 Das Geisterhaus von 
Waterloo, 13.00 Mein Vater ist ein Aus- 
serirdischer — ser., 13.30 Familie Muns­
ter — ser., 14.00 Tenis ziemny — turniej 
w Zurychu, 15.55 Mord ist ihr Hobby — 
ser., 16.50 Kilometer 330 — muzyka 
ludowa, 17.50 Chefarzt dr Westphal — 
ser., 18.45 Aktualności, 19.10 Dzień jak 
żaden inny—quiz podróżniczy, 20.15 So 
liebt und kuesst man in Tirol — film 
RFN, 21.55 Spiegel tv, 22.35 Prime Time
— show, 22.50 Schloss Pompon Rouge
— ser., 23.20 Playboy Late Night, 0.20 
Kanal 4,0.45 Die Morde des Herm ABC
— krym. ang.

LIFESTYLE: 12.00 Annie Oakley, 
12.30 The Smothers Bros, 13.55 Powet- 
hits USA, 14.50 Hiszpańscy kuzyni, 
15.05 Roller Derby, 16.00 Gry amery­
kańskie, 17.30 Sally Jessy Raphael, 18.00 
Zakupy, 20.00 Koniec, 22.00 Jukebox,
5.00 Koniec.

PRO 7: 8.40 Muppet — Show, 9.10 
Sorgenfrei durch Dr Flagg — muz. film 
USA, 10.40 Bill Cosby Show, 11.10 
M.A.S.H. — ser., 11.40 Ein gesegnetes 
Team — ser., 12.35 W świecie dzikich 
zwierząt — ser. przyrodniczy, 13.30 
Mord ist hein Atherensport — krym. 
USA, 15.10 Północ i Południe — ser. 
USA, 16.50 Hardcastle and McCormick
— ser., 17.50 Wiadomości, 18.05 Ein 
Kaefer gibt Vollgas — komedia 
RFN-Szwajc., 19.50 Bill Cosby Show, 
20.15 Perry Mason und die verforene 
Liebe — krym. USA, 22.15 Ulice San 
Francisco — ser., 23.15 Der Bulldozer— 
sens, film USA, 1.00 Herry’s wunder­

sames Strafgericht — ser., 1.25 Kobra — 
ser., 2.15 Ferien wie doch nie — kom. 
ang., 3.45 Sorgenfrei durch Dr Flagg — 
muz. film USA.

SCREENSPORT: 7.00 Golf, 8.00 
Wyścigi samochodowe Indy Car, 9.00 
Rugby — Puchar Świata, 10.00 Football 
amerykański: mecz Notre Dame—Pitts­
burgh, 12.00 Golf, 12.45 Rugby: mecz 
Argentyna — Zachodnia Samoa, 14.45 
Rugby: mecz Nowa Zelandia — Włochy, 
16.30 Rugby: mecz Francja — Kanada, 
18.25 Golf, 21.00 Sporty motorowe w 
Anglii, 21.30 Rugby — Puchar Świata 
(podsumowanie dnia), 22.30 Jeździec­
two, 23.30 Sport Special.

TELE 5: Guten Morgen Bino — kres­
kówki dla dzieci, 10.00 Die Werbetrom­
mel — mag., 12.40 Klartext Extra — 
aktualności, 13.00 Die Woche dei Tele 5 
— zapowiedzi programowe, 13.15 Nor­
mal — mag., 13.40 Bim Bam Bino — 
kreskówki dla dzieci, 15.55 Film fab. 
prod. USA, 17.30 Wildlife — ser. przyro­
dniczy, 18.30 Klartext — aktualności,
19.00 Fazit — wiadomości, 19.15 Mit 
Schirm. Charme und Melone — ser., 
20.15 Bitte laecheln — show, 21.05 Film 
fab., 22.50 Nachtstrefe — ser., 23.40 
Film fab. prod. USA, 1.05 P.O.P—mag. 
muz., 2.05 Ruck Zuck 88 — show, 2.35 
Video non stop.

SKY ONE: 6.00 Ptak Balleya, 6.30 
Casnaway, 7.00 Fun Factory, 11.00 Go­
dziny mocy, 12.00 To niewiarygodne,
13.00 Nowe przygody Wonder Woman,
14.00 Wrestling, 15.00 Zdumiewające 
zwierzęta, 16.00 Love boat, 17.00 Hay 
Dad, 17.30 Serce do serca, 18.30 The 
Simpsons, 20.00 Północ i Południe, 22.00 
Falcon Crest, 23.00 Entertainment To­
night, 24.00 Strony teletekstu.

Redakcja nie odpowiada za zmiany w 
programie.

dp
DIGITAL

Bydgoszcz,
ul. Królowej Jadwigi 18, 
tel. 22-77-98

#
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Pogadali i... coś zrobili
Już w maju ubiegłego roku wojewoda słupski nawiązał kontakt z 

wojewodą Bornholmu. Na wyspę udała się delegacja naszego urzędu 
wojewódzkiego. W jej składzie znalazły się trzy grupy robocze: jedna 
zajmująca się problematyką przemysłową, druga — techniczną i 
trzecia — sprawami oświaty, kultury i socjalnymi. Z rewizytą, na 
zaproszenie kuratora oświaty i wychowania w Słupsku, przebywała 
w Słupskiem niedawno kilkuosobowa delegacja reprezentująca born- 
holmską oświatę. Na pozór wizyta, jakich ostatnio wiele. Okazuje się 
jednak, że nie tyle kurtuazyjna, co efektywna.

Na Bornholm pojechało, w wyniku 
uzgodnień poczynionych podczas 
wspomnianych wizyt, dziesięciu emery­
tów z naszego regionu (w tym kilkoro 
nauczycieli), o czym pisaliśmy już na 
naszych łamach.

Duńczycy przysłali nam nieodpłatnie 
kilkaset podręczników do nauki języków 
obcych — angielskiego i niemieckiego. 
Podręczniki te już zostały rozprowadzo­
ne do szkół woj. słupskiego.

Także Duńczycy zaproponowali wy­
słanie dziewięciu grup uczniowskich z 
woj. słupskiego do rówieśników z Born­
holmu. Nasza strona podjęła tę inic­
jatywę. Rozdzielono „miejsca" między 
różne środowiska uczniowskie. W przy­
szłe wakacje dzieci z naszego regionu 
mają jakiś czas spędzić w domach swo­
ich kolegów na Bornholmie. Strona du­
ńska zaoferowała pokrycie części kosz­
tów tej eskapady (m.in. koszty rejsu

promem — odcinek ze Szwecji do Danii 
opłacany w dewizach).

Przedstawiciele naszej oświaty zapro­
ponowali wyjazd co najmniej kilku nau­
czycieli przedmiotów zawodowych w 
szkołach budowlanych na Bornholm. 
Tam mogliby zapoznać się z organizacją 
szkolenia, nauczania przedmiotów za­
wodowych, szczególnie z praktyczną 
i^auką zawodu. Szkolnictwo zawodowe 
w Danii jest na wyższym poziomie niż u 
nas. Na przykład potrafią tam zupełnego 
dyletanta w ciągu tygodnia nauczyć 
spawania, podczas gdy w Polsce kurs na 
spawacza trwa pół roku.

Uzgodniono także, że Duńczycy przy­
ślą wykładowców, którzy poprowadzą 
organizowane w naszym województwie 
kursy dla kandydatów na dyrektorów 
szkół. Praktykowano już takie rozwiąza­
nie w Poznańskiem i zdawało egzamin. 
Kursy organizuje się z tego względu, że

od 1 września 1992 roku wszyscy dyrek­
torzy szkół mają być wybrani właśnie w 
drodze konkursu. Tymczasem pierwsze 
próby z kursami przygotowującymi, na 
których szkolili kandydatów rodzimi 
wykładowcy, nie powiodły się. Z 57 
kursantów żaden nie stanął do kon­
kursu na dyrektora (siei). W kurato­
rium ocenia się, że wykładowcy po pro­
stu przestraszyli kandydatów, roztacza­
jąc przed nimi czarną wizję dyrektora 
obciążonego mnóstwem biurokratycz­
nych obowiązków. Być może Duńczycy 
zrobią to lepiej. Jest tylko problem natu­
ry technicznej — swoją wiedzę na ten 
temat będą musieli przekazać za pośred­
nictwem tłumacza.

Kolejny efekt nawiązanej współpracy, 
to uzgodnienie w sprawie wyjazdów 
naszych najlepszych chórów szkolnych 
do Danii. Delegacja z Bornholmu była 
oczarowana występem słupskich chó­
rów: „Fantazja" ze Szkoły Podstawowej 
nr 5 i „Kantele" z Liceum Ogólnokształ­
cącego nr 1 (przypomnijmy, że są to 
zdobywcy „Złotych Kamertonów" — 
najlepsze chóry szkolne w kraju). Na 
pewno dla dzieci śpiewających w chó­
rach wyjazd za granicę będzie frajdą i 
jednocześnie zachętą do pracy.

Rozmawiano także o wymianie u- 
czniów szkół sportowych. Goście i Bor­
nholmu zwiedzali m.in. słupską „szes­
nastkę", gdzie jako wiodące traktuje się 
trzy dyscypliny sportu: piłkę nożną, lek­
ką atletykę i badminton, a tymczasem 
Duńczycy są mistrzami świata w bad­
mintonie. Stwierdzili, że chętnie przyjmą 
u siebie najlepszych naszych badmin- 
tonistów, którzy tam szlifowaliby swoje 
umiejętności, pod okiem wysokiej klasy 
fachowców.

Dużo to, czy mało? Trudno jedno­
znacznie powiedzieć, ale jedno jest pe­
wne — wizyty nie były li tylko okazją do 
przejażdżki dla ludzi będących u władzy.

(maj)

Spotkania 
z udziałem 
Tadeusza 
Mazowieckiego

. Sztab Wyborczy Unii Demo­
kratycznej w Słupsku zaprasza 
na spotkanie przedwyborcze z 
kandydatami Unii do Sejmu i Se­
natu RP. W spotkaniach prgani- 
zowanych 16 bm. (środa) będzie 
uczestniczył Tadeusz Mazowiec­
ki:

W Lęborku — o godz. 11, w auli 
Liceum Ogólnokształcącego.

W Bytowie — o godz. 16, w sali 
Miejskiego Domu Kultury.

W Słupsku — o godz. 19.30, w 
kinie Milenium, (maj)

Przed zachodem słońca w Orzechowie. Fot. Zbigniew Bielecki

Z dyskusji biznesmenów
«lak przyspieszyć 
prywatyzację

Słupsk. W sobotę, 12 bm. skle­
py, placówki usługowe pracują jak w 
dni powszednie.

W niedzielę, 13 bm. w godz. 
8—11 dyżurują sklepy spożywcze 
przy ulicach: Szymanowskiego, Mic­
kiewicza (sklep 49), Kościuszki 24, 3 
Maja 77, Królowej Jagwigi (sklep 
70), Lelewela, Zygmunta Augusta 62, 
Jodłowej 37. W godz. 8—12 przy ul. 
Partyzantów 33, Wojska Polskiego 
52, Henryka Pobożnego, „Awax"

„świt" przy ul. Tuwima czynne całą 
dobę.

USTKA

W sobotę sklepy pracują jak w dni 
powszednie.

W niedzielę, 13 bm. od godz. 8
do 14 pracują: sklep przy ul. Kilińs­
kiego. Od godz. 8 do 13 „U Janu­
sza", DH Bałtyk i sklep 13 przy ul. 
Grunwaldzkiej. Od godz. 8 do 12 
przy ul. Kosynierów i Darłowskiej. Od

Informator handlowy
przy v'ü1. Norwida, „ABC" przy ul. 
Hubalczyków 8. W godz. 9—13 
sklep 78 przy ul. Grottgera, a do 
godz. 14 przy ul. Mickiewicza 44. W 
godz. 12—18 „Delikatesy Mariac­
kie" przy ul. Zawadzkiego. W godz. 
9—17 sklep spożywczy przy ul. Sło­
wackiego 6. W godz.12—19 „Mar­
ket" przy ul. Starzyńskiego. W godz. 
8—16 pawilon przy ul. Pstrowskiego 
8. W godz. 9—12 „A-B-C" przy ul. 
Wiejskiej 6. W godz. 9—16 sklep 2 
przy ul. Szczecińskiej oraz sklep przy 
ul. Braci Gierymskich. W godz. 
8—18 „Market Sava" przy ul. Gwardii 
Ludowej 8. W godz. 9—15 „U Wojt­
ka" przy ul. Zamenhofa. Delikatesy 
JJ. Olszewskich" przy ul. Kołłątaja i

godz. 9 do 14 „Alicja" przy ul. Mary­
narki Polskiej. Od godz. 8 do 2 
„Liguier" przy ul. Marynarki Polskiej. 
Od godz! 8 do 20 rolno-spożywcze 
przy ul. Grunwaldzkiej 5 i Darłows­
kiej, a przy ul. Kopernika od godz. 12 
do 22. Piekarnie prywatne od godz. 
7 do 16. CPN od godz. 7 do 15.

LĘBORK
Sobota jest normalnym dniem 

pracy dla wszystkich placówek hand­
lowych i usługowych.

W niedzielę, 13 bm. od godz. 7 
do 10 dyżurują sklepy spożywcze 
przy ulicach: Wolności, Kaszubskiej, 
Polewskiego, Czołgistów i Okrzei. Od 
godz. 10 do 14 piekarniczy przy ul. 
Staromiejskiej, (a)

Idącym ul. Jaracza w kierunku placu Zwycięstwa zabrania się przejścia, a ci, którzy idą 
w przeciwnym kierunku mają się wracać?

Fot. Jan Maziejuk

Zguba do odebrania
29 września br. w pociągu relacji Kołobrzeg

— Warszawa odjeżdżającym ze Słupska o godz. 
23.20pasażerowie (4 osoby) jadący do Lublina 
z wizytą do rodziny pozostawili w pociągu 
reklamówkę z osobistymi rzeczami. Zgubą zao'- 
piekowalo się małżeństwo ze Słupska. Ponie­
waż współpasażerowie wspominali o dłuższym 
pobycie u; Lublinie, zamieszczamy wiadomość 
dopiero teraz. W sprawie zguby należy kontak­
tować się pod numerem telefonu: Słupsk, 
248-76. (a)

Na boiskach 
piłkarskich

III liga „POMORZE" seniorów — w 
Słupsku „GRYF" — ELANA Toruń 
(niedziela, godz. 13.00, stadion ul. 
Zielona)

Makroregion „POMORZE" junio­
rów — w Słupsku CZARNI/GRYF — 
ELANA Toruń (niedziela, godz. 1.4.45, 
stadion ul. Zielona)

Klasa okręgowa seniorów. MbCże 
rozegrane zostaną w niedzielę. O 
godz. 11.00 grają: BRDA Przechlewo
— SŁAWA Sławno, GARBARNIA Kę­
pice — TĘCZA — Nowa Wieś Lębors­
ka, START Miastko — PIAST Człu­
chów, SPARTA Sycewice — BASZTA 
Bytów, SKOTAVIA Dębnica Kaszubs­
ka — POLONEZ Bobrowniki, POGOŃ 
Lębork — ISKRA Dretyń. Tylko spot­
kanie CHROBRY Charbrowo — SŁA- 
WODRZEW Wrześnica rozpocznie się 
o godz. 11.30. (fen)

Szachy
Słupsk. W sobotę, 12 bm. o godz. 16 w 

kawiarni Komendy Wojewódzkiej Policji 
przy ul. 3 Maja 1 rozpocznie się turniej 
błyskawiczny z okazji zakończenia mist­
rzostw województwa mężczyzn, (a)

Wybory '91

Duński system oczyszczania 
dla Słupska?

Uczestniczyłem niedawno w spotkaniu prywatnych przedsiębiorców (biznesmenów) z 
woj. koszalińskiego i słupskiego, z wojewodą słupskim, Wiesławem Rembielińskim. 
Główny wątek dyskusji — prywatyzacja — znalazł odzwierciedlenie w krótkiej publikacji. 
Obok wspólnych spraw słupsko-koszalińskich pojawiły się jednak także ciekawe kwestie 
dotyczące naszego województwa. Dlatego wracam do tego spotkania. Oto kilka wypo­
wiedzi (nieautoryzowane) przedstawicieli Oddziału Słupskiego Gdańskiej Izby Prywat­
nego Przemysłu i Handlu, na temat barier na drodze prywatyzacji przedsiębiorstw 
państwowych.

Antoni Szreder stwierdził m.in., że swój udział w prywatyzacji mógłby mieć kapitał 
zagraniczny. Jednak próby wejścia na nasz rynek ze strony obcych przedsiębiorców 
napotykają na opór materii prawnej — nieuporządkowanie spraw własności ziemi. 
Dotyczy to m.in. zakładów przemysłowych. Przesadzone są obawy tych, którzy uważają, że 
obcy kapitał wykupi nas, a Polacy będą najemnikami,

Kolejne utrudnienia, to niezrozumienie z jakim można spotkać się ze strony samorządów 
terytorialnych — zakończył A. Szreder. Kiedy proponuje się nowych, prywatnych 
właścicieli dla firm komunalnych, na przykład dla „Pomorzanki", to reakcją jest pode­
jrzliwość, odwlekanie decyzji. Podobnie reagują samorządy pracownicze w zakładach. 
Odnosi się wrażenie, że załogi roszczą sobie prawo do przedsiębiorstw, w których pracują, 
niejako z racji zasiedzenia. Trudno jest im przyjąć do wiadomości, że po sprywatyzowaniu 
(np. po sprzedaniu firmy w całości jednemu czy kilku nabywcom) nie będą współwłaś­
cicielami.

Stanisław Staniuk uczynił ukłon pod adresem wojewody, mówiąc, że ze strony 
administracji państwowej prywatni przedsiębiorcy spotykają się z życzliwym podejściem. 
Urząd Wojewódzki pomaga w kontaktach z zagranicznymi firmami. Jako przykład 
przedstawił współpracę swojego zakładu z duńską firmą. Prawdopodobnie zawiązana 
zostanie spółka, która zajmie się wdrażaniem na naszym terenie duńskiego systemu 
oczyszczania miasta. Przedsięwzięcie to ma wesprzeć finansowo rząd duński. System ten 
ma obejmować kompleksowe oczyszczani? miasta, od wywózki śmieci aż po ich utylizację. 
Inicjatywa spotkała się z poparciem naszego wojewody.

Eugeniusz Helski, również prywatny przedsiębiorca, zaapelował o podejmowanie 
niekonwencjonalnych decyzji przez ludzi będących u władzy. Dla zintensyfikowania 
procesu prywatyzacji takie nieszablonowe rozwiązania są konieczne, kiedy stare przepisy 
trzymają wszystko w gorsecie.

Wiesław Rembieliński, wojewoda słupski jako podstawowe przyczyny ślimaczenia się 
prywatyzacji wymienił barierę psychologiczną (tradycyjnie własność prywatna w PRL była 
dezawuowana), fałszywe uznanie, że można stać się właścicielem przez zasiedzenie oraz 
fakt, że prawo nie nadąża za życiem. Skutkiem tego ostatniego jest dekapitalizacja 
przedsiębiorstw, głównie PGR-ów, które już od co najmniej roku powinny być w 
prywatnych rękach. Tymczasem upadają w warunkach zablokowanego obrotu ziemią. 
Dodał, że ożywczy prąd do procesu prywatyzacji może wnieść otwarcie na kapitał 
zagraniczny. Od pewnego czasu pojawiają się licznie przedsiębiorcy z Zachodu, chcący 
kupować nasze przedsiębiorstwa, PGR-y; bywa, że wszystkie na raz (sic!). W październiku 
mają przyjechać do Słupska przedstawiciele ambasady Stanów Zjednoczonych, aby 
uchwycić przyczółek dla amerykańskiego biznesu w naszym regionie.

A jak rodzimi przedsiębiorcy mogą przyczynić się do postępów na drodze prywatyzacji? 
Zapewne wykupując państwowe przedsiębiorstwa. Tylko to może nastąpić w szerszym 
zakresie dopiero wówczas, jak zauważył jeden z dyskutantów, gdy stworzone zostaną 
dogodne warunki wykupu, np. długookresowe spłaty, tanie kredyty. Firmy funkcjonujące 
w prywatnych rękach ludzi wiedzących jak robić biznes, odpłacą się za to w dwójnasób.

(maj)

Mówi Zbigniew Karbownik, kandydat na posła z listy Kongresu 
.Liberalno-Demokratycznego nr 32 (26 lat)

Wywalczyliśmy — choć jeszcze 
przed kilkoma laty wydawało się to 
bardziej utopijne niż filozofia marksis­
towska — wolność i demokrację. Po­
mylili się ci, którzy myśleli, że na tym 
etapie można ograniczyć aktywność, 
ale mylą się również ci, którzy twier­
dzą, że wolność i demokracja to war­
tości zastępcze, gdy nie ma co włożyć 
do garnka. Aby wolność mogła być w 
pełni skonsumowana — muszą być 
spełnione co najmniej dwa podsta­
wowe warunki. Pierwszy, to zagwa­
rantowany przez państwo stabilny sy­
stem prawny. Drugi — niezależność 
ekonomiczna, zagwarantowana przez 
poszczególnych obywateli. Zatem 
przebrnęliśmy dopiero przez pierwszy 
etap walki o prawdziwą wolność. Te­
raz musimy nauczyć się czerpać z 
możliwości, jakie ona ze sobą niesie.

Sposobem na możliwie szybkie 
wyprowadzenie kraju z impasu utrzy­
mującego kryzys gospodarczy, poli­
tyczny i społeczny jest urzeczywist­
nienie wartości liberalnych i demo­
kratycznych.

Liberalizm zapewnia jednostce cał­
kowitą wolność i swobodę w pode­
jmowanych działaniach. Stwarza wa­
runki dla rozwoju prywatnej przed­
siębiorczości. Gwarantuje prawem 
poszanowania własności prywatnej. 
Kreuje człowieka aktywnego. Demo­
kracja natomiast umożliwia powsze­
chny dostęp do wartości liberalnych.

System komunistyczny dokonał 
wielkich spustoszeń w gospodarce 
polskiej, ale i w mentalności ludzi. 
Wybory 4. czerwca 1989 r. zapocząt­
kowały proces przemian politycznych 
i gospodarczych, który nie do końca 
jest zrozumiały dla przeciętnego oby­
watela. Wynika to z niezwykle trud­
nych, politycznych głównie, warun­
ków, w jakich budowany jest nowy 
system. Blokowane są przez parla­
ment —często strategiczne — projek­
ty ustaw gospodarczych. Debaty gos­

podarcze są w cieniu walki politycz­
nej.

W kampanii wyborczej należy pa­
miętać o sprawie podstawowej, że 
dwa plus dwa zawsze równa się czte­
ry. „Cztery" to budżet państwa. Jeżeli 
ktoś obiecuje, że da komuś więcej, nie 
podając sposobu na powiększenie 
budżetu, to tak jakby wmawiał, że 
dwa plus trzy równa się cztery. Budżet 
budowany jest przede wszystkim z 
podatków, które ściągane są z przed­
siębiorców.

UL«
Rozwój prywatnej przedsiębior­

czości to największa gwarancja gos­
podarczego rozwoju kraju. Tylko lu­
dzie zainteresowani osobistym suk­
cesem ekonomicznym mogą zapew­
nić ten sukces w wymiarze global­
nym. Rozwój prywatnej przedsiębior­
czości, to nie tylko więcej podatków, 
lecz także wyższy status materialny 
ludzi przedsiębiorczych oraz ich pra­
cowników i rodzin, to nowe miejsca 
pracy, nowe technologie, rozwój 
współpracy gospodarczej z zagrani­
cą, itd.

Obecnie polska klasa średnia ist­
nieje w wymiarze szczątkowym. Pod­
stawowym zatem problemem jest 
wytworzenie mechanizmów ją odbu­
dowujących. Trzeba pokonać wiele 
barier. Żeby liberalizm mógł funkc­
jonować niczym perpetuum mobile
— w naszej dość szczególnej sytuacji
— państwo musi stworzyć dla niego 
warunki.

Ponieważ mało jest osób, które po­
siadają odpowiednią ilość pieniędzy 
na otwarcie własnego interesu — 
podstawą do rozpoczęcia działalno­
ści gospodarczej powinien być po­
mysł. Jeżeli ktoś uważa, że potrafi 
zarabiać pieniądze na własną rękę i 
umie to udowodnić — preferencyjny, 
proprzedsiębiorczy system urucho­
miony przez państwo powinien, po­
móc pomysł ten zrealizować. Chodzi 
tu przede wszystkim o odpowiednią 
politykę kredytową (z gwarancją pa­
ństwa) i podatkową. Bardzo dobrym 
rozwiązaniem są stosowane w nie­
których państwach zachodnich tak 
zwane inkubatory przedsiębiorczości, 
w których człowiek mający pomysł na 
zarabianie pieniędzy może sprawdzić 
swoje umiejętności w zarządzaniu 
przedsiębiorstwem. Sposób ten po­
zwala na przełamanie niepewności 
tak często występującej u Polaków, a 
będącej efektem spustoszenia, jakie­
go dokonał komunizm w naszej men­
talności.

Państwo, w którym najliczniejszą 
część stanowią ludzie dążący do sta­
łego podnoszenia poziomu wiedzy i 
kwalifikacji zawodowych, ludzie 
przedsiębiorczy i pracowici, dbający o 
warsztat pracy, o dom, o swoje mias­
to, ludzie aktywni społecznie i kul­
turalnie, a więc ludzie wolni w każ­
dym wymiarze — to cel, do którego 
dąży Kongres Liberalno-Demokraty­
czny.

zanotował:
Z. MAJEROWSKI

Zaproszenie 
do „Tęczy"

W słupskim Teatrze Lalki „Tęcza" trwa 
protest zespołu przeciwko nieopowiedzial- 
nym decyzjom władz, dotyczącym kierow­
nictwa artystycznego tej placówki. Ale Te­
atr działa i zaprasza dzisiaj, o godz. 11 do 
swojej siedziby na przedstawienie „Tomcia 
Palucha" w reżyserii Zofii Miklińskiej i 
scenografii R. Strzeleckiego.

Wystawy

a

@ Telefony
Słupsk. 991 — Pogotowie Energe­

tyczne, 992 — Pogotowie Gazowni­
cze, 993 — Pogotowie Ciepłownicze, 
994 — Pogotowie Wodnokanalizacyj­
ne, 997 — Policja, 998 — Straż Pożar­
na, 999 — Pogotowie Ratunkowe, 
podstacja przy ul. Banacha, tel. 
31-371, 913 — Biuro Numerów, 955
— Automatyczna Informacja Paszpor­
towa, Informacja Kolejowa, 933 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 934 — 
Pociągi odjeżdżające ze Słupska, Tele­
fon Zaufania „A", 242-78, czynny w 
środy i piątki g. 16—20; Informacja o 
komunikacji miejskiej MPK w Słupsku
— 278-67, Telefon zaufania 280-35, 
czynny w godz. 15—20 (soboty i nie­
dziele w godz. 9—17). POMOC 
DROGOWA (CAŁODOBOWA) 
TEL: 279-40, 211-46 POGOTOWIE 
TELEWIZYJNE W GODZ. 9—21, 
SŁUPSK TEL. 293-74.

Dyżury
SŁUPSK: „NOWOMIEJSKA" ul.

Wielkiego Proletariatu, tel. 335-40;
LĘBORK: 77006, pl. Pokoju, tel. 

621-152;
USTKA: „REMEDIUM" ul. Stefa­

na Wyszyńskiego, tel. 146-969;

s

SŁUPSK: MUZEUM POMORZA 
ŚRODKOWEGO czynne 10-16, Za­
mek Książąt Pomorskich: „Skarby ksią­
żąt pomorskich", „Sztuka dawna Po­
morza od XIV do XVIII wieku", „St.l. 
Witkiewicz — firma portretowa", Fry­
deryk Chopin źródłem inspiracji plas­
tycznych, MŁYN ZAMKOWY: „Kul­
tura i sztuka ludowa Pomorza Środ­
kowego", KLUB MPiK: „Zapis wskó- 
rze" Krzynia'90 — wystawa poplenero­
wa, WDK: Andrzej Pietkiewicz — ma­
larstwo, MCK: GALERIA: Maciej Ga­
wlak — grafika, KAWIARNIA: Andrzej 
Szczepłocki — pastele,

KLUKI: SKANSEN — „Kultura i 
sztuka ludowa Słowińców", Piotr Sak- 
son — rzeźby

pUCI Kino
SŁUPSK: MILENIUM: sala „Po­

morska"— „Robin Hood" (USA, 1.12) 
16.30, „Predator II" (USA, 1.15) 19.15 
— sala „Mieszko" — „Noc żywych 
trupów" (USA, I. 15) 18.30, „Ciężka 
próba" (USA, I. 15) 16.30, poranek: 
„Akademia Bolka i Lolka" 

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KU­
LTURY — niedziela godz. 11 i 15 
poranek

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „48
godzin" (USA, I. 15)

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — „Czerwo­
na gorączka" (USA, I. 15), poranek: 
„Ballada o walecznym rycerzu lvan- 
hoe"

USTKA: DELFIN — „Karate Kid II” 
(USA) 17.00, „Noc żywych trupów" 
(USA) 19.00;

GAwideo
SŁUPSK: „MAGIC" ul. Findera 3 

(WDK) kasety wideo, audio, CD, itp. 
zaprasza codziennie 10-20, niedziela 
16-20, tel. 235-38;

„MAX", ul. Sienkiewicza 15A, po- 
niedz.-sobota 12-20, (sprzedaż kaset z 
licencją na wypożyczanie), ul. Koper­
nika (RTD) poniedz.-piątek 9-18, so­
bota 9-14, ul. Wolności (TARGOWIS­
KO) poniedz.-piątek 10-18, sobota 
10-15

„PERFECT", ul. 9 Marca 3 (II pięt­
ro) czynna: poniedz.—piątek 11-19, 
sobota 12-19, filia w Kobylnicy ul. 
Młyńska 13, czynna: poniedz.-piątek 
8-18, sobota 8-15

„W FALOWCU" ul. 3 Maja 77 
czynna: 10-18, sobota 10-15 w niedz. 
12-14

„OLA" ul. Pomorska 11, czynna: 
poniedz.-sobota 15-19

„PACO" ul. 3 Maja 22 (MCK) 
czynna: poniedz.-sobota 10-19 w 
niedz. 10-15

USTKA: „PACO" ul. Wróblews­
kiego 6/41 (Teb)
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Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK
Poziomo: 5) daje mleko; 8) mala­

ria;; 9) do ubijania ziemniaków; 10) 
kult bóstwa oraz związane z tym ob­
rzędy; 11) w łowiectwie: pokot; 15) 
jeden z trzech muszkieterów; 18) ka­
mionka; 20) teren wydarzeń; 21) jed­
nostka organizacyjna w lotnictwie;

22) najlepiej smakuje zakazany; 25) 
część świata; 27) używana do dzia­
nia, haftowania; 31) antonim zabiera­
nia; 32) szerokość, wysokość, gru­
bość; 33) poręczyciel; 34) sklejka 

Pionowo: 1) naczynie do nabiera­
nia cieczy lub ciał sypkich; 2) sierp­

niowy solenizant; 3) żelazna część 
pługa łącząca go z orczykiem; 4) cho­
roba jak państwo; 5) do zamka; 6) w 
parze z reszką; 7) hiszpański szeryf; 
12) litewska boginka rzek i jezior; 13) 
pasterz bydła w Ameryce Pn.; 14) 
szybki okręt wojenny; 16) walc lub 
boston; 17) rodak; 19) rozum, in­
telekt; 23) dygnitarz; 24) idiofon w 
kształcie małej fisharmonii; 26) do 
zawieszania drzwi; 27) wyjaśnienie, 
tłumaczenie; 28) achtel; 29) piecze­
nie w przełyku; 30) uchodzi do Zatoki 
Weneckiej.

„LESZEK"

Litery z kratek oznaczonych w 
prawym dolnym rogu cyfrą, u- 
szeregowane od 1 do 43 utworzą 
hasło, które wystarczy nadesłać 
jako rozwiązanie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod 
adresem redakcji „GŁOSU POMO­
RZA" 75-604 Koszalin ul. Zwycięst­
wa 137—139 z dopiskiem „KRZYŻÓ­
WKA NR 91" w terminie jednego 
tygodnia.

Wśród autorów poprawnych roz­
wiązań wylosujemy nagrodę w po­
staci bonu oszczędnościowego PKO 
wartości 2000Ö zł.

Rozwiązanie krzyżówki 
nr 89.

Poziomo: pasaż, mądrala, galeasa, rol­
nica, sporysz, szum, alka, alpinizm, szcze­
nią, talk, grad, proteza, godzina, gondola, 
maślacz, ankra

Pionowo: Ameryka, odblask, karibu, fa­
gas, palto, Stary, żwacz, popręg, reneta, 
sizal, zarzut, magnez, lazur, admirał, Kara- 
czi, radość, pigwa, ośnik, etola, agoma.

HASŁO: PIENIĄDZ POWINIEN BYĆ 
ŚRODKIEM A NIE CELEM ŻYCIA.

Za prawidłowe rozwiązanie powyższej 
krzyżówki, nagrodę w postaci bonu osz­
czędnościowego PKO wartości 20000 zł 
wylosował Feliks Rusinek z Lęborka. 
Gratulujemyl Nagrodę wyślemy pocztą.

Za drugim 
razem

Hobby Amerykanina Seada Parkera 
są skoki na motocyklu nad wodo­
spadami. Na początek wybrał wodo­
spad Iguasu na rzece o tej samej 
nazwie w brazylijskim stanie Parana. 
Wysokość wodospadu 72 metry.

Na jednym brzegu Parker zbudował 
drewnianą estakadę długości 500 m 
do rozpędzenia motocykla oraz sko­
cznię Na drugim brzegu utworzono 
„miejsce lądowania". W pierwszej 
próbie Parker rozpędził się na swym 
„Mustangu" i po przeleceniu nad 
spadającą wodą, wylądował na dru­
gim brzegu. Jednakże za drugim ra­
zem motocykl nie rozpędził się jak 
należy i wpadł do wody. Parkera cu­
dem zdołano uratować.

IW x'l

• Istniejący od niedawna Do­
świadczalny Ośrodek Meblarski w 
Słupsku, w którego skład wchodzą 
spółdzielnia „Dąb Pomorski", Zakła­
dy Przemysłu Terenowego i Słupskie 
Fabryki Mebli, przygotowuje się do 
producji kompletów stołowych, sy­
pialnych i gabinetów.
• Ósmy sezon swojej działalności 

otworzył Bałtycki Teatr Dramatyczny 
przedstawieniem „Mazepy" J. Sło­
wackiego w reżyserii Tadeusza Alek­
sandrowicza i scenografii Adama Mi- 
riama.
• W listopadzie nastąpi otwarcie 

nowego tymczasowego dworca au­
tobusowego w Słupsku. Poczekalnia, 
połączona z bufetem, pomieści ok. 
200 osób, będą 3 kasy biletowe, 5 
stanowisk dla autobusów.
• PSS „Pionier" w Koszalinie u- 

ruchomiła przy wytwórni wód gazo­
wanych rozlewnię oleju jadalnego, 
która zaopatruje całe województwo.
• Miejskie Przedsiębiorstwo Gos­

podarki Komunalnej w Słupsku uru­
chomiło 2 nowe linie autobusowe, 
odpowiadające trasą koncepcji linii 
okólnej. Trasa tych linii rozpoczyna 
się przed dworcem PKP. Pierścieniem 
otaczają miasto autobusy linii 5 i 6.
• W Słupsku rozegrane zostało 

spotkanie piłkarskie z cyklu rozgry­
wek o Puchar Miast. Zwyciężyła re­
prezentacja Słupska 4:3.
• W rozgrywkach piłkarskich kla­

sy A Orzeł. Wałcz zwyciężył wysoko 
Sokoła Karlino 9:2, utrzymując się na 
pozycji lidera bez straty punktu.
• Kina wyświetlają: „Adria" w 

Koszalinie — „Podrywacze", „Polo­
nia" w Słupsku — „Champion", 
„Wybrzeże" w Kołobrzegu — „Róże 
dla prokuratora".
• Już po raz trzeci Koszalin był 

miejscem uroczystej inauguracji no­
wego roku akademickiego na Polite­
chnice Szczecińskiej. Uroczyście roz­
poczęli studia słuchacze koszalińskie­
go Punktu Konsultacyjnego.
• Zrzeszenie Rybaków Morskich 

zawarło umowę ze szkutnikiem z Sia­
nowa, Czesławem Rutkowskim na 
budowę 50 łodzi rybackich, (mr)

Suknia ślubna dla zgrabnej, odważnej oblubienicy. Prawda, że bardzo sexy?
Fot. PAP—CAF—AP

Wielka jest potęga wiary w moce 
tajemne. Swego czasu świat obiegły 
wieści o kolejnych tajemniczych zgo­
nach naukowców zakłócających spo­
kój piramidy faraona, który jakoby 
przeklął ongiś podobnych śmiałków. 
Dziś odbiorcy masowej kultury rodem 
z Hollywood ze zgrozą czytają „do­
wód" na innego typu przekleństwo.

Istnieje „przeklęty filmy". Udział w 
nim eliminuje z życia kolejnych wyko­
nawców. Polski widz miał okazję zo­
baczyć ten obraz — to horror „Duch". 
Zwykła amerykańska rodzina z klasy 
średniej zamieszkuje w willi, która jak 
się okazuje, dla oszczędności posta­
wiona została przez przedsiębiorców 
na terenie dawnego cmentarza, gdzie 
nie dokonano uprzedniej ekshumacji 
zwłok, jedynie zniwelowano teren. 
Nieboszczycy z zemsty ingerują w 
pogodne dotychczas życie sympaty­
cznej rodziny. Między innymi pory­
wają sześcioletnią córeczkę w otch­
łań niebytu, skąd — za poradą nawie­
dzonej wróżki — wyrywa ją z wielkim 
poświęceniem matka, dając dowód

na to, iż prawdziwa miłość musi zwy­
ciężyć złe moce.

Pierwszą ofiarą „klątwy" była dwu­
dziestodwuletnia Dominique Dunne 
— zamordowana w 1982 roku przez 
zazdrosnego przyjaciela, z którym 
niedawno się rozstała. Zmarła w szpi­
talu, nie odzyskawszy przytomności. 
Po jej śmierci, reżyser „Ducha", Ste­
ven Spielberg powiedział: — Ta 
śmierć jest tragiczna i niepojęta. Do- 
mnique była skarbem posiadającym 
naturalny talent.

W1984 roku zespół aktorów zebrał 
się na nowo, by nakręcić „Ducha II". 
Nie było z nimi nieżyjącej już Domini­
que Dunne, a nowym reżyserem zo­
stał Brian Gibson. Akcję przeniesiono 
do innego domu w Pasadenie — ten 
pierwszy wywołał w całej ekipie złe 
skojarzenia. Ale nieoczekiwanie oka­
zało się, że to co w „Duchu I" było 
fikcją scenariusza w „Duchu II" stało 
się rzeczywistością. Nowy dom zbu­
dowany był na prawdziwym starym 
cmentarzu indiańskiego plemienia, 
zamieszkującego te okolice w XVII

Marcus Schuler z miejscowości Kusnacht (Szwajcaria) potrzebował 80 
godzin, aby z dwoma kolegami wykonać ten gigantyczny kontrabas.

■ • . _______ i_______ Fcflt. PAP-CAF — Keystone

Wsiada policjant do mercedesa TAXI i pyta się taksówkarza, po co jest to 
kółko na masce.

—‘A wie pan, to jest celownik — odpowiada taksówkarz.
— A może pan pokazać jak to działa?
— A czemu nie.
W momencie kiedy na przejściu dla pieszych pojawił się przechodzień, 

taksówkarz dodał trochę gazu, skulił się za kierownicą, jakby rzeczywiście 
celował i w ostatniej chwili zrobił manewr kierownicą, omijając pieszego. 
Zatrzymuje samochód, spogląda w lusterko, a tam z tyłu pieszy leży na środku 
ulicy.

— Do kitu z takim celownikiem — odzywa się policjant — jakbym mu 
drzwiami nie przyłożył, to by uciekł!

★ ★ ★
Na przyjęciu w stylu angielskim hrabia stojąc w jednej grupce usłyszał 

zagadkę.
— Wiecie państwo co to jest — długie, czerwone i często staje?
— Tramwaj.
Hrabia przeszedł do sąsiedniej grupki gości i powtarza to, co usłyszał:
— Powiedźcie państwo, co to jest: — długie, czerwone i się pręży?
Na to z tamtej grupki rozlega się głos:
— Ciekawe, jak pan teraz z tego tramwaj zrobi?

★ ★ ★
Idzie facet po budowie z workiem cementu na plecach. Widzi to majster i 

woła:
— Oj, Kowalski, a w taczce nie byłoby lepiej?
— Już próbowałem, ale mnie kółko w plecy ciśnie.

★ ★ ★
„Dowcipy na każdą okazję" ukazały się nakładem Wydawnictwa 

„Głos Pomorza" w 1991 roku. ________________________ ______________

Kalendarz handlowców
Pracowici Amerykanie i Kanadyj­

czycy świętują w porównaniu z nie­
którymi europejskimi nacjami rzadko i 
krótko. Ale tamtejsze święta, figurują­
ce w kalendarzu jako pojedyncze dni 
wolne od pracy, pod ręką handlow­
ców przechodzą ciekawą metamor­
fozę — wydłużają się.

Specjalne wyprzedaże, kiermasze, 
superoferty z okazji Dnia Ojca, Święta 
Pracy (które na kontynencie amery­
kańskim obchodzi się w pierwszy po­
niedziałek września), Święta Niepod­
ległości, zresztą tu każda okazja jest 
dobra, rozciągają się w czasie i trwają 
po kilka i kilkanaście dni.

Osobny rozdział to Boże Narodze­
nie. Dla pracodawców to nadal tylko 
dwa dni wolne od pracy. Ale hand- 
lowconv udało się już rozciągnąć 
Gwiazdkę przeszło dwudziestokrot­
nie. Jeszcze niedawno pierwsze choi­
nki i świąteczne dekoracje pojawiały 
się na wystawach wielkich magazy­

nów po Święcie Dziękczynienia — w 
ostatni wtorek listopada.

Teraz handlowe Boże Narodzenie 
zaczyna się zaraz po Haloween (tutej­
szych Zaduszkach), czyli z końcem 
października.

Niektórym marzy się już rozciąg­
nięcie Gwiazdki do trzech miesięcy, 
by można było płynnie przejść od 
powakacyjnych, szkolnych zakupów 
— które oczywiście zaczynają się pod 
koniec lipca — do kupowania świąte­
cznych prezentów,

Na tej samej zasadzie Nowy Rok 
ciągnie się gdzieś do końca stycznia, a 
poświąteczne wyprzedaże stały się tu 
już taką samą tradycją, jak bożonaro­
dzeniowe zakupy.

Spece od marketingu zdają się wie­
rzyć, że przeciętny konsument jest jak 
średniozaawansowany alkoholik. Ku­
pi, jeśli tylko jest okazja. Rozciągając i 
przykrawając czas według uznania, 
handlowcy starają się, by okazja była 
zawsze.

Herbata
leczy

Naukowcy japońscy i amerykańscy 
oświadczyli w poniedziałek, że zielona 
herbata, napój szczególnie popularny w 
Chinach i na Bliskim Wschodzie, posia­
da silne właściwości antyrakowe. Do­
wiodły tego badania prowadzone na 
myszach._____________
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wieku. Wiadomość ta wywołała u 
aktorów szok. Aktor Julian Beck, na 
którego twarz choroba nowotworo­
wa rzuciła diaboliczny cień, grał w 
filmie starego pastora symbolizujące­
go śmierć, wnikającą do spokojnej 
amerykańskiej rodziny. Zmarł w kilka 
tygodni po nakręceniu zdjęć.

Ta druga już śmierć wywołała lawi­
nę tajemniczych i makabrycznych 
plotek, które ścigały „Ducha" aż do 
jego trzeciej wersji nakręconej w czer­
wcu 1987 roku. Wcześniej, w maju, w 
korytarzach „Metro-Goldwyn-Ma­
yer" słyszano ciche rozmowy: — Nie 
trzeba brać się za ten film. Wisi nad 
nim jakieś fatum. Po co się w to 
plątać... I faktycznie... 2 czerwca 1987 
roku, kilka dni przed rozpoczęciem 
zdjęć, wszyscy dowiadują się o śmie­
rci trzeciego aktora biorącego udział 
w dwóch poprzednich wersjach „Du­
cha". Will Sempson zmarł w szpitalu 
w wieku 53 lat, po przebyciu operacji 
serca. Był prawdziwym Indianinem z 
plemienia Creek — polscy widzowie 
znają go z „Lotu nad kukułczym gnia-

Badania, których wyniki zaprezen­
towano na czwartym kongresie chemi­
cznym Ameryki Północnej, wykazały, 
że u myszy, którym podawano do picia 
ekstrakt z zielonej herbaty, zaobser­
wowano 30—45 — procentowe zmniej­
szenie się raka płuc.

Śmiertelność spowodowana nowo­
tworem płuc wśród palaczy japońskich 
jest niższa niż wśród palaczy amerykań­
skich. Naukowcy stawiają tezę, że może 
to być związane z piciem przez Japoń­
czyków większej ilości herbaty.

zdem" Milośa Formana. Tym razem 
znalezienie związku pomiędzy treścią 
filmu a śmiercią aktora narzucało się 
samo. Mistyczny wątek „Ducha II" 
opierał się na indiańskiej magii. Czyż­
by zemsta przodków?...

I wreszcie nadchodzi styczeń 1988 
roku. Najtragiczniejsza i najboleśniej­
sza śmierć dwunastoletniego dziecka 
— Hearther O'Rourke. Po raz pierw­
szy zagrała w „Duchu" gdy miała 
sześć lat. To ona, jak zapewne pamię­
tają widzowie, odtwarzała rolę małej 
dziewczynki opętanej przez złego du­
cha ukrytego w telewizorze. Dziś ta 
jasnowłosa gwiazdka nie żyje. Zmarła 
na stole operacyjnym. Przyczyną 
śmierci była wadliwa budowa żołąd­
ka.

Śmierć czterech aktorów biorących 
udział w tym filmie wzbudziła zro­
zumiałą sensację w mieście, gdzie 
rzeczywistość miesza się ze światem 
fikcji. Wokół filmu narodziła się lege­
nda. Zła legenda. Dziś obraz ten figu­
ruje na czarnej liście „przeklętych fil­
mów" Hollywood.

WERONIKA KRAUZE

Po okresie kłopotów nastąpią spokojne 
dni. Czeka Cię urozmaicony tydzień. Wię­
cej przyjemności niż smutków. Drobne 
przeciwności losu będą tylko bodźcem do­
pingującym Twą pomysłowość i energię. 
Wenus zwiastuje wysoką temperaturę w 
uczuciach. W perspektywie krótka podróż. 
Przyjazny Rak.

21.05

Zbliża się okres wzmożonych działań 
zawodowych. Kilka trudnych i termino­
wych spraw spowoduje, że życie osobiste 
zejdzie na dalszy plan. Nie unikniesz skom­
plikowanej sytuacji rodzinnej. Możliwy 
wyjazd. Uwaga! Unikaj alkoholu, nawet w 
małych ilościach, Finanse i zdrowie bez 
zmian. Sprzyja ci Waga.

Interesujące dni, nowe szanse, nowi lu­
dzie i powiew przygody. Musisz jednak 
zdobyć się na precyzję w działaniu i logikę 
w myśleniu. Poprawa samopoczucia i zna­
czny przypływ energii. Sympatyczne spot­
kania i fascynujące znajomości. Uran zapo­
wiada poprawę sytuacji materialnej. Po­
mocny Strzelec.

Musisz koniecznie przestać zadręczać się 
sprawami zawodowymi i pogonią za gotó­
wką, Pomyśl częściej o sobie i najbliższych. 
Najbliższe dni wykorzystaj na relaks i od­
nowienie starych znajomości. To znacznie 
poprawi samopoczucie. Pod koniec tygod­
nia spodziewaj się sympatycznego spot­
kania towarzyskiego. Dobre układy z 
Lwem.

Nie będą to zbyt spokojne dni. Los za 
sprawą Merkurego sprawi, że zajdzie ko­
nieczność błyskawicznego załatwienia kil­
ku zaległych spraw. Dasz sobie z tym 
doskonale radę. Nie ulegaj panice. Wska­
zany spokój. W domu staraj się unikać 
sprzeczek z bliską sercu osobą. Wykaż 
większą dbałość o zdrowie. Unikaj Ryb,

Po okresie dużych napięć masz szansę 
odetchnąć swobodniej. Mars zapowiada 
poprawę stosunków w pracy i w domu. 
Bliska sercu osoba sprawi, że na świat 
spojrzysz w bardziej radosnym nastroju. 
Najwyższy czas pomyśleć o zbliżającej się 
zimie. Zdrowie dobre, finanse trochę mniej. 
Przychylny Wodnik.

Pewne zmiany w najbliższym otoczeniu 
mocno Cię zaskoczą i pokrzyżują wcześ­
niejsze plany. Stanie się tak za sprawą 
Urana. Rezultat okaże się niepomyślny. 
Narazisz się na pewne straty finansowe. 
Stracisz dobry humor, Uran zapowiada 
także wyraźny wzrost aktywności Twoich 
wrogów. Pomocny Byk.

(t SKORPION 
23.10—22.11

Tydzień zapowiada się atrakcyjnie. W 
pracy spodziewaj się spokojniejszego tem­
pa, ale niewykluczona drobna, kłopotliwa 
niespodzianka. Pod koniec tygodnia na­
wiążesz osobisty kontakt z osobą, której nie 
widziałeś od wielu lat. Czeka Cię sporo 
wrażeń. Dobre perspektywy finansowe 
Zdrowie bez zmian. Licz na Bliźnięta.

Przed Tobą wiele ważnych wydarzeń. To 
czy wszystkie okażą się pomyślne, zdecy­
duje Twoje wyrachowanie i zdolność prze­
widywania. W pracy licz na uznanie i moż­
liwość drobnego wyróżnienia. W sprawach 
osobistych uspokojenie, które zapowiada 
rozwiązanie gnębiącego Cię problemu. 
Przyjacielski Byk.

Zmiany w środowisku zawodowym nie 
będą dla Ciebie przykrą niespodzianką. 
Masz szansę na umocnienie swej pozycji. 
Sprawy osobiste przybiorą wyjątkowo ko­
rzystny obrót. Możliwy interesujący wyjazd 
i nowe znajomości. Finanse będą już wkró­
tce zwyżkowały. Zdrowie również dobre. 
Dobre porozumienie z Panną.
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Niezły tydzień w pracy, nowe koncepcje i 
osiągnięcia. W życiu osobistym również 
sukcesy. Powodzenie także na gruncie to­
warzyskim i spore szanse na nowy układ 
partnerski. Nie angażuj się zbytnio i wykaż 
mimo wszystko swą lojalność. Dodatkowy 
przypływ gotówki pozwoli na małe „sza­
leństwo". Niezawodny Rak.

RYBY

Tydzień nastrojowy, refleksyjny. Czekają 
Cię romantyczne uniesienia serca i przejś­
ciowe trudności w przystosowaniu się do 
spraw przyziemnych. W pracy wystąpią 
kłopoty ze skupieniem się na ważnych 
sprawach. Nie możesz sobie na to pozwolić 
bo dajesz szansę Twemu wrogowi. Ważny 
Koziorożec.


